
Argentynie
grozi

wojna domowa
Zaciekle walki na przedmieściach Buencs Aires

LONDYN (PAP)
Argentyna stoi wobec

groźby wybuchu wojny
domowej. W stolicy —

Buenos Aires gorączkowo
wznoszono w piątek bary­
kady, aby zatrzymać zbli­
żające się brygady pancer­
ne rebeliantów. Prezydent
Guido, którego gabinet po
ustąpieniu ministra wojny
Cornejo Saravii podał się
do dymisji, stracił najwy­
raźniej kontrolę nad sy­
tuacją. Oczekuje się, że

wyżsi oficerowie jednostek
wojsk, które dotychczas
pozostały wierne rządowi,
zażądają jego dymisji i u-

tworzą juntę wojskową.
Wojska rebelianckie, któ­

rymi dowodzi gen. Onga-
nia, wspierane przez 36
człogów, w-ywalczyły sobie
pod silnym ogniem artylerii
wolną drogę w kierunku
Buenos Aireą, Jak wynika
z informacji agencji za­
chodnich, straciły one przy
tym 3 czołgi oraz 10 żoł­
nierzy. Dalsze jednostki
pancerne z garnizonu w

Magdalena, położonego 160
km na południe od stolicy,
dotarły w piątek po po­
łudniu do kwatery głównej
rebeliantów.

W późnych godzinach
wieczornych agencje zacho­
dnie poinformowały, iż za­
ciekłe walki między woj­
skami rządowymi a rebe-

liantaml toczą się na prze­
dmieściach Buenos Aires.

Kwatera główna rebe­
liantów w Campo de Mayo
wystosowała ultimatum do
wojsk rządowych, grożąc
bombardowaniem z powie­
trza, o ile nie złożą broni.
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się

ORGAN K O H II E T U 0) [WÓD HI E fi 0 P0LSXIU7JEDN0C70NEJPAIlTlłR0B0TNIC7EJ

Kraków,
22I23

Rok XIV

Cena 50 gr

Wyd. A

Nr 226 (4455)

Obrady polsko-radzieckiej
komisji współpracy naukowo-technicznej

WARSZAWA (PAP). W Warszawie toczą się od kilku dni

obrady kolejnej — XXI sesji polsko-radzieckiej komisji
współpracy naukowo-technicznej. Delegacji polskiej prze­
wodniczy minister przemysłu chemicznego — Antoni Radliń­
ski, a stronie radzieckiej — członek kolegium Państwowej
Rady Ekonomicznej ZSRR Dymitri Ryżkow.

Zwelennlcy Ben Bell! zdobyli wyraźną większość w parlamencie
ALGIER (PAP)

Jak już informowaliśmy
w czwartek w Algierii od­
były się wybory do Zgro­
madzenia Narodowego.
Wybranych zostało 156 de­
putowanych kandydują­
cych z list Algierskiego
Frontu Wyzwolenia Naro
dowego.

Mimo, że wyniki oficjal­
ne nie są jeszcze znane,
wiadomo, że na listy Fron­
tu Wyzwolenia Narodowe­
go oddała swe głosy zde-

. cydowana większość wy­
borców. W 5 godzin po
zamknięciu urn znane by­
ły oficjalne wyniki głoso­
wania tylko w departa­
mencie Tlemcen. Głosy
oddało tam 194.069 wybor­
ców, tj. 85 proc, uprawnio­
nych do głosowania. Na
listę Frontu Wyzwolenia
Narodowego padło 193.648
głosów, tj. ponad 99,7 proc.

W głównej komisji wy­
borczej podano, że frek­
wencja była bardzo wyso­
ka. Przypuszcza się, że

przeciętnie około 95 proc,
oddanych głosów padło na

listy FLN.
Agencja Reutera . pisze,

że premierem nowego rzą­
du, który wybiany zosta­
nie na pierwszym posie­
dzeniu Zgromadzenia Na­
rodowego w

wtorek, będzie
dopodobniej
Frontu Wyzwolenia Naro­
dowego Mohammed Ben
Bella. Jego zwolennicy
mają -wyraźną większość
w Zgromadzeniu Narodo­
wym.

Ubiegłej nocy wygłosił
przemówienie telewizyjne
przewodniczący tymczaso­
wej władzy wykonawczej
w Algierii, A. Fares.

Oświadczył on, ż tym­
czasowa władza wykona­
wcza przekaże swe upraw­
nienia biuru Zgromadze­
nia Narodowego, które wy­
brane zostanie na pierw­
szej sesji Zgromadzenia w

najbliższy wtorek. Jak
wiadomo, władza wykona­
wcza utworzona została po
podpisaniu porozumienia

najbliższy
najpraw-

przywódca

algiersko-francuskiego w

marcu br. Kadencja nowo

wybranego parlamentu
trwać będzie jeden rok.

Sekretarz generalny Biu­
ra Politycznego FLN, Mo­
hammed Khider oświad­
czył w przemówieniu tele-,
wizyjnyjn, że czwartkowe
głosowanie było masową,
niemalże jednomyślną de­
monstracją zaufania dla
Biura Politycznego.

Centralna komisja kon­
trolna podała w piątek w

godzinach przedpołudnio­
wych prowizoryczne rezul­
taty głosowania w 5 de­
partamentach: Algieru,
Orleansvilie. Tiaret, Mo-

staganem i Tlemcen. Re­
zultaty te dotyczą wyłącz­
nie referendum, na mocy
którego pierwsze zgroma­
dzenie algierskie będzie
miało na okres jednego ro­
ku uprawnienia konsty
tuanty. Przeciętnie 99 proc,
wyborców głosowało —

„TAK”. Frekwencja wy­
borcza wynosiła około 85
procent uprawnionych do
głosowania.

Z. ostatniel

Przed uformowaniem
rządu przewodniczący tym­
czasowego organu wyko­
nawczego Fares przekaże
swe uprawnienia parla­
mentowi.

PARYŻ (PAP)
W piątek rano powrócił

do Algieru były minister
TRRA Ait Ahmed. Mó­
wiąc o konieczności stwo­
rzenia struktur politycz­
nych młodego państwa al­
gierskiego, podkreślił on,
że zgromadzenie konstytu­
cyjne „niezależnie od po­
żałowania godnych błę­
dów, jakie popełniono przy
wyznaczaniu kandydatów”
może wykonać to zadanie,
jeżeli uda mu się wskrze­
sić tę jedność, która po­
zwoliła Algierii wygrać
wojnę. Ta jedność jest dzi­
siaj warunkiem realizacji
rewolucji i budowy pań­
stwa rewolucyjnego — po­
wiedział Ait Ahmed —

dlatego zgromadzenie kon­
stytucyjne musi stać się
wyrazem „szczerej i au­
tentycznej legalności lu­
dowej”.

Dekada książki polskiej w ZSRR
MOSKWA. Przewiduje «lę, że w czasie trwania Dekady

Książki Polskiej, która

wczorajszym, czytelnicy
więcej książek polskich
rozprowadzająca książki
nizowała specjalną wystawę książek wydanych przez 40 wy­
dawnictw polskich.

rozpoczęła się w Moskwie w dniu

radzieccy będą kupować 10-krotnie

autorów, niż normalnie. Księgarnia
krajów demokracji ludowej zorga-

W dniach 22—23 wrześ­
nia br. port gdyński obcho­
dzi czterdziestą rocznicę
swego istnienia. Z wioski
rybackiej w ciągu tych
czterdziestu lat Gdynia sta­
ła się nowoczesnym mias­
tem, a przystań dla łodzi
rybackich zmieniła się w

jeden z największych por­
tów na Boftyku.

Na zdjęciu: statki przy
nabrzeżu rotterdamskim.

CAF—fot. UklejewskI

chwili

1 min ton zboża w magazynach
WARSZAWA. Punkty sku pu w dalszym ciągu przyjmują

po ponad 40 tys. ton ziarna dziennie. Do 21 bm. w maga­
zynach znalazło się już około 980 tys. ton zbóż, z czego

ponad 810 tys. ton dostarczyły gospodarstwa indywidualne,
a pozostałą część PGR-ry, W piątek prawdopodobnie wpły­
nęła milionowa tona ziarna z tegorocznych zbiorów. Kwar­
talne zadania zrealizowano dotychczas w ponad 80 procent.

Egzekutywa KW

Partyjne sprawy

W trosce o zdrowie I właSclwy rozwój fizyczny najmłod­
szych obywateli — w przedszkolu ESC w Lublinie prowa­
dzi się codziennie ćwiczenia gimnastyczne na

przyrządach. Przyrządy gimnastyczne zakupione
przedszkolaków dzięki wydatnej pomocy Rady
FSC. CAF—fot.

specjalnych
zostały dla

Zakładowej
Targoński

Przed 18 rocznicąJO

Samolot ONZ zestrzelony w Katandze
NOWY JORK. W pobliżu miejscowości Kamunza w Katan­

dze został zestrzelony samolot transportowy typu „Dakota”
należący do ONZ. Samolot rozbił się. Na jego pokładzie
znajdowało się 10 Szwedów, wchodzących w skład personelu
ONZ w Kongo. Jedna oso ba Jest zabita, 4 zaginione 1 5 ran­
nych. Bliższych szczególó w chwilowo brak.

W rejonie wyspy Piaszczys­
tej na Morzu Kaspijskim w

ZSRR buduje się ielazozeto

nowy pomost dla wydobywa­
nia ropy naftowej spod dna

morskiego. Pomost ten będzie
miał ponad pól kilometra dłu­
gości 1 wznosić się ma na 10

m nad poziomem wody.
CAF — fot.

Spotkanie
w Nowym Sączu

Wczoraj aktyw Zakładów
Naprawczych Taboru Kolejo­
wego w Nowym Sączu spotkał
się z kierownictwem Woj.
Komendy MO tow. tow.: płk.
Stanisławem Żmudzińskim i
płk. Józefem Krawczykiem
oraz z komendantem PK MO
kpt. tow. Fr. Sajdakiem i tow.
J. Kordylem. Z ramienia KP
partii na spotkanie przybył
sekretarz tow. Cz. Marcisz.

Niewątpliwe sukcesy naszej
MO są widoczne. Poprawa
stylu jej pracy nastąpiła dzię­
ki nieustannemu szkoleniu o-

raz coraz wyższym wymaga­
niom stawianym funkcjona­
riuszom MO. Tym bardziej
cenią ich władze i społeczeń­
stwo im lepsza jest ich posta­
wa. Ogół obywateli odnosi
się do MO z coraz głębszym
zaufaniem i .

_

’

pobieganiu, czy wykrywaniu
przestępstw. VV pow. nowo­
sądeckim rośnie liczba wsi,
gdzie od paru lat nie noto­
wano przestępstw kryminal­
nych, chuligaństwa itp. To
samo odnosi się również do
ZNTK.

Na pytania złożone wcze­
śniej odpowiadał w czasie
spotkania komendant KW MO,
tow. Żmudziński. Podkreślił
on z naciskiem, że MO służy
społeczeństwu, z którego prze­
cież się wywodzi.

Wzajemna wymiana zdań
w Nowym Sączu upłynęła w

bardzo miłej atmosferze. Przez
18 lat swej ofiarnej służby
dla Polski Ludowej — tak
można zamknąć tę informa­
cję — nasza Milicja Obywa­
telska dobrze się zasłużyła.

(mw)

Rezultaty czwartkowego
głosowania w Algierii nie
były jeszcze w pełni zna­
ne 21 bm. w godzinach
wieczornych. Opierając »ię
na prowizorycznych da­
nych twierdzono w kołach
centralnej komisji wybor­
czej, że listy algierskiego
Frontu Wyzwolenia Naro­
dowego uzyskały aproba­
tę co najmniej dwóch trze­
cich wyborców. Wszystko
wskazuje na to, że najniż­
szą frekwencję wyborczą
zanotowano w Algierze, a

najwyższą — ponad 90 proc.
'— w miastach zachodniej
części kraju. Stosunkowo
niska frekwencja wybor­
cza w Algierze tłumaczy
się repatriacją Francuzów,
z których wielu figurowało
na listach.

Wicepremier Ben Bella
konferował w piątek z

członkami Biura Politycz­
nego. Przedmiotem dysku­
sji była organizacja nad­
chodzącego tygodnia poli­
tycznego. We wtorek od­
będzie się inauguracyjna
sesja parlamentu,
wybierze pierwszy rząd
algierski. Według
■wszechnej opinii przewod­
niczący Biura Politycznego
Ben Bella obejmie funk­
cję premiera. Premier bę­
dzie również sprawował
obowiązki szefa państwa
do czasu opracowania kon­
stytucji.

dziennikarzy
pracy polityczno-wychowawczej
w środowisku dziennikarskim
Krakowa wnioski, które zostaną
przekazane zainteresowanym in­
stancjom i organizacjom partyj­
nym.

•

W drugim punkcie obrad Egze­
kutywy KW, którym przewodni­
czył I sekretarz KW tów. Lucjan
Motyka, omówione zostały spra­
wy organizacyjne. (—)

pomaga jej w za-

Śmiertelne zatrucie grzybami
BYDGOSZCZ. We wsi Rochlin, pow. Swlecle, po spoży­

ciu grzybów ulegli zatruciu: 34-letnia J. Jakubowska, 32-let-

nia L. Redis 1 4 dzieci. 9-letnia Krystyna Redls zmarła. Po­
zostałe osoby uratowano.

Również we wsi Kamienica, pow. Tuchola, zatruciu grzy­
bami uległo 5 osób, przy czym 35-letniego pracownika PGR

S. Czarnowskiego oraz 9-letniego B. Gintera nie udało się
utrzymać przy życiu.

Herman Titow
przybył do Bułgarii

SOFIA (PAP)
W piątek przybył do Warny

samolotem kosmonauta ra­
dziecki Herman Titow wraz

z małżonką. Weźmie on u-

dział w uroczystym otwarciu
24 września XIII Międzyna­
rodowego Kongresu Astronau-

tycznego.

Święto narodowe

Republiki Mali
Z okazji święta narodowe­

go — II rocznicy proklamo­
wania niepodległości Republi­
ki Mali, przypadającego w

dniu 22 bm., przewodniczący
Rady Państwa Aleksander Za­
wadzki wystosował depeszę
gratulacyjną do prezydenta
Republiki Mali •

A O młodzieży radziec­
kiej, jakiej nie znamy,

O kulisach nauko­
wych sporów wokół
lotów kosmicznych,

A O Halinie, pozującej
na Brigitte Bardot,

A O jazzowych kon­
certach na moskiew­
skich podwórkach

■—pisze W. Aksjonow
w powieści pt.

BILET

który

po- polityczno-
i postawie

nie dyspo-
dla osląg-
prerogaty-

Druk — wkrótce na ła­
mach „Gazety Krakow­
skiej”.

szczególnie
życia we-

Srodowlsko
biorąc, jest

dziennika-

Rwanda jest jednym z czte­
rech państw, które zostały
przyjęte do ONZ w czasie o-

brad XVII sesji Zgromadzenia
Ogólnego, 19 września br. Na

zdjęciu: występ tancerzy w

czasie uroczystości, związa­
nych z uzyskaniem niepodle­
głości — 1 lipca br.

GWIAŹDZISTY

trze-

dro-
nie-

Prawdziwą rewelacją (a
la Polonaise) tegorocznych
lekkoatletycznych mis­
trzostw Europy była Tere­
sa Ciepła, potrójna meda­
listka mistrzostw. Widzimy
ją na lotnisku warszaw­
skim w czasie wywiadu
dla Polskiego Radia.

CAF—fot. Grzęda

100 osób rannych w wyniku eksplozji w Akrze
AKRA. Według ostatnich doniesień w wyniku dwóch eks­

plozji, jakie nastąpiły w czwartek w Ghanie, podczas uro­
czystości w przeddzień urodzin prezydenta Nkrumaha, zosta­
ła zabita jedna dziewczynka, a 100 osób zostało rannych.
W związku z tym wszystkie uroczystości zapowiedziane na

piątek zostały odwołane.

Szanowny Panie Redaktoi e!

Uprzejmie proszę, o wybacze­
nie, że nie spełniam Pańskiej
prośby. Trudno mi jest wypo­
wiedzieć się w sprawie poruszo­
nej na Waszych łamach aż cztero­
krotnie. Tym bardziej trudno, iż
częściowo jestem problemem
otwierania, czy też nieotwierania

sklepów w niedzielę nie zainte­
resowany, a częściowo — mam

zdanie odmienne od autorów

owych czterech publikacji.
n ozumiem, że to wyjaśnienie Pa-
*'■nu nie wystarczy, wobec czego
pozwalam sobie — króciutko — je
rozszerzyć.

Moje desinteressement opiera się
o nast. fakty:

1) Nie kupuję w niedzielę, ani w

dni powszednie. Czyni to moja
żąca.

2) Czy pracownicy handlu
cują w niedzielę wszyscy, czy
nie wszyscy — nie wiem. Nie
ważyłem.

słu-

pra-
też

za li­

Wczorajsze posiedzenie Egze­
kutywy KW poświęcone było
omówieniu sytuacji politycz­
nej i pracy polityczno-wycho-
wawczej wśród dziennikarzy
krakowskiego ośrodka pra­
sowego.

Jak wynikało z materiału
przedłożonego Egzekutywie i
z dyskusji, trudno traktować
środowisko dziennikarskie w

sposób jednolity,
pod względem
wnątrzpartyjnego.
to. praktycznie
zdezintegrowane;
rze skupiają się wokół macie­
rzystych redakcji. Stąd też

głównym ogniwem, decydu­
jącym o tętnie życia partyj­
nego wśród dziennikarzy, są
redakcje i redakcyjne organi­
zacje partyjne. To z kolei —-

przy właściwie pomyślanej
współpracy redakcyjnych POP
— stwarza na przyszłość moż­
liwości zintegrowania
środowiska, dotychczas słabo
wykorzystane. W pewnym
stopniu rolę owego ośrodka
integrującego mogłoby speł­
nić Stowarzyszenie Dzienni­
karzy Polskich — w ramach
swych statutowych obowią?-
ków. SDP jednak
nuje niezbędnymi
nięcia tego celu
wami.

Decydującym o

ideowym obliczu
dziennikarzy, w tej sytuacji,
czynnikiem staje się dzien­
nikarski aktyw partyjny. Wy­
nika stąd, że od metod pracy
POP w redakcjach, od ich
wzajemnego współdziałania
oraz — co bardzo istotne —

od ścisłości kontaktów dzien­
nikarskiego aktywu partyjne­
go z Instancją wojewódzką w

ogromnym stopniu zależy za­
równo postawa dziennikarzy
manifestowana na łamach
prasy jak i to, co można by
nazwać nerwem partyjnego
życia wewnątrzredakcyjnego.

Egzekutywa KW podjęła w

sprawie sytuacji politycznej oraz

3) Czy rację ma związek zawodo­
wy handlowców — nie wchodzę w

to. Pewno ma rację, skoro się pie­
kli.

4) Czy rację mają autorzy publi­
kacji — nie wiem. Pewno mają —

bo piszą z pasją, co jest rzadkie na

łamach naszej prasy.

5) Jak pogodzić obydwie powaś-
nione strony? Ich sprawa.

p o się tyczy drugiej części tj. me-

go odmiennego zdania — pozwa­
lam sobie zauważyć co następuje:

a) Z moich miłych wspomnień,
które sięgają dawnych dobrych cza­
sów, wyłuskałem dwie zasady, ty­
czące handlu. Pierwsza z nich
brzmi: „Chcesz — kup, nie chcesz —

idź do diabła”, a druga: „Chcesz
kupić? To nie takie proste. Jeszcze
ja muszę chcieć sprze­
dać”.

Jak Panie, Redaktorze, wiadomo
jestem tradycjonalistą. Nie widzę
więc powodu, by nasz handel, uspo­
łeczniony, miał łamać tradycję. Co
więcej — dziwią mnie poczynania
w stylu: „Frontem do klienta”,
„Nasz klient — nasz pan" itp

b) Operuje się w argumentacji za
handlem w niedziele — m. in. na­
pływem turystów do naszego
giego Krakowa. Najzupełniej
słusznie!

Pan wie, Redaktorze, ile się
ba nabiegać (nudzi mnie opowiada­
niem na ten temat Antosia, moja
sługa); żeby coś nabyć. Czy nie są­
dzi Pan, że gdyby turystom nie u-

dostępniono naszych sklepów —

więcej towarów zostałoby dla nas?
Na pewno tak!

Niech Pan nie wierzy hurra
— optymistycznym i propagando­
wym zapewnieniom różnych osobi-

stości, że towaru dla wszystkich
wystarczy. Sam od dłuższego czasu
nie mogę nabyć węgierskiego sala­
mi i oryginalnego Rocąueforta!

To tak z grubsza moja opinia na

przedmiotowy temat. Sam Pan

rozumie, że w tej sytuacji o han­
dlu pisać nie mogę. Raz jesz­
cze proszę o wybaczenie. (ReP)

TJ V Z satysfakcją przyjąłem wia-
1 ‘

domość, iż redakcję odwiedził
dyrektor internatu przy ul. Swiąt-
nickiej 6/7 oraz że zobowiązał się
wyjaśnić zainteresowanym rodzi­
com nieporozumienie w sprawie o-

płat. Przypuszczam, że w przyszłoś­
ci nie będzie „na ślepo” podpisywał
urzędowych bądź co bądź pisemek,
z których jedno przytoczyłem (nie­
omal in eztenso) 8 bm. na tym miej­
scu.
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I Program

telewizji
od 24. do 30. IX.

(Min. Rapacki
wjechał

PONIEDZIAŁEK

Godz. 16.55: Kalejdoskop spor­
towy. 17 .30: „śladami Pltagora-
za" — teleturniej. 18.00: Film krót-
kometrażowy. 18.20: „Bryza” —

magazyn morzki, tr. z Gdańska.
18.50: „Eureka” — mag. pop.-nauk.
19.30: Dziennik TV. 20.00: „Tele-
Echo”. 20.40; „Kino krótkich fil­
mów”. 21.15: Teatr TV — „Dzień
Jego powrotu” — Zofii Nałkow­
skiej, reżyseria — Ireneusz Ka-
niekl, Scenografia — Jerzy Goraz-
dowskl. 22.15: Ostatnie wladom.

WTOREK

Godz. 17 .30: Aktualności — mag.
Informacyjny. 18.00: Reportaż z

Instytutu Neurochirurgii lm. Bur-
denkl w Moskwie. 18.30: „Roman­
ca nad Łabą” — film estradowy
prod. NRD. 18.50: „Droga na

Księżyc” — film oświatowy. 19.00:'
„Adam Jarzębskl” — program
muzyczny. 19.30: Dziennik TV.
20.00: „Ludzie jednej brygady” —

program public. 20.30: „Zaprasza­
my do tańca” — lekcja druga na­
uki tańca towarzyskiego. 20.55:

„Wszyscy jesteśmy sędziami”.
•*1.55: Ostatnie wiadomości.

ŚRODA
Godz. 10.00: „Koniec drogi" —

film fab. prod. bułg. dozw.
lat 18. 16.30: „Kuba” — widowi­
sko telew. dla dzieci starszych
Wg powieści Igora Neverly’ego
pt.: „Archipelag ludzi odzyska­
nych”. 17 .50: „Kółko 1 krzyżyk" —

teleturniej. 18.20: „Oni widzieli
świat" — program public. 18.55:
Wszechnica TV: „Płynność 1 kon­
flikt” — program z cyklu: „jak
patrzeć na film”. 19.30: Dziennik
TV. 20.00: „Peryskop” — mag.
aktualności ze świata. 20.40: „War­
szawska Jesień” — występ bale­
tu radzieckiego. 22.00: Ostatnie
wiadomości.

CZWARTEK

Godz. 9 .55: Program dla szkół —

Język polski (dla ki. VII) „Cho­
pin” — z cyklu: „Sylwetki sław­
nych ludzi”. 17.15: Publicystyka
kulturalna. 17.40: Młodzieżowa
kronika filmowa. 18.05: Polska
Kronika Filmowa. 18.15: „Na pół­
kach księgarskich”. 18.25: Telewi­
zyjny magazyn techniczny. 18.55:
Koncert młodych solistów. 19.30:
Dziennik TV. 20.00: „Koniec dro­
gi” — film fab. 21 .35: „Nas dwo­
je” — program z cyklu: „Nasza
rodzina”. 22.05: Ostatnie wlad.

PIĄTEK
Godz. 17 .05: Program tygodnia.

17.40; „Z kamerą u przyjaciół” —

rep. filmowy z Chińskiej Rep.
Lud. 17 .55: „25 minut z Wiesławą
Drojecką" 1 Poznańska 15-tka
Radiowa" — progr. rozrywkowy.
18.20: Aktualności — mag. infor­
macyjny. 18.50: Magazyn medy­
czny. 19.30: Dziennik telew.
20.00: Trybuna telewizyjna. 20.45:
„Piękna 1 bestia” — film

prod. franc. (cd lat 14).
SOBOTA

Godz. 9 .10: „Matka Joanna
Aniołów” — film fab. prod, pol­
skiej — dozw. od lat 16. 11.00:
Programy dla szkól: a) biologia
(dla kl. VI, b) geografia (dla kl.
V). 16.25: „Konkurs 5 milionów”

progr. dla dzieci starszych. 17 .25:
Teatrzyk Piosenki „Vlolinek”.
18.00: Wujcio Adaś i Kajtuś. 18.25:
„Lato 1962" — program młodzie,
żowy. 18.50; Polska Kronika Fil­
mowa. 19.00: Program publicy­
styczny. 19.30: Dziennik. 20.00: „Pe
gaz w Moskwie” — film, maga­
zyn kulturalny. 20.50: „Matka
Joanna od Aniołów” — film fab,
22.30: „Co kto lubi”— program
rozrywkowy.

NIEDZIELA

Godz. 10.00: „Wakacyjne wspo.
mnienia” tedekonkurs rysunko­

wy dla dzieci — program na In-

terwlzję. 11.05: Program sporto­
wy. 12.15: 300-tne jubileuszowe
ciągnienie gry liczbowej „Karo­
linka” — tr. z WPKiw w Cho­
rzowie. 13.40: „Skrzynki na

start” — film fab. prod. ang. —

dozw. dla młodzieży. 15.00: „Nie­
dzielna biesiada” — tr. z Pozna­
nia. 16.40: „Muzyka dla Ciebie" —

poranek muzyki Operetkowej.
16.40: „W krainie Disneya”, 17.30:

„Mały teatr TV”; „Podwórko”.
18.15: Polska Kronika Filmowa.
18.25: „Sztuka warszawska” —

teleturniej — transm. z Muzeum

Narodowego. 19.30: Dziennik. 20.00:

Sportowa niedziela. 20.30: Estrada
literacka: Teatr Jednego Aktora
„Tristan i Izolda”. 21.10: „Jeza-
bęl” — film fab. prod. USA,
dozw. od lat 16.

do Nowego Jorku

Przemówienie A. Gromyki
w Zgromadzeniu Ogólnym

19.30:

od

lab.

od

Manewry NATO

Na terytorium Grecji północnej
rozpoczęły się mhnewry NATO.

Na sygnał przekazany ze sztabu
NATO w Iżmirze (Turcja) armię
grecką postawiono w stan goto­
wości. Założenia manewrów prze­
widują, iż „nieprzyjaciel” używ­
szy broni jądrowej wtargnął nie­
oczekiwanie cd północy na obszar
Grecji i zajmuje środkową Ma­
cedonię. Armia grecka stawia
opór atakującym. Siły sojusznicze
dokonują kontrataku na pozycję
wro.ęa: spadochroniarze brytyjscy
lądują na tyłach nieprzyjaciela,
zaś okręty VI floty amerykań­
skiej organizują desant w dwóch
punktach północnej Grecji.

WARSZAWA. Do Nowego
Jorku na XVII sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ wyje­
chał w piątek minister spraw
zagranicznych — Adam Ra­
packi.

Na lotnisku Okęcie w War­
szawie odjeżdżającego żegna­
li: wiceminister spraw zagra­
nicznych — Marian Naszkow-
ski i wyżsi urzędnicy MSZ.

*

NOWY JORK (PAP)
Zgromadzenie Ogólne NZ

kontynuowało w piątek de­
batę generalną. Na posiedze­
niu popołudniowym (które
rozpoczęło się w późnych go­
dzinach wieczornych czasu

warszawskiego) zabrał głos
kolejny mówca, wicepremier
Afganistanu Mohammed Na-
im, który m. in. wyraził za­
dowolenie z rozwiązania pro­
blemu algierskiego.

Następnie przemawiał mini­
ster spraw zagranicznych
ZSRR, A. Gromyko. Zwrócił
on uwagę na niebezpieczeń­
stwo, jakim grożą zbrojenia
nuklearne, dodał Jednak, że

Związek Radziecki żywi na­
dzieję, że konflikt na skalę
światową nie jest nieunik­
niony.

Następnie Gromyko mówił
o pokojowej polityce Związ­
ku Radzieckiego. Poddał on

też ostrej krytyce amerykań­
ską politykę wobec Kuby.

(W chwili zamykania nu­
meru przemówienie trwa.)

Nas* specjalny tuifstattnili donosi

* »UfarssaMrskiaj Jesieni

WYGWIZDANI? 1
Przyszły tydzień

w Sejmie
WARSZAWA (PAP).

Prace parlamentarne, po
okresie letniej przerwy, na­
bierają Już normalnego na­
silenia. Na przyszły tydzień
wyznaczono posiedzenie czte­
rech komisji sejmowych.

We środę i czwartek, tj.
26 i 27 bm. zbierze się Ko­
misja Rolnictwa i Przemysłu
Spożywczego.

Również Komisja Przemy­
słu Lekkiego, Rzemiosła i
Spółdzielczości pracy obra­
dować będzie w przyszłą śro­
dę i czwartek.

We czwartek 27 bm. obra­
dować będą także: Komisja
Oświaty i Nauki oraz Ko­
misja Komunikacji i Łącz­
ności.

Słuchacze czwartkowej
transmisji Polskiego Radia i
sali Filharmonii Narodowej
mieli możność na własne u-

szy zakosztować atrakcji,
jakie poza samą muzyką —

lepszą czy gorszą — są udzia­
łem stałej publiczności fes­
tiwalowej. Burzliwe oklaski,
spontaniczne gwizdy, okrzy­
ki: „lipa" i „brawo" — popły­
nęły na fali eteru, udowad­
niając, że sprawy sztuki mo­
gą dla współczesnego odbior­
cy stać się czymś równie je­
dnorazowym i powierzchow­
nym, co sprawy zwycięstw i
porażek bokserskich.

Pisząc sprawozdanie z ze­
szłorocznej „Jesieni" sam u-

żyłem zwrotu, że gwizdanie
ma wielką przeszłość i rów­
nie wielką przyszłość. Na­
dal sądzę to samo. I nawet
nie o to chodzi, że akurat
utwory wygwizdane W czwar­
tek były (w moim odczuciu)
najciekawszymi i najbardziej
wartościowymi. Chodzi mi
natomiast o to, że od niefor­
tunnego wygwizdania Canto
— Kotońskiego (o czym wspo­
minałem dwa dni temu) po­
jawiła się niezdrowa atmos­
fera braku odpowiedzialności,
dzielnicowo — kuluarowych
sympatii i antypatii.

Najmniej zdziwiły mnie
gwizdy po Kanonie — Krzy­
sztofa Pandereckiego. Znając
partyturę tego utworu, który
uważam za równie dobry co

odważny, byłem ich prawie
pewien. Kanon jest dziełem
brutalnym, obliczonym na in­
tensywne atakowanie słucha­
czy miazgą dźwięków niez­
wykłej jakości i intensywnoś­
ci. Jest dziełem drapieżnym.
Nie zdziwiła mnie więc reak­
cja części słuchaczy, tak jak
nie dziwi nas, że nie można
uniknąć drastycznych i brutal­
nych
tyce
Nie
nie wytłumaczyć faktu,
gwizdano po delikatnym
wyważonym Capriccio per 24
Stromenti — Jana Krenza
czy też po konteplatywnej
„Musica Ipsa" — Bogusława
Schaeffera.

MARIAN WALLEK —

WALEWSKI

, OBIEKTYWEM

przez Świat
KRÓLESTWO BURUN­

DI (AFRYKA CENTRAL­
NA.

Na zdjęciu: Obrazek' z

portu Usumbura — stoli­
cy kraju — nad jeziorem
Tanganika.

CAF

Żądania

Adenauera
ceraz silniejsze

BONN (PAP)
Dziennik „Die Welt der Ar-

beit” pisze, że początek jesien­
nego sezonu politycznego w

Bonn cechuje wznowienie żą­
dań dymisji Adenauera oraz

przepowiednie na temat jego
następcy. Inicjatorem obecnej
kampanii było kierownictwo
Wolnej Partii Demokratycz­
nej (FDP) — młodszego part­
nera bońskiej koalicji rządzą­
cej. W toku kampanii wybor­
czej w Szlezwiku Holsztynie
przewodniczący FDP Mende
i jego zastępcy Leverenz i
Dehring oświadczali niejedno­
krotnie, iż partia ich zdecy­
dowanie domagać się będzie
dymisji Adenauera ze stano­
wiska kanclerza w roku 1963,
jak to przewidywano w roz­
mowach między FDP a

CDU/CSU. Mende ogłosił tak­
że, że w wypadku niewyko­
nania tego porozumienia,
wszystkich 5 ministrów z ra­
mienia FDP ustąpi z rządu.
Dodał on, że istnieje specjał,
na uchwała kierownictwa Je­
go partii w tej sprawie. .

W odpowiedzi na tak zdecydo­
wane wystąpienia przywódców
FDP, przywódcy CDU zapewnili,
że zmiana kanclerza nastąpi —

tak Jak było przewidziane — w

drugiej połowie 1983 roku.
Działacze polityczni domagając

się dymisji kanclerza Adenauera
pomijają milczeniem przyczyny
skłaniające ich do takich wystą­
pień. Przyczyny te jednak są 1
tak Jasne: tkwią one w niezado­
woleniu z polityki Adenauera,
która znalazła się w ślepym zauł­
ku. Jak słusznie wskazał dzien­
nik „Deutsche Volkszeitung”, za

wszystkimi rozmowami na temat

zmiany kanclerza kryje się „po­
lityczna sytuacja bez wyjścia”.

KT
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Antykubańska rezolucja
Senatu USA

Presja Sianów Zjednoczonych
na kraje handlujące z Kubą

WASZYNGTON (PAP).
Senat amerykański za­

twierdził w czwartek prowo­
kacyjną antykubańską rezo­
lucję, przedstawioną przez
komisję spraw zagranicznych
i sił zbrojnych. Według in­
formacji prasy, komisje te

zredagowały tekst rezolucji
po konsultacjach z departa­
mentem stanu i ministrem
obrony.

Rezolucja oznajmia, że
Stany Zjednoczone są zdecy­
dowane „użyć wszelkich środ­
ków, jakie okażą się niez­
będne, w tym też broni, aby
nie dopuścić do rozszerzenia
przez marksistowsko-leni­
nowski reżim na Kubie, a-

gresywjiej i wywrotowej
działalności W dowolnej częś­
ci półkuli zachodniej”. Rezo­
lucja podkreśla, iż Stany
Zjednoczone zamierzają wy­
korzystać w tym celu orga­
nizację państw amerykań­
skich.

za-tu ustawy o pomocy dla
granicy.

Poprawkę, Włączono
projektu ustawy W
osobnego paragrafu, przyjęto
bez głosowania, mimo kilku
głosów ostrzegawczych, iż
podobny krok może niebez­
piecznie wpłynąć na stosunki
USA z sojusznikami z NATO
i z innymi krajami.

Inicjatorem poprawki był
końgresman Walter Rodgers.

do
postaci

Polska rezolucja
w lĄdzymM agencji

energii atomowej
WIEIIEN (PAP)

W toczących się od 4 dni
obradach VI generalnej kon­
ferencji międzynarodowej a-

gencji energii atomowej, wy­
pełnionych przemówieniami
delegatów 77 państw człon­
kowskich, nastąpiło w piątek
wydarzenie, które zwróciło u-

wagę obecnych w Wiedniu
zagranicznych kół politycz­
nych i dziennikarskich.

Do wniesionego przez dele­
gację polską projektu rezolu­
cji dotyczącej ekonomicznych
i społecznych skutków roz­
brojenia przyłączyły się w

charakterze współautorów na­
stępujące państwa: India, Ju­
gosławia, USA i ZSRR.

Projektowana rezolucja o-

pierając się o -uchwałę Rady
Gospodarczo-Społecznej ONZ
otwiera przed międzynarodo­
wą agencją energii atomowej
konkretne perspektywy pew­
nych nowych aspektów współ­
pracy na arenie międzynaro­
dowej.

30-lecie

30 lat temu utworzony został
Pieniński Park Narodowy —

pierwszy w Europie międzyna­
rodowy park natury. W najbliż­
szy poniedziałek rozpoczyna się
Tydzień Pienin, obchodzony bę­
dzie w ramach Miesiąca Ziemi
Nowotarskiej. W Szczawnicy,
Krościenku 1 Czorsztynie odbę­
dzie się szereg Imprez z tym
związanych.

29 bm. odbędzie się uroczysta
sesja Rady Pienińskiego Parku

Narodowego z udziałem naukow­
ców zagranicznych.

W tym czasie przypada 100 ro­
cznica pierwszego zpływu prze­
łomem Dunajca. Stowarzyszenie
Flisaków przewiduje szereg im­
prez. Zakończeniem obchodów
będzie gigantyczny spływ z u-

dzlałem ok. 1600 uczestników.

(*P)

Prószyńskiego, w reżyserii Po­
ręby.

Na planie Zobaczyliśmy trochę
znajomych twarzy — aktorów
z krakowskich teatrów. A tyle
mówi się, że filmowe szanse

tylko Warszawa... (Jota)

Historycy medycyny
w Krakowie

*

W czwartek wieczorem Iz­
ba Reprezentantów Kongresu
USA postanowiła, iż kraje,
które Utrzymują stosunki
handlowe z Kubą, nie otrzy­
mają pomocy amerykańskiej.

Uchwała w tej sprawie ma

formę poprawki do zgłoszone­
go przez prezydenda projek-

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu

Artykułów Gospodarstwa Domowego ;;

w Krakowie, ul. św. Anny 3
zawiadamia odbiorców i dostawców, że w niżej

podanych terminach

będzie przeprowadzona inwentaryzacja
w magazynach:

branży ceramicznej i szkła oświetleniowego
przy ul. Kamiennej, III brama
od dnia 25 września — 2 października br.,

branży szklanej przy ul. Zabłocie 2,
od dnia 1 października — 10 października br.

branży drzewno-szczotkarskiej przy ul. Gro­
madzkiej 46,
od dnia 1 października — 10 października br.

Sprzedaż, wydawanie i przyjmowanie towarów

będą w wyżej podanym terminie wstrzymane.

Niedobre początki
Otwarcie XVII sesji Zgromadzenia

Ogólnego Narodów Zjednoczonych,
poprzedził optymistyczny akcent.
IV poniedziałek na konferencji pra­
sowej mówił p. o. sekretarza gene­
ralnego, U Thant. Mówił widocznie
pod włpywem wizyty w Europie, w

tym w Związku Radzieckim i Pol­
sce, z- której dopiero co powrócił.
Wyraził głęboką wiarę w ideę poko­

jowego współistnienia i dał do zro­
zumienia, że ONZ winna przyczynić
się do jej realizacji. Obecne Zgro­
madzenie Ogólne ma ku temu nie­
jedną okazję. Na porządek dzienny
wpisane zostały 93 sprawy. Ich
rozwiązanie po myśli
wszystkich zainteresowanych stron
— jeden z warunków pokojowego
współistnienia — przyczyniłoby się
do spełnienia szczytnych celów, dla
których powołana została Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych — do
zapobieżenia wojnie i zachotbania
pokoju.

Po tym optymistycznym akcencie,
szybko przyszło otrzeźwienie, gdy
delegaci Stanów Zjednoczonych
sprzeciwili się wpisaniu na porządek
dzienny sesji jednego z najważniej­
szych problemów, jakie miały być
rozpatrzone, problemu zwołania
międzynarodowej konferencji dla
rozpatrzenia spraw handlu światowe­
go. Przypomnijmy: celem takiej kon­
ferencji byłoby znalezienie sposobów
na zniesienie dyskryminacji jednych
państw przez drugie. Także usunię­
cie wielkiej dysproporcji, jaka ist­
nieje na rynkach światowych mię­
dzy cenami surowców, a wyrobami
przemysłowymi. Ta dysproporcja
lest korzystna dla wielkich potęg
przemysłowych, z wielką szkodą dla
nowopowstałych, dopiero rozwijają­
cych się krajów, które są dostawca­
mi surowców, zanim same będą je
w stanie przetwarzać.

Po raz drugi rzuciło cień na to­
czące się obrady wystąpienie dele­
gata USA, Adlai Stenesona, w de-

ma

Niestety, w Krakowie nie
będziemy oglądać ekstraklasy,
Kibice przed oknami Drukar­
ni Prasowej z niecierpliwoś­
cią wyczekiwać będą na wieś­
ci ze .Szczecina. Wisła zmierzy
się tam z Arkonią. Krakowia­
nie tyle razy zawiedli swoich
sympatyków. Złośliwi twier­
dzą, że nie pozostało im nic
innego jak ostatnie miejsce
w tabeli. Doprawdy nie ma­
my nic na usprawiedlliwienie
„czerwonych”. Grają źle, bez
polotu, zaprzepaszczając
wszystkia szanse na przyzwo­
ite miejsce w tabeli.

Dawno już pogodziliśmy się
z faktem, że krakowska piłka
zeszła do roli kopciuszka.
Wszyscy liczą tylko na Wisłę.
Drużyna sprawia wiele zawo­
du. Wprawdzie w Szczecinie
zadanie będzie dosyć łatwe.
Arkonia to mierny zespół. Je­
żeli krakowianie przegrają z

tą drużyną to sytuacja będzie
wręcz opłakana.

W pozostałych meczach gra­
ją: Górnik Zabrze — Lechia
Gdańsk, Gwardia Warszawa

— Legia Warszawa, Lech Poz­
nań — Pogoń Szczecin, Odra
Opole — Ruch Chorzów, Po­
lonia Bytom — ŁKS, Stal Rze­
szów — Zagłębie.

W II lidze Cracovia, od któ­
rej odsunęło się wielu kibi­
ców podejmuje mielecką Stal.
Obie drużyny jeszcze przed no­
kiem występowały w ekstra­
klasie. Obie nie reprezentują
najwyższego poziomu. Czy
„biało-czerwoni” sDrawią je­
szcze jeden zawód swoim
zwolennikom, czy wreszcie
„wygrzebią się” ze strefy oz­
naczonej czerwoną latarnią?

W sobotę w Bronowicach
Wawel Dodejmuje Śląsk Wro­
cław. Obydwa zespoły już nie
raz walczyły o najwyższe lo­
katy w tabeli. Pojedynek za­
powiada się Interesująco, ale
czy będzie ciekawy? Przyzwy­
czailiśmy się do miernych me-

czów w II lidze. Oczekujemy,
że Wawel zaprezentuje wre­
szcie poprawną grę.

A oto pozostałe mecze:

Bałtyk — Krosno, Slavia —

Raków, Szombierki — Unia
Racibórz, Start — Piast, Po­
lonia Gdańsk — Dąb. Gar­
barnia gra z Polonią w Byd­
goszczy. Oczekujemy pomyśl­
nych wieści, (rm)

W obozie Aktorów —

radość,
wśród Dziennikarzy —

niepokój!
Dosłownie dzielą nas jeszcze

godziny od wielkiego wydarze­
nia sportowego w Krakowie —

tradycyjnego meczu piłkar­
skiego: Dziennikarze — Akto­
rzy, który rozegrany zostanie
w niedzielę o godz. 11 .30 na

stadionie Cracovii. Jakie pa­
nują nastroje w „cbozach”
przed meczem stulecia? Obser­
wując ostatnie gorączkowe
przygotowania drużyn zau­
ważyliśmy, że wśród Aktorów
zapanowała atmosfera rado­
ści. Nie ma się co dziwić —

rolę sędziego liniowego zgo­
dziła się grać jeszcze dodat­
kowo p. Maria Nowotarska.
Natomiast u Dziennikarzy nie­
pokój — Jacuś Zajączek, który
obiecywał nie skapitulować
ani razu wobec strzałów prze­
ciwnika, skapitulował przed...,
chorobą i wątpić należy czy
wystąpi w bramce swego ze­
społu. Pewnego rodzaju po­
cieszeniem jest fakt, że z Bel­
gradu powrócili (w świetnej
formie) znąni internacjonało­
wie: red. Ryszard Malinow­
ski (,,Gazeta Krakowska”) i
red. Jan Frandofert (,.Echo
Krakowa”), którzy wzmocnią
drużynę Dziennikarzy w nie­
dzielnym spotkaniu. A więc
spotykamy się w niedzielę na

stadionie Cracov!i! Przypomi­
namy, że dochód z meczu

przeznaczony Jest na renowa­
cję Rynku Krakowskiego.

(ac)

Sztuczna nerka

w Krakowie

kliku tygodni działa

Wczoraj przybyli do Krakowa

uczestnicy XVII Międzynarodowe­
go Kongresu Historii Medycyny.

Najliczniej reprezentowani są
nasi najbliżsi sąsiedzi — z ZSRR,
Czechosłowacji, Rumunii i Buł­
garii oraz Innych krajów demo­
kracji ludowej. Ponadto przybyli
naukowcy m. in. z Anglii, Fran­
cji, Izraela, Włoch, Brazylii, Ar­
gentyny 1 Egiptu.

Dziś w Collegium Maiuś trwać
będą dalsze obrady. W poniedzia­
łek zaś po południu nastąpi pod­
sumowanie obrad. (Aplo)

Międzynarodowy Rajd

Szlakami Lenina

JutOd
Krakowie Jedna z nielicznych
Polsce — sztuczna hetka. Zain­
stalowano Ją w specjalnie do tego
celu przystosowanych pomiesz­
czeniach w II Klinice Chorób
Wewn. AM. Tu zresztą powstał
projekt i poczyniono pierwsze
starania o sprowadzenie tej apa­
ratury ze Szwecji, jeszcze w 1949
roku. Dotychczas podobne urzą­
dzenia Znajdują Się tylko w War­
szawie, Poznaniu 1 Łodzi, (jp)

W

Znowu kręcą...
Województwo krakowskie cie­

szy się specjalnym powodzeniem
u filmowców. Szczególnie zaś
plener podhalański. W tej chwili
w ogniu kamer filmowych zna­
lazł się Czorsztyn, gdzie zespół
„Iluzjon” z Łodzi kręci sceny do
filmu pL „Obcy” według noweli

br.; z liczby tej 80 ty o.

goście i krajów zacho-
zamorskich. Najwięcej,
20 ty». osób przybyło do

10© tysięcy
zagranicznych kl.entów

„Orbisu11
WARSZAWA (PAP)

100 tyzięcy turystów zagranicz­
nych zwiedziło nasz kraj za po­
średnictwem „Orbisu”, w ciągu 8

miezlęcy
stanowili
dnlch 1
bo blisko
nas — podobnie Jak w latach u-

biegłych — ze Stanów Zjednoczo­
nych 1 Kanady.

Wpływy dewizowe z turystyki
gagranlcznej uzyskane w ciągu I

miesięcy br. wynoszą 2,5 min do­
larów, tj. mniej więcej tyle, co w

ciągu Całego ubiegłego roku.

Turystyczny Rajd Przyjaź­
ni szlakami Lenina zapowia­
da się w tym roku niezwykle
interesująco. Na starcie sta­
nie ponad 4.000 uczestników.
Organizatorzy imprezy, Rada
Sportu i Kultury Fizycznej
WKZZ oraz PTTK dołożyli
wszelkich starań aby Rajd
wypadł jak najbardziej oka­
zale.

Na trasach, które przemie­
rzał Lenin, na trasach moto­
rowych, kolarskich, górskich,
i pieszych uczestniczyć będą
turyści z całej Polski pra­
cownicy Huty im. Lenina, za­
kładów andrychowskich, gór­
nicy kopalń krakowskiego za­
głębia, Śląska, stoczniowcy
gdańscy.

Rajd rozpoczął się już w

dniu wczorajszym. Jego me­
ta wyznaczona została 23 bm.
na stadionie Pod Krokwią w

Zakopanem. W Poroninie u-

czestnicy imprezy zIcżą wień­
ce pod pomnikiem Lenina.

W części artystycznej wy­
stąpią ludowe zespoły z Za­
kopanego, słynny zespół „Kra­
kowiaków” oraz zespół z Hu­
ty im. Lenina.

Ponieważ PIHM przewiduje
przymrozki, zwracamy uwa­
gę uczestników Rajdu aby za­
opatrzyli się w ciepłą odzież.

Jak się dowiadujemy, w

gronie uczestników Rajdu zna­
jdą się również turyści za­
graniczni z Czechosłowacji i
Związku Radzieckiego. Rajd
szlakami Lenina zasłużył so­
bie więc na miano wielkiej
międzynarodowej imprezy.

ss

bacie generalnej. Debata ta służy
'

przedstawieniu poglądów danego
państwa na sprawy, które są przed­
miotem odbrad. Jeśli ktoś oczekiwał,
że Steuenson w imieniu swego rzą­
du wystąpi z jakąś nową inicjatywą,
że starać się będzie o wniesienie no­
wych akcentów do spraw już bez
rezultatu omawianych w ONZ i poza
ONZ — musiał się rozczarować
Oczywiście, Stany Zjednoczone dążą
do pokoju, ale na warunkach, jakie
im dogadzają — tak można by zre-

kapitulować
vensona.

sens wystąpienia St.e-

Kennedym. Niech więc to będzie
pociechą, jeśli tak niedobre były
początki nowojorskich obrad,

W Algierii sytuacja niejasna

Mogło by się wydawać, że prze­
prowadzenie wyborów, a więc mo­
żliwość ukonstytuowania pierwszych
władz niepodległej Algierii, położy
kres wewnętrznemu kryzysowi. Już
jednak wypadki, jakie poprzedziły
wybory zdają się przepowiadać, te
nie ma końca rywalizacji między
kandydatami do władzy. To stwarza
dla młodego państwa tragiczną sy-

interesów

Wróćmy jednak do wspomnianej
już konferencji prasowej U Thanta.
Gdy udawał się na spotkanie z pre­
mierem Chruszczowem notowano

pogłoski, że starać się będzie do­
prowadzić do spotkania radzieckie­
go premiera z prezydentem Kenne-
dym z okazji nowojorskiej sesji.
Jedno z pytań dziennikarzy próbo­
wało wydostać z U Thanta odpo­
wie ż, o ile jego misja w tym wzglę­
dzie powiodła się. Odpowiedź była
jednak wymijająca. Mówił U Thant
o tym, że jest gorącym zwolenni­
kiem spotkań „na szczycie", że jego
zdaniem kontakt osobisty może wy­
datnie przyczynić się do rozwiązania
problemu, ale... „uważam, że nie po­
winienem. ujawniać tego, co, zaszło
między mną a szefami rządów". U
Thant pozostawił pole do domysłów.
I zarazem do snucia optymistycz­
nych horoskopów, że dojść może do
spotkania między Chruszczowem a

tuację. Algieria potrzebuje stabiliza­
cji, bo tylko w warunkach we­
wnętrznego pokoju możliwe jest u-

porządkowanie gospodarki, urucho­
mienie zakładów, dostarczenie pracy
bezrobotnym. Po prostu puszczenie
w ruch machiny państwowej. A

tymczasem...
W przeddzień wyborów z obu stron

padły oskarżenia, które wcale nie
znaczą, że zawarte porozumienie po­
łożyło kres rywalizacji. W tej chwili
już nawet trudno się zorientować,
ile jest tych stron, z których każda
ma jakieś inne koncepcje. Inaczej po­
czynają sobie dowódcy wilaji 3 i 4,
inaczej szef sztabu Boumedtenne.
Pierwsi wzywali do bojkotu wybo­
rów, Boumedienne inicjował opera­
cje wojskowe na własną rękę. Jeden
z czołowych polityków, Budiaf, zre­
zygnował z kandydatury do konsty­
tuanty. Budiaf był przecież człon­
kiem Biura Politycznego, wraz z Ben

Bellą przebywał w więzieniu, można
więc było oczekiwać, że wspólnie
z Ben Bellą będzie prowadził obec­
nie politykę. Budiaf jest przywódcą
europejskiej federacji Frontu Wy­
zwolenia Narodowego, zrzeszającej
300.000 członków i dysponującej dość
znacznymi środkami materialnymi.
Fronda Budiafa może Biuru Poli­
tycznemu przysporzyć dużo kłopo­
tów.

Trudno, szczególnie na odległość,
ocenić obecną sytuację w Algierii.
Jest niejasna — to pewne. Każda,
chwila może przynieść zresztą zmia­
ny. Jeśli nie dochodzi do ostrych
starć, to tylko dlatego, że Algierczy­
cy mają dosyć wojny i związanych
z nią nieszczęść, chcą pracować
i zacząć normalnie żyć. Kto im to

zapewni, zasłuży sobie na wdzięcz­
ność narodu.

Odpryski

Był profesorem politechniki w Zu­
rychu, międzynarodowym rzeczo­
znawcą od spraw organizacji ruchu
w wielkich miastach. Zażywał sławy
i ciułał pieniądze. Aż okazało się, że
prof. Leibbrand był porucznikiem
SS i polecił rozstrzelać 26 Włochów,
by mu nie przeszkadzali w odwrocie
z Francji. Zresztą rozstrzelać po
SS-owsku. Włoscy ochotnicy spal'^
gdy wezwano ich do pracy przy mo­
ście. W drodze przez las, oddano W
ich plecy salwy z karabinów ma­
szynowych, za wczasu przygotowa­
nych.

O wyczynie por. Leibbranda wie­
dzieli żołnierze jego kompanii, wie­
dzieli przełożeni. Trzeba było jed­
nak 16 lat, by zbrodnia wyszła przy­
padkowo na jaw. I wcale jeszcze nie
jest pewne, czy SS-owłec poniesie
zosłużoną karę. W prasie NRF dy­
skutuje się, czy wyrok skazujący
byłby słuszny. To też przyczynek do
współczesnej historii Niemieckiej
Republiki Federalnej.

JAN PELCZARSKI

Spartakiada
Huty im. Lenina

Wczoraj na stadionie „Hutnika”
odbyły się dwa finałowe spotka,
nla spartakiady Huty im. Lenina.
Piłkarze Wydziału Mechaniczno-
Konstrukcyjnego pokonali zespół
Transportu Kolejowego 5:0 (2:0).
Bramki zdobyli: Burdek 2, Pie-
troń, Kapusta, Piotrowski (i kar­
nego) — po jednej.

Zwycięzcy wystąpili w składzie!
Chomka—Rudolf, Prochal, Pyr-
czak—Partyka, Piotrowski—Poloń-
czyk, Kapusta, Leniewicz, Bur­
dek, Pletroń. Kierownikiem dru­
żyny ■jest Stanisław Cisak.

W drugim finale siatkarze
Transportu Kolejowego pokonali
zespół Zakładu Materiałów Ognio­
trwałych 2:1. Oba spotkania —

mimo przenikliwego zimna oglą­
dało około 500 osób.

W poniedziałek 1 wtorek na sta­
dionie „Hutnika” dokończenie za­

wodów lekkoatletycznych, a w

środę finał turnieju koszykówki.
(wb)

Kudra nadal liderem

Kolarze, uczestniczący w Totfr
de Pologne, mają do mety w

Warszawie już tylko dwa nie­
długie tany: Kielce — Piotrków
Trybunalski <148 kmj 1 piotrków—
Warszawa (114 km). Piątkowy,
szósty etap Nowa Huta — Kielce
składał się z dwóch części — in­
dywidualnej jazdy na czas na

dyst. 42 km oraz wspólnego wy­
ścigu na dyst. 128 km. Wyścig
indywidualny wygrał Kudra,
który jest w dalszym ciągu lide­
rem wyścigu.

Wiośiarskie mistrzostwa
Krakowa

Dziś 1 Jutro na Wiśle odbędą się
wioślarskie mistrzostwa seniorów

województwa krakowskiego z u-

dzlalem AZS Kraków, Startu,
KICW-29 1 Yacht-Clubu Nowa Hu­
ta. Meta poszczególnych biegów
znajdować się będzie przy przy­
stani AZS ul. Kościuszki 38. Po­
czątek mlctrzostw dziś o godz.

15.20 a w niedzielę — o 11.

Z ostatniej chwili

Feliński wicemistrzem

Startujący Jako ostatni z

Polaków na tegorocznych mi­
strzostwach łwiata w podno­
szeniu ciężarów Ireneusz Pa-
liński, zdobył w piątek tytuł
wicemistrza świata w wadze
lekkociężkiej. Złoty medal wy­
walczył Anglik Martin.
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1ISTY
NIE Z PODROŻY
s

przyja-
braćmi,
Chodzą
fabryk,

w trarn-

ą naszymi
ciółmi,
krewnymi,
do biur.
Tłoczą się
wajach, kupują cu­

kier, narzekają, że nie ma

kalki technicznej. Chodzą
do teatru, urządzają imie­
niny, odwiedzają nas. Rap­
tem — bomba. Nikną. Nie
ma ich w kraju. W prze­
locie czasem słyszeliśmy
ich zdania: — A wiesz,
wczoraj złożyłem papiery,
jadę do Afryki...

W miejsce słowa „Afry­
ki” można wstawić Cypr,
albo bliższe określenie:
Egipt, Syria, Ghana. Wy­
jeżdżają i potem piszą li­
sty bardzo dziwne. Opisu­
ją swoją pracę, zachwyca­
ją się głównie pomarań­
czami, pogodą i burnusami
Arabów. I nie widzą te­
go, że owe listy z podróży
bynajmniej nie turystycz­
nych, znaczą o wiele wię­
cej, niż przelotne zachwy­
ty nad pięknem krajobra­
zu. Słowacki pisał o po­
dróży do Ziemi Świętej
piękne wiersze, Sienkie­
wicz wyjeżdżając do A.fry-
ki starał się u swoich mo-

OJ, POLSKO, POLSKO...

OJ, Polsko, Polsko... Eiadać
to nad nią potrafimy, ale

zmieniać, poprawiać... Właśnie
o tym chciałem. Po prostu
wystarczy spojrzeć trochę in.

nymi oczyma, na przykład o-

prowadzając cudzoziemców 1
to różnych, tych z naszego o-

bozu i zachodniaków, nagle
człowiek zaczyna widzieć to,
co uważał za oczywiste: lu­
dzie są u was dobrze ubrani

(lepiej niż w Paryżu!) książki
są tanie, nowości pełno i wy­
bór niewąski, domy smacznie

pobudowane, Jedzenie obfite,
Już nawet nie Jedzenie, a ob­
żarstwo — to mówią Skandy-
sawowle 1 Amerykanie, w

sklepach motocyklowi dh o-

gonki, wieś się odkuła, mło­
dych wypycha do miasta na

uniwersytety i politechniki,
przemysł macic — tu gwizd
pełen uznania — a kobiety
najpiękniejsze w świecie.

Wojciech Zukrowskl

(„Widnokręgi”)

SAMOCHÓD I ZDRADA
MAŁŻEŃSKA

Wymiana doświadczeń
na temat obchodzenia się
z mężem odbywa się po
dziś dzień wśród kobiet w

sposób nader prymitywny,
zakrawający na plotkar­
stwo: na tajemnych dam­
skich rautach rozpatruje
się różne aspekty za­
chowania się mężów, ra­
dzi się nad nowoczesnymi
środkami zapobiegania
zdradzie, samowoli czy
zgoła histerii mężowskiej;
panuje np. opinia, iż naj­
lepszym sposobem przeciw
niebezpieczeństwu zdrady
jest kupno samochodu.
Któż bowiem mając głowę
zaprzątniętą nierozwiązal-
nymi problemami finanso­
wymi i organizacyjnymi
znalazłby czas i ochotę na

interesowanie się innymi
kobietami? Środek zapew­
ne trochę obosieczny, bo i
o żonie własnej w takim
zamęcie samochodowym
zapomnieć łatwo można.

Michał Radgowski
(„Polityka”)

WODA — PRAGNIENIE
POTOMSTWA...

żnych, rzymskich przyja­
ciół o poparcie i liśty po­
lecające. Kiedy Strzelecki
rozpoczynał swe podróże
po Australii — też w żad­
nym jego dokumencie nikt
nie napisał słowa Polska,
Polak.

W dokumentach inż. Je­
rzego Duńskiego i mgr inż.
Romana Marszałka napisa­
no: Polska Rzeczpospolita
Ludowa. Okładki ich pasz­
portów sygnuje Orzeł. Oni
oczywiście, tak jak dzie­
siątki, setki polskich inży­
nierów, lekarzy, archeolo­
gów, artystów, nie uważa­
ją tego za coś nadzwyczaj­
nego. I my też przechodzi­
my mimo tych spraw. A
jednak? Zastanówmy się:
Duński pracował w Kra-
wie w Biurze Projektów
Wodno - Melioracyjnych,
Marszalek w Przedsiębior­
stwie Robót Odkrywko­
wych i Budowlanych Prze­
mysłu Kamienia Budo.wla-
nego. Dzisiaj zajmują sta­
nowiska dość poważne, po­
wiedziałbym ambasador-
skie. Dla nich to jest tyl­
ko dalszy ciąg normalnej
pracy inżynierskiej. Dos­
kwiera upał, no to dos­
kwiera... Ale budowa mu­
si iść, plany trzeba rea­
lizować. Tym bardziej, że
za słowem plany stoi sło­
wo Polska. I tak do dziw­
nych spraw kosinusów,
rur żelbetowych, odstrza­
łów, świdra pneumatycz­
nego — wszyscy dołącza:ą
to słowo. Jurek Duński pi-
sze, że ocenia się tam w

ten sposób wszystko. Kie­
dy nie zawierzył transpor­
towi rur cementowych i
obstukiwał po kolei
wszystkie, wykrywszy kij­
ka braków, powiedzieli:
„Dobry polski inżynier”.
W kraju — jak pisze Jurek
najzupełniej słusznie —

taka rzecz jest po prostu
niezauważalna. Na syryj­
skiej pustyni, niedaleko
Hassake, inżynier z Kra­
kowskiego Biura Wodno-
Melioracyjnego w jakimś
sensie zarabia na dobre
imię naszego kraju. Jest
ekspertem od irygacji i
żelbetu, ma rozległe pole
działania, często musi po­
dejmować decyzje w trak­
cie gorączkowej budowy.
A przecież tak łatwo wte­
dy o błąd. Tym bardziej,
że: „słońce leje żar z nie­
ba, robotnicy nie za bar­
dzo są obyci ze sprzętem
budowlanym”. Coś tam

szepnął mi w swoim liście,
że tęskni za plantami i
deptakiem. Ponoć miał o-

pinię człowieka, który nie
lubi bawić się w senty­
menty. Ale oddalenie od
kraju uzewnętrznia ukry­
tą głęboko w sercu na­
szą gorącą miłość do Oj­
czyzny.

Romek Marszałek, żebym
się nie pomylił w adresie,
„rąbnął” mi pod listem ta

ką dziwną krakowsko-cy-
pryjską pieczątkę: „Przed­
siębiorstwo Robót Odkry­
wkowych i Budowlanych
Przemysłu Kamienia Bu­
dowlanego w Krakowie —

Polska — Kierownictwo
Robót Górniczych Famagu-
sta—Cypr, kopalnia Ayia-
Napa”. No, ale dał szkołę!
Jaka jest ta kopalnia? 10
mil do Famagusty. Polscy
specjaliści, w tym 12 gór-
ników-inżynierów. Mar­
szałek jest dyrektorem ko­
palni — kamieniołomu. W
połowie sierpnia dali już
produkcję 200 m sześć, ka­
mienia łamanego i bloków

zbitych. Osiągnąć chcą i
muszą 600 m sześć, ka­
mienia dziennie. Dalej pi­
sze Romek: „Wprowadzi­
liśmy nowe metody ura­
biania skał materiałami

wybuchowymi metodą tzw.

długich otworów. Polski
sprzęt, szczególnie koparki
KU-120ę-Łabęrty spisują się
znakomicie. Temperatura
w cieniu około 40 st. C.
Morze ciepłe, ale bardzo
sione.” Romek wspomina
swoich kolegów: inż. Ku­
bicę, Szewczyka, Turno,
operatorów ciężkiego
sprzętu i nadgórnika Sim-
lera. Pisze dalej, że

wszyscy otaczają ich tam

życzliwością i idą z pomo­
cą. A musicie wiedzieć, że
uruchomienie odkrywki
kopalnianej czy kamienio­
łomu, to mnóstwo bardzo
ciężkich do rozwiązania
problemów .Przede wszyst
kim należy przyzwyczaić
ludzi do nowego sprzętu i
do nowych metod produk-

do
nie

eraz, że
:h kilka
liście, a

której
zy zawę-

Sy-

cji. Dobrze, jeśli jakiś
miejscowy majster zna ję­
zyk angielski czy francu­
ski. Nasi specjaliści, a z

reguły wszyscy eksperci —

zdają przed wyjazdem z

kraju egzamin z określo­
nego języka. Potem służy
on najlepiej w rozmowach
z... kierownictwem robót,
ministerstwem. Majster nie
zna tych języków. A jed­
nak praca idzie — dosło­
wnie tak napisali i Jurek
i Roman.

Pozwólcie
napiszę
słów,
w ,

kilka
druje za 2 tygodnie
rii i na Cypr:

A u nas jak zwykle
nek rozkopany, bo go
dziemy pięknie urządzać.
Rozpoczął się rok szkolny,
spotkałem kilku Waszych
kolegów i wstąpiliśmy na

kawę do Literackiej. Na
plantach drzewa jeszcze
mają liście. Ponoć nasze
boćki latają przez Cypr i
Syrię dalej na południe.
Kiedy je zobaczycie — pod
nogami spacerujących w

parku Jordana szeleścić
będą żółte liście jesienne.
Pozdrawiam serdecznie —

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Z
uczennicą — jedną z

najlepszych dotąd w

klasie — działo się coś
niedobrego. Uczyła się
coraz słabiej. Była roz­
targniona. Uderzająco

nerwowa. Przykra dla nau­
czycieli i dla kolegów.

Próby rozmów, które
dejmował wychowawca,
dały rezultatu. Uczennica
chciała być szczera. Zapew­
niając ogólnikowo, ,że „wszys­
tko jest kwestią przelotnych
domowych kłopotów”, istotnie
przez kilka dni robiła
wysiłki, aby wziąć się
w garść. Potem jednak
tał stan uprzedni. Do
gorszych wyników

po-
nie
nie

do

Ry­
bę-

nu

dla

duże
jakoś
wra-

coraz

t___ _

nauki
przyłączyły się coraz liczniej­
sze absencje. Wychowawca
czuł się właściwie bezradny.

„Żądam
wyrzucenia żony..."

Któregoś wieczoru do wy­
chowawcy zgłosił się — i to z

własnej inicjatywy — mąż u-

czennicy. Młody, sympatycz­
nie wyglądający człowiek.
Sprawiał bardzo dobre wra­
żenie, aczkolwiek także był
mocno podekscytowany.

— Widzę, że nie trzeba pana
orientować w sytuacji... —

powiedział nauczyciel pó
wstępnej wymianie zdań. —

Przyszedł pan, żeby pomóc
żonie?...

Sen jest faktem psychologi­
cznym. Ale czy niezliczone,
kolportowane od niepamięt­
nych czasów, „klucze do
snów” zas:ugują na naszą
wiarę? Dla zabawy podajemy
wyciąg z najbardziej współ­
czesnego „klucza snów”.

Wzrcst i zarost oznaczają
siły pierwotne. Fryzjer strzy­
gąc i goląc, symbolizuje moż­
ność opanowania tych sił.

Wbrew ludowemu mniemania,
strata zębów we śnie nie o-

znacza żałoby, ale niemoc,
tratę energii. Nogi i

wyobrażają
przyszłości,
wola życia,
chowawczy.
wiąże się z

o pozycji socjalnej. Woda we­
dług klucza oznacza niewin­
ność lub wyraża pragnienie po­
siadania potomstwa.

„Consteiatlon”

Z notatnika A.

11-

Nogi i itopy
nasz marsz ku

Pływanie — to

instynkt samoza-

Sen o ubraniu

naszymi myślami

GUMA DO ŻUCIA
DLA PSÓW...

Żucie gumy w Japonii roz­
powszechniło się bardzo w o-

kresie okupacji amerykańskiej
po II wojnie światowej. Obe­
cnie nawet psy żują gumę.
Jeden z fabrykantów w Osaka
zamierza rozpocząć produk­
cję specjalnego gatunku gumy
do żucia w kształcie kości,
przeznaczonej wyłącznie dla

psów. Specjalnością Japonii
Jest tzw. guma „Umeboszi” o

zapachu marynowanych śli­
wek. W całym kraju produ­
kuje ten przysmak 50 fabryk.

W dniu 22 września odbędzie się w Teatrze Kameralnym
w Warszawie premiera sztuki „Zielone rękawice” Tymo­
teusza Karpowicza.

Na zdjęciu: Zygmunt Listkiewicz w roli Błażeja.
CAF—fot. Matuszewski

tej żenującej przecież 1
mnie wizyty...

Racja nr 1

Oto — w dużym zresztą
cle — treść „spowiedzi” młodego
człowieka:

Kiedy pobierali się, ona miała
lat osiemnaście, on — dwadzie-

skró-

Strońska

Racja nr 2

Tak, „jesteśmy w domu”.
Teściowie, obiady, koszule —

to tylko pretekst doraźny i
doraźnie dokuczliwy. To by
się nawet może dało przecze­
kać. Mężczyzna skarży się na

popsuty harmonogram mał-

Czy w którymi z młodzieżowych,
ale nie tylko przez młodzież

czytywanych tygodników?...
Ilość napływających do „Przy­

jaciółki” listów 1 treść ich, za­
bawna wyłącznie dla postronnego
odbiorcy, jest najewidentniej-
szym dowodem na społeczne za­
potrzebowanie wszelkiego rodzą-

NA PRZYKŁAD
SZKOŁA
ścla sześć. Są małżeństwem od

lat przeszło czterech.
Materialnie układało im się, 1

układa zupełnie nieźle. Całkiem

•nośne zarobki obydwojga. Nowe
mieszkanie z nowymi meblami,
lodówką, telewizorem na ORS-ow-
skie raty. Dzieci?... Tak, są.

Dwoje.
Zawierając związek małżeński,

mężczyzna miał wykształcenie
średnie zawodowe, i fach w

garści, kobieta — tylko siedem

X

WSWMm

— Przyszedłem, żeby po­
móc sobie. I rodzinie -•

odparł młody człowiek. — Żą­
dam wyrzucenia mojej żony
ze szkoły.

— Co takiego?!...
— Słyszał pan. Nie życzę

sobie, aby moja żona uczyła
się nadal. Chyba moje zda­
nie, jako męża, jako głowy
rodziny, musi się liczyć?!...

— Gdybym naprawdę nie
kochał swojej żony, gdyby
naprawdę nie zależało mi na

uratowaniu naszego związku —

z pewnością nie złożyłbym pa-

Wasilewskiego

Pierwsze listki już
Niby jeszcze

Słońce, słońce i jui po
się płaszczą na jezdniach,
ciepło — ale tak usiąść ca

trawce — to już wielkie ryzyko!...
katarek, kichanie i tzw. canis lupus
Dlatego podwieczorek na wycieczce
w takiej to pozycji — j

'

. ... .

lankach i ta babka — na jednej nóżce’....
później — reumatyzm oka że... On wkrada s.ę wszę­
dzie/...

słońcu!
chodnikach... . .

lą przestrzenią życiową na
--- --później mamy

(czyli — wilk!),
należy papać

jak ten papa to czyni na ko-
" ' Co będzie

klas I stosownie do tego jakąś
przypadkową posadkę.

— W tym czasie absolutnie nie

było między nami mowy o ja­
kiejś dalszej jej edukacji — wy­
jaśnia mężczyzna. — Bo i po co?...
Dla mnie liczyło się, jaką żoną
będzie, jak mi dom poprowadzi,
a pod tym względem powodów
do narzekań nie znalazłem. Kie­
dy przyszło na świat pierwsze
dziecko, mówiło się nawet, że ona

powinna rzucić pracę zarobkową,
zająć się wyłącznie domem...

Decyzja dzisiejszej uczennicy
szkoły średniej dla pracujących
zrodziła się więc znacznie póź­
niej. Co Ją spowodowało?... Okres

redukcji w przedsiębiorstwie,
które to redukcje zagrażały głó­
wnie pracownikom niekwaJifiko-

wanym?... Wpływ otoczenia?...
Własna ambicja?... Najprawdo­
podobniej 1 Jedno i drugie, 1 trze­
cie.

— Do chwili obecnej depresji,
za którą niewątpliwie pan ponosi
winę, żona była Jedną z najlep­
szych uczennic w mojej klasie —

mówi nauczyciel. — Zdolna, In­
teligentna, zdyscyplinowana we­
wnętrznie... Bez przesady, czło­
wiek z przyszłością.

— Przyszłość?... — mówi mąż. —

Aczytomało,żemamnie1
dzieci? W stosunku do rodziny
Jestem bez zarzutu. Szanuję żo­
nę. Nie przepijam pensji. Każdą
wolną chwilę poświęcam domo­
wi. Człowiek z przyszłością, po­
wiada pan... no, ale wrogowi nie

życzyłbym mojej małżeńskiej te­
raźniejszości! Dzieci podrzucone
teściom. Obiady po restauracjach.
Na to mi przyszło, że Ja, żona­
ty chłop, sam sobie guziki do
koszul przyszywam...

— Prosiłem, ostrzegałem: wszys­
tko bez skutku. Bo ona chce być
ta mądrzejsza! — krzyczy
mężczyzna. — Chce mnie kłuć w

oczy swoim awansem, co?... A
może ja, mając w młodości inne

warunki, też bym zaszedł dalej?...
Jeszcze dzisiaj poradziłbym
bie na uniwersytecie. Tylko
utrzyma wtedy rodzinę? Kto
dzie spłacał raty w ORS-ie i

pował dla niej drogie kiecki?!
— Koledzy się ze mnie śmie­

ją — mówi cicho mężczyzna. •—

Ucz swoją, powiadają, ucz Ją,
pchaj wyżej, aż sobie wreszcie

takiego samego edukowanego
znajdzie I gwizdnie na ciebie, bo

jej będziesz za biedny i za głupi...

80-
kto

bę-
ku-

Krótkie spięcia

wstępuje
Czy „anioł" może wstąpić

do partii? Pytanie nieco kło­
potliwe, ale ponieważ z zasa­
dy nie należy pozostawiać py­
tań bez odpowiedzi — to, mó­
wiąc szczerze, nie może. I to

z wielu wzglądów. Pomińmy
już reakcją władz niebieskich,
które zazwyczaj to podobnych
przypadkach występują bar­
dzo zdecydowanie, karząc te­
go typu bunt bezapelacyjnym
strąceniem w piekielne cze­
luści. Główną jednak prze­
szkodą jest fakt, że partia
składa się z ludzi z krwi i
kości, a dnioł, jak wiadomo,
to stwór metafizyczny.

Nie ma jednak dymu bez
ognia. Towarzysz, który zadał
to osobliwe pytanie, z całą
odpowiedzialnością twierdził,
że nie chodzi mu nawet o

jednego anioła, a o całe chóry
anielskie przyjmowane do
partii. Początkowo chciałem
wysiać go do lekarza, ale za­
intrygowany bądź co bądź
historią tak niecodzienną oraz

uporem swojego rozmówcy

<1© ■paslii

MAŁŻEŃSTW?
żeńskiego dnia, ale walczy o

proporcje znacznie dla siebie

istotniejsze. O swój tradycyj­
ny autorytet hegemona.

Obserwowany już i u nas
— podobnie jak na całym
świecie — kryzys instytucji
małżeństwa, wcale nie musi
być równoznaczny z kryzy­
sem pojęć o tej instytucji. Za­
ryzykowałabym nawet stwier­
dzenie, że ogromny procent
małżeństw — zwłaszcza tych
młodych— rozpada się dla­
tego, iż konwencjonalne, za­
czerpnięte z dawno już zde-
aktualizowanych wzorców wy­
obrażenia o małżeństwie jed­
nego, jeśli nie obojga mał­
żonków — nie wytrzymały
próby społecznej rzeczywisto­
ści. Ze nie sposób planować
własny związek na wzór i po­
dobieństwo związków naszych
rodziców, choćby tych naj­
lepszych związków, bo kryte­
ria i możliwości dyktuje zaw­
sze czas, a ten jak wiadomo
w miejscu nie stoi.

Czyż cały opisywany kon­
flikt nie sprowadza się do
strachu przed naruszeniem
mieszczańskich proporcji, mie­
szczańskiego przykazania o

roli i obowiązkach w mał­
żeństwie strony słabszej, za­
leżnej, krótko mówiąc — „tej
głupszej”?

Może ktoś tłumaczyć, że

problem nie jest już zbyt ty­
powy, że obserwuje się prze­
cież sporo pozwów o rozwód,
podyktowanych intelektualną
niższością żon, które nie sta­
rały się dotrzymać mężom
kroku w ich awansie, w ich
rozwoju umysłowym. Dlate­
go mężowie związali się z in­
nymi kobietami. Już równy­
mi sobie.

Owszem, bywa. Obserwuje­
my takie sprawy na przekór
złośliwcom, skłonnym tylko
zauważać, że dziwnym zbie­
giem okoliczności intelek­
tualistka — następczyni
zacofanej — ma z regu­
ły o kilkanaście lat mniej i
ładniejsze nogi. Kto wie jed­
nak, czy nie więcej naliczy­
łoby się w małżeństwach kon­
fliktów z gatunku opisywane­
go tutaj, zatem konfliktów
zachodzących współcześnie,
ale wyhodowanych na pobud­
kach całkiem, niestety, nie-
współczesnych. Czasem „doj­
rzewają” i one do sądowej
wokandy, częściej — kończą
się tylko prywatną kapitula­
cją zainteresowanej w ocale­
niu małżeństwa kobiety.

Dowodem

witryny.

Przecież to nie wszystko
Świadome macierzyństwo, świa­

dome ojcostwo — to już nie tyl­
ko uznane, ale coraz powszech­
niej praktykowane formy poli­
tyki społecznej. Wychowanie
seksualne (nie tylko młodzie­
ży!) także traktuje się u nas co­
raz bardziej serio,

choćby księgarskie
Wszystko pięknie, ale... przecież
to nie wszystko. Nie wszystkie
ludzkie kłopoty łączą się z sy­
pialnią. Tymczasem, jak dotąd,
próbujemy zapobiegać tym sze­
rzej rozumianym kłopotom tylko
w zakresie wychowywania na­
szych dzieci. Literatura pedago­
giczna, poradnie pedagogiczne,
nawet Uniwersytety - Rodziców...

a co zostaje dla dorosłych? Ką­
cik porad w „Przyjaciółce”?...

Ju rad ex cathedra. Olbrzymia
zapotrzebowanie.

Oczywiście,
dziennikarskiej
czyjego losu

Czyjś niewprawny list nie daje
ani wiedzy o autorze, ani zna­
jomości sprawy. Niemniej ludzi­
ska, wśród nich — bardzo zna­
czny procent zamężnych i żona­
tych, pisują 1 pisywać będą we

wszelkich sytuacjach, których
zrozumienie 1 rozstrzygnięcie
przerasta ich siły.

wersytety Małżeństw? Czy
prościej mówiąc — Szkoły
Małżeństw? Mniejsza zresztą
o nazwę. Proponuję stworze­
nie choćby jednej na począ­
tek, początkowo właśnie eks­
perymentalnej placówki, za­
trudniającej psychologów i so­
cjologów. Czyli punkty po­
radnictwa z bardziej niż re­
dakcyjne „kąciki” (dosłownie
kącik i...) prawdziwego zda­
rzenia. Bo, doprawdy, współ­
czesne małżeńskie kłopoty nie
kończą się ani na regulacji u-

rodzin, ani na tradycyjnych
klęskach z gatunku tych, co

to „odkąd świat światem...’’,
ani wreszcie na chirurgii roz­
wodowej. Nie ma wśród nas

człowieka, który by nie od­
czuwał — jeśli nie we wła-
«nej świadomości, to na wła­
snej skórze — typowego prze­
cież dla naszych czasów kon­
fliktu pomiędzy społeczną
rzeczywistością a obyczajowy­
mi oporami. Który by w jakiś
sposób za ten złożony kon­
flikt nie płacił.

postanowiłem sprawę zbadać
na miejscu.

1 tak znalazłem si? na o-

twartym zebraniu jednej z

organizacji partyjnych. Po­
rządek zebrania przewidywał
przyjęcie do partii kilku pra­
cowników zakładu. Czyżby
wśród nich ukrywali się a-

niołowie? Mój przewodnik,
który wplątał mnie w tą ka­
bałę. dyskretnie usiłował skie­
rować moją uwagę na czło­
wieka z Wąsami, siedzącego
w drugim rządzie. W żaden
sposób nie mogłem sobie sko­
jarzyć wąsów z aniołem., ale
domyśliłem się, że to właśnie
ma być anioł nr 1.

Sceptycyzm, z jakim odno­
siłem się od początku do ca­
łej imprezy, rozwiewał się w

miarę przebiegu zebrania.
Słuchając opinii polecających,
głosów w dyskusji zwierzch­
ników i kolegów kandydata
do partii, stwierdziłem ze

zdumieniem, że jestem świad­
kiem dziwnej metamorfozy —

stopniowo znikały wąsy, u

ramion kandydata zaczynały
wyrastać skrzydełka, rósł mi
w oczach i nienaturalnie wy-
szlachetniał.

Historia powtórzyła się kil­
kakrotnie. W anielskich cha­
rakterystykach kandydatów
na kandydatów nie mogłem
doszukać się nawet szczypty
człowieczej ułomności, która
zdyskwalifikowałaby ich jako
aniołów. Oczekiwałem z na­
dzieją, że może ktoś wstanie
i powie, że anioł nr 1 lubi
za dużo, wypić, a anioł nr 2
jest złośliwy i przyczepia
„łatki” kolegom. Albo, że a-

nioł nr 3, to wcale nie anioł...
Nic z tych rzeczy. Oszołomio­
ny wyszedłem z zebrania. Do
dzisiaj usiłuję się jednak
przekonać, że mimo wszystko
padłem ofiarą wielkiej misty­
fikacji.

Joker

kilka wierszy
odpowiedzi nl-

nle wyprostuje.

Cudowny środek?...

Nie. Pośrednik

Mamy, powtarzam, Uniwer­
sytety Rodziców, dyskutuje­
my (jak chociażby w kra­
kowskim ZMS) eksperyment
z Uniwersytetami Kultury,
które już istnieją na terenie
Związku Radzieckiego i wy­
robiły tam sobie bardzo do­
brą markę... Może by wobec
tego zaryzykować także Uni-

W proponowanym przez
siebie poradnictwie bynaj­
mniej, rozumie się, nie widzę
jakiegoś uniwersalnego bal­
samu na małżeńskie dolegli­
wości. Traktowałabym je po
prostu jako pośrednika
pomiędzy dwojgiem bezrad­
nych w swoim sporze ludzi.
Jako czynnik, który jeśli na­
wet konfliktu nie rozstrzygnie,
to przynajmniej pozwoli go
widzieć mniej jednostronnie.
A to przecież pierwszy wa­
runek, prowadzący do poro­
zumienia.

t«iEa<»«iD9iaEti|9i

Nagroda Tygodnia

ANNA STROŃSKA
P.S. Sprawa, opisana na

wstępie artykułu, na razie —

„w zawieszeniu”. Bieżący rok

szkolny wykaże, czyj punkt
widzenia weźmie górę. A mo­
że przyniesie (bo to chyba
byłoby rozwiązanie) zamiast

przymusowej kapitulacji jed­
nej ze stron — kompromis,
nie krzywdzący już żadnej?...

A.S.

Wyjazd za granicę to

szczególna okazja do upra­
wiania fotografii amator­
skiej. Głównym tematem

jest oczywiście uwiecznia­
nie własnego konterfektu
lub swoich najbliższych
na tle zabytków, ładnego
krajobrazu itp. Zdarzają
się jednak i prace o

większych ambicjach, sta­
rające się uchwycić cha­
rakterystyczne cechy da­
nego kraju, jego architek­
turę, typy ludowe, scenki
rodzajowe.

Pokłosie tegorocznych
wyjazdów było obfite. O-
trzymaliśmy wiele cieka­
wych prac, z których
część reprodukowaliśmy
na łamach „Gazety” na ró­
żnych kolumnach. Dzisiaj
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Rozmowy o kościele

stanowi pływająca pły-
lekkiego metalu o śre-
200 metrów, „sakotwi-
do skał podmorskich. Po-

płyty wznosi się potężny

Konstrukcja każdego stożka

wygląda następująco: Jego pod­
stawę
taz

dnicy
czona”
środku
maszt z uzbrojonego betonu (20 m

średnicy), wewnątrz którego kur­
sują windy oraz znajdują się in­
stalacje wodociągowe, gazowe ltd.
Ż masztu rozchodzi się sieć gru­
bych stalowych kabli — w kie­
runkach poziomym, pionowym 1

ukośnym — do których przymo­
cowane są lekkie domki z pla­
styku i ze szkła. Domki te są więc
zawieszone w powietrzu i połączo­
ne między sobą wiszącymi mostami
1 windami. Przewidziano także

miejsce na wiszące ogrody.

Wszystko to brzmi trochę, Jak
bajka, ale — Jak podaje francu­
skie pismo „Science et Vie” —

projekt architekta Paul Maymont
spotkał się z dużym uznaniem

specjalistów. Widzą oni możliwość
budowy „wiszących miast” nie

tylko w Japonii, ale 1 w Innych
krajach, w miarę jak będzie wzra­
stać liczba mieszkańców naszej
planety.

Moro
notatki

Wpobtżu amerykań­
skiego portu Baltimo­

re na Atlantyku zainstalo­
wana zosia!a niedawno
pierwsza na świecie boja
świetlna, zasilana przez ba­
terię atomową. Oblicza się,
że bateria wystarczy na 19
lat.

KATOLICY
a ATEIZM
Nieprzejednane do niedaw­

na stanowisko kościoła wo­
bec ludzi niewierzących, jest
zbyt znane, by je tu przypo­
minać. Dlatego też widoczna
ostatnio ewolucja poglądów
na stosunek katolików do a-

teizmu należy niewątpliwie
do najbardziej znamiennych
rysów przemian dokonujących
się w kościele.

Zmiana stosunku do ateiz-
tnu wyraża się — fakt godny
uwagi — nie tylko w rezygna­
cji „ze wszelkiego rodzaju a-

natem, bojkotu, końskich kla­
pek, kaftanów bezpieczeństwa,
kagańców i knebli” (cyt. z ar­
tykułu ks. A. Woźnickiego w

„Więzi”). Coraz częściej mówi
się o konieczności „postawy
otwartej” wobec niewierzą­
cych, o potrzebie „życzliwego
dialogu". Omawiając w „Zna­
ku” dyskusję na sesji Klubu
Inteligencji Katolickiej, J.
Braun pisał: „Jednym z głów­
nych tematów dyskusji był
problem nowej formacji du­
chowieństwa... wytworzenie
postawy życzliwości i brater­
stwa także wobec... ludzi nie­
wierzących. Wszyscy chrześci­
janie — hierarchia, kler, świec­
cy — powinni dążyć do po-

trzeba
wy­

że
ate-

Pomysł
Jest naprawdę re­

welacyjny: przesunąć roz­
budowę stolicy Japonii —

Tokio, która Już obecnie
liczy 9 milionów mieszkańców

(a co roku przybywa tu obec­
nie pól miliona ludności) —

na... powierzchnię zatoki mor­
skiej. Czyli — budować nową
dzielnicę miasta — na wodzie.

Miasto na wodzie składałoby
się z „osiedli” w kształcie

stożków, z których każde U-

czyloby j—16 tysięcy ludności.

WISZĄCE
MIASTA

?

*

Między Kopenhagą a

portem Martehamn, le­
żącym przy wejściu do
Zatoki Botńickiej na Wy­
spach Alandzkich (Finlan­
dia),
cacli . .

statek Bałtyku — wodolot
„Sirena”. Rozwija on szyb­
kość 45 węzłów. Dla po­
równania: nowoczesne mo­
torowce pasażerskie o tra­
dycyjnym kadłubie rozwi­
jają szybkość do 17 wę­
złów.

kursuje w miesią-
letnich najszybszy

mięć papierowa”
wszystko, co Utrwalono w

książkach, czasopismach,
sprawozdaniach, notatnikach.

Przy najlepiej zorganizowa­
nej pamięci papierowej, przy
istnieniu najlepszych ency­
klopedii — sam proces po­
szukiwania informacji trwa

zbyt długo. Najlepszy w świę­
cie instytut informacji nau­
kowej i technicznej — mos­
kiewski WINITI — dostar­
cza potrzebnej informacji po
upływie... 6 miesięcy! To zre­
sztą niewiele, jeśli uwzględ­
nić, że daje ją z każdej dzie­
dziny i z całego świata.

Trwa to tak długo dlatego,
że dla utrwalenia jakiejkol­
wiek informacji w „pamięci
papierowej” posługujemy się
metodami chałupniczymi: czy­
tamy daną publikację, tłuma­
czymy ją, krótko ją referuje­
my — wszystko „ręcznie”;
drukujemy — też ręcznie, bo
nie ma jeszcze zau­
tomatyzowanej całkowicie po­
ligrafii.

Potrzebna jest maszyna,
która by to wszystko robiła

WODA

WODA

WODA
WODA

WODA
eSBez ss/aś

stawy otwartej, zaangażo­
wania w problemy życia
zbiorowego współczesnej ludz­
kości, do powszechnego bra­
terstwa”.

Rewizja poglądów obejmuje
nie tylko kwestię wzajem­

nych stosunków między wie­
rzącymi a niewierzącymi.
Zmianie ulega również ocena

ateizmu jako stylu życia, jako
światopoglądu. O ile przed­
tem ateizm rozpatrywano —

tv myśl zarzucanej stopniowo
tezy, iż cała prawda mieści
eię w kościele — jako brak
wszelkich wartości, o tyle dziś
dostrzega się w reprezentowa­
nej przezeń filozofii i kultu­
rze, w jego postawie wobec
życia liczne pozytywy, których
przyswojenie przez kościół
jest już nie tylko możliwe, a-

le wręcz niezbędne.
„Chrześcijanin — pisze ks.

A. Woźniak, omawiając po­
glądy jednego ze współczes­
nych teologów — musi akcep­
tować cały szereg takich war­
tości kulturalnych czy intelek­
tualnych, które nie zawsze bę­
dą sprzyjały jego postawie re­
ligijnej”. List pasterski epis­
kopatu holenderskiego stwier­
dza, że również w doktrynach
ateistycznych „można się do­
szukać jądra prawdy”. Znany
publicysta katolicki, S. Swie-
żawski uważa ateistów za

„bezcennych wprost partne­
rów w dyskusji, bez której nie
może być mowy o jakimś roz­
woju problemów ważnych ze

wzlędu na zdobywanie i u-

macnlanie poglądu na świat”

(„Inkwizycja czy środki ubo­
gie”)
Tendencje, o których tu mo­

wa, znalazły także od­
dźwięk w encyklice „Mater et

Magistra”:
„Katolicy oddający się dzia­

łalności społeczno-ekonomicz­
nej stykają się nieraz z ludź­
mi, wyznającymi odmienny
światopogląd. W stosunkach
tych... winni stale zachowy­
wać czujność, aby móc zaw­
sze pozostawać la zgodzie z

własnym sumieniem... Rów­
nocześnie jednak winni przy­
jąć postawę pełną obiektyw­
nej życzliwości dla. poglądów
innych, nie starać się obracać
wszystkiego na swą korzyść
i okazywać gotowość-do lojal­
nej współpracy w dążeniu do
osiągnięcia wspólnymi silami
tego, co albo jest dobre z sa-

. mej swej natury, albo też do
dobrego prowadzi”.

Mówiąc o tak charakterys­
tycznej ewolucji poglądów ko-

ścloła jak 'zarysowująca
się zmiana jego stosunku do
ateizmu, nie można pominąć
milczeniem pytania: co jest
powodem tej zmiany i — Ja­
kie wyznacza się jej cele?

„Do niedawna... ateizrn ogra­
niczał swój zasięg działania do
względnie szczupłego kręgu
intelektualistów... Dziś staje
się własnością tłumów wycho­
wywanych do wczoraj w du­
chu religijnej koncepcji życia”
■— czytamy we włoskim piś­
mie katolickim „11 Galio”.

Nie wymieniając Innych
czynników decydujących, zda­
niem kościoła, o szybkim roz­
przestrzenianiu się procesów
laicyzacyjnych — na te właś­
nie procesy wskazać
jako na główny powód
cofywania się Watykanu
swego stanowiska wobec
izmu.

Można było wywierać pre­
sję, stosować różne środ­

ki nacisku 1 przymusu wobec
słabych, odosobnionych grup
ateistycznych. Obecnie, kiedy
obiektywne warunki społecz­
ne, rozwój nauki i techniki
działają na rzecz światopoglą­
du materialistycznego, środki
te nic tylko zawodzą, ale gro­
żą izolacją tych, którzy prag­
nęliby je nadal stosować.
„Współistnienie", „dialog” —

to ostatnia szansa kościoła.
Bez niej jakakolwiek praca
misyjna, stawiająca sobie za

cel odzyskanie strat, a przy­
najmniej zahamowanie proce­
sów laicyzacyjnych jest nie­
możliwa. Zmiana stanowiska
kościoła nie jest więc rezul­
tatem jego dobrowolnej
inicjatywy. Kościół nie rezyg­
nował nigdy
nie był do
Stwierdzając
jednocześnie
zmiana jego stosunku do ate­
izmu (niezależnie od kryją-
cych się za tym zamiarów)
może przyczynić się do
zmiany postawy niektórych
środowisk katolickich, cechą
których jest nadal wrogość
wobec wszystkiego, co nieka­
tolickie. „Model społeczeństwa
średniowiecznego, które pod
względem wyznaniowym było
jednolite... uległ już od kilku
wieków zasadniczym przeo­
brażeniom —■pisał ks. A. Bar-
deckl w „Znaku” — Erę po-
konstantyńską cechuje plura­
lizm światopoglądowy”.

Szkoda, że faktu tego nie
chce zauważyć pewna część
hierarchii kościelnej w Pol­
sce...

z niczego, jeśli
tego zmuszony,
to, nie można

zaprzeczyć, iż

1
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Okropnie poszedł naprzód cały nasz świat w ciągu
ostatnich dwu tysiącleci, drobiazg pewien tylko
robiony jest uparcie przez ludzi od wieków na

jedno kopyto. To całkiem dosłowne sformułowanie od­
nosi się do buta, który wykazuje niezwykły dziejowy
konserwatyzm, niemal bez odpowiednika w innych ga­
łęziach wytwórczości. Widocznie pomysłowość ludzka
w tej dziedzinie się wyczerpała. Trudno.

Nosił człowiek pierwotny sandały — nic tak znów
odległego od współczesnych pojęć. Wprawdzie teraz nie

mocujemy — wzorem przodków — podeszwy skórzanej
do stóp za pomocą ścięgien czy wysuszonych jelit, ale
to ostatecznie detal i może uchodzić za wariant mody.
Istota pozostała ta sama.

Widniejące na ścianach Teb późniejsze rysunki, obra­
zujące pracę szewców nie rażą także zbytnim zacofa­
niem. A mają swoje 3500 lat! Albo 3400, jeśli uwzględnić
naukowe warianty wyjaśnień czy tych mistrzów branży
obuwniczej portretowano za Thutmosisa III, czy za Hat-
shop-Seta. Na starożytnych obrazkach widnieje znów
ten sam model: sandał. Dla odmiany z papyrusu.

Grecy obuwie zróżnicowali, choć po domu „zasuwali”
początkowo boso, rezerwując strój stopy na okazje pu­
bliczne. Z czasem przywykli. Głównie do sandałów o po­
deszwie z grubej skóry, czasem korka, rzadziej drzewa.
W tym samym okresie na scenach teatrów helleńskich
rodził się nowy typ obuwia: koturny, sięgające nawet
30 cm wysokości. Też znamy, nie tak znów dawno pa­
radowaliśmy (z musu) na drewnianych koturnach, prze­
żywając zgoła nie greckie tragedie lat okupacji.

Rzymianie nadal trwali przy sandałach. Rozpowszech­
nioną odmianą ich były tzw, „crepida”,

Z państw, leżących w

basenie Morza Czarnego
Związek Radziecki jako
pierwszy wprowadził stat­
ki o podwodnych skrzy­
dłach na regularne trasy
żeglugi przybrzeżnej. W
tym sezonie morskie wo­
doloty typu „Kometa-1”
utrzymują łączność mię­
dzy miejscowościami u

zdrowiskowymi na wy­
brzeżu Kaukazu.*

PAPIEROWA
...PAMIĘĆ

za Potrzebna nam jest
pamięć” — maszyno-

o podeszwie

W ramach specjalizacji
w budownictwie okrę­

towym stocznie NRD bu­
dują szereg jednostek dla
Związku Radzieckiego. Ze
swej strony stocznie ra­
dzieckie przyjęły zamówie­
nie na kilka dużych stat­
ków morskich dla NRD.
Słynne Zakłady Admirali­
cji w Leningradzie zbudo­
wały na dwa miesiące
przed terminem tankowiec
10-tysięczńik „Schwedt”.

noszący nazwę miasta nad
Odrą, w którym NRD
wznosi wielki. kombinat
petrochemiczny, będący
„bliźniakiem” naszego Pło­
cka.

ZNANE-NIEZNANE

Buty
urok crepidy
bywają miło-

z kilku połączonych warstw skóry. Cały
polegał na... skrzypieniu. Do dziś zresztą
śnicy tej głośnej formy reklamowania swej elegancji.
Inny wynalazek obuwniczy imperium — calceus, obej­
rzeć można na każdym filmie z czasów Cezarów na no­
gach przystojnych rzymskich wojowników. Był on wy­
myślnym sandałem, krzyżowanym aż po kostką. Aż
dziwne, że nie wrócił na razie na współczesny rynek.
Mógłby się przyjąć — jest wcale niebrzydki.

Szewcy wieków średnich skończyli na długo z sanda­
łami i przerzucili się na buty. Solidniejsze, wyższe, od
XIII W. z bardzo długim nosem. Przez około 300 lat mor­
dowali się użytkownicy z modą na „nosale”, z tym więk­
szym samozaparciem, że wg długości nosów w pantoflach
oceniano znakomitość właściciela. Najznakomitsi musieli
korzystać z pomysłu racjonalizatorskiego: łańcuszka,
który od podwiniętego czubka wiódł w górę i był zapi­
nany na łydce.

Po szpiczastych przyszło jak zwykle przeciwieństwo:
kacze dzioby, półbuty o nosach tak szerokich, że trzeba
je było wypychać bokami. Później — buty z cholewami
zrodzone we Francji. Później — także francuski wyna­
lazek wysokiego obcasa i angielski — niskiego. Po praw­
dzie: prawie ciągle to samo, na zmianę po dziś dzień.

Technika wykonania buta też przez wieki mato się
zmieniła. Kopyto liczy sobie tyle lat co nasza era, dra-
twa jest jeszcze starsza. Uderzająca jest prymitywność
wykonania. A wogóle niewielkie były osiągnięcia cywi­
lizacji obuwniczej, skoro dopiero
zaczęto różnicować prawy i lewy
nóg ludzkich.

A tak bardzo poszedł naprzód
cały nasz Świat... (lew)

pod koniec ub. wieku
but zgodnie z budową

w innych dziedzinach

*

Wmieście Gorodiec nad
Wołgą p.owstaje eks­

perymentalny statek mor­
ski... z żelazobetonu. Bę­
dzie to zamrażalnia ryb o

wyporności 3.500 ton. Ma
on obsługiwać statki ry­
backie w czasie połowów
na Morzu Kaspijskim. Dłu­
gość eksperymentalnego
statku wyniesie 85 metrów,
szerokość — 17 metrów,
wysokość — 10 metrów.
„Pływająca lodówka,, bę­
dzie mogła zamrozić 25 ton

ryb w ciągu doby. Jej ła­
downie pomieszczą łącznic
300 ton ryb, zamrożonych
do temperatury minus 18
stopni C. W Związku Ra­
dzieckim używano poprze­
dnio żelazobetonu do bu­
dowy kadłubów pływają­
cych przystani rzecznych.
Okazały się one znacznie
trwalsze od kadłubów dre­
wnianych i stalowych.

nas.

„trzecia
wa.

Oto, jak charakteryzuje za­
dania tego typu maszyny
prof. Matwiejew:

1 zautomatyzowanie proce-
• su poszukiwania informa­

cji w światowym zasobie li­
teratury naukowo-technicz­
nej i patentowej;

2 zautomatyzowanie
• róbki” i analizy wyników

prac naukowo-badawczych,
ołiserwacji naukowych (w
chemii, fizyce, biologii, me­
teorologii, kosmologii itp.)
wprowadzonych do „pamięci”
maszynowej;
9 gromadzenie 1 analiza o-
O. gromnej ilości danych
statystycznych, dotyczących
pracy przemysłu, rolnictwa,
budownictwa i transportu —

w celu znalezienia optymal­
nych wariantów planu roz­
woju gospodarki narodowej.

Gdy stworzone zostaną ta­
kie maszyny, niepotrzebne bę­
dą wszystkie obecne tomy
zbiorcze i niezbiorcze, wyda­
wane przez WINITI: wszyst­
ko, co W tych tomach było
dotychczas i wszystko, co w

nich będzie aż do chwili, gdy
maszyna będzie działać, jak
również wszystko nowe —

Może

„ob-

nie wiesz,
.ze...

Stylizowany łeb jelenia wkompono­
wali w fabryczny herb(l). W naukowy
sposób rachują koszty produkcji!!).

O czterdzieści minut jazdy autobu­
sem od Wrocławia.

Warto obejrzeć. *

Trzydzieści hektarów ziemi kryją
dachy jelczańskich wydziałów wy­

twórczych, a nawet inspektor NIK-u
nie zebrałby w tych budynkach teczki
blaszanych czy drewnianych odpadów.
Przy maszynach ład, porządek. W
równe pryzmy złożone czekają detale
na dalszą obróbkę. Nietypowo.

— Nie, to nie żaden cud, lecz orga­
nizacja — protestuje dyrektor Ota-
chel. — Bo jakże to oszczędzać tylko na

robociźnie, gdy 3/4 kosztów stanowią .

materiały? Nasi technolodzy zasiedli
więc do obliczania norm zużycia ma­
teriałów. Wypadło, że praktyka nie­
wiele ma wspólnego z teorią...

Jednak w Jelczu wymyślili coś z u-

pełnie nowego. „Nowy porządek"
wprowadzony ostatnio polega na tym,
że robotnikowi nie daje się właściwi
do dyspozycji materiału, lecz „prefa­
brykat” tak spreparowany, by mini­
malną tylko część metalowego lub
drewnianego surowca można było od­
rzucić przy obróbce. Nawet fabry i
lakiery otrzymują malarze W gotowej
już postaci, wymieszane według recep­
tury.

Tak, w Jelczu serio potraktowano
gospodarkę materiałową. Zbudowanie
autobusu kosztuje dziś fabrykę niemal
o sto tysięcy złotych taniej niż
w czasach, kiedy bez reszty panowała
metoda „hojnej ręki”. Prosty niby po­
mysł: dowóz materiałów do miejsc

pracy czyli tzw. transport wewnętrz­
ny sekcji zaopatrzenia.*

...Była tu niegdyś filia Kruppa. Przez
fabryczną bramę wyjeżdżały na poli­
gon czołgi budowane rękami jeńców.
Dziś budują tu samochody pożarnicze
lśniące czerwienią emalii, pękate „Żu­
bry” zabierające na 'grzebiet osiem
ton ładunku, eleganckie autobusy na

podwoziach czeskiej. „Karosy”. Samo­
chody są dobre — fabryka nie ma re­
klamacji, a te które się zdarzają, doty­
czą kooperantów (silniki „Żubrów”!).
Jelczanom to jednak nie wystarczyło —

doszli do wniosku, że warto by wie­
dzieć. 1 1 e to tak naprawdę kosztuje
fabrykę zbudowanie samochodu, który
wydział pracuje tanio, który drogo.

— Dotychczasowy system liczenia
kosztów — mówili fabryczni spece —

posiada walory dla ekonomisty histo­
ryka: posługując się nim można okre­
ślić, jak pracowaliśmy przed rokiem,
przed sześcioma miesiącami. A nam

chodzi o bieżącą analizę kosztów...
Nazywa się to „normatywny rachu­

nek kosztów”. Nie opanowano go jesz­
cze całkowicie, jeszcze przeciekają zło­
tówki między palcami, ale przecież
początek jest ważnv,

*

Grójec, słynny w kraju (niesłusznie
zresztą) jako symbol prowincji, jest

metropolią w porównaniu z

Jelczem. Tu, w Jelczu i okolicach —

o wszystko dbać musi Fabryka: (o
mieszkania, pieczywo, rozrywki kultu­
ralne, usługi). Pobliski Wrocław nie
da rąk do pracy — demograficzny wyż
przyjdzie dopiero po roku 1965!

A fabryce potrzeba ludzi. Bagatelka:
w 1965 roku — 5 tys. samochodów i
autobusów...

Mądry jelonek patronujący
fabryce natchnął znów dobrym pomy­
słem: otworzyli szkołę zawodową dla
dzieci pracowników. Rodzice i dzieci
razem dojeżdżają do fabryki, razem

wracają. I drugi, równie dobry po­
mysł: co roku w pięciu wojewódz­
twach odbywa się „połów dusz”. Ko­
misje społeczne kwalifikują do pracy
w Jelczu absolwentów szkół zawodo­
wych. Nie byle jakich — najlepszych.

— Ci chłopcy z Hajnówki, Wolszty­
na, spod Lublina dobrze pracują —

powiadają w komitecie zakładowym. —

Przyszło ich czterystu przed rokiem,
a odpadło — dziesięciu. Uczą się, osz.

czędzają.
— Za kilka dni przyjmiemy uroczy-

czyście w poczet załogi następną partię
absolwentów...

Fabryka w Jelczu ma w istocie
wielką przyszłość. Wespół z

czechosłowacką „Skodą-LIAZ” podej­
muje produkcję wielkich samochodów
ciężarowych (8—10—12 ton) i autobu­
sów. To pierwsze tego typu
przedsięwzięcie produkcyjno-ekonomi-
czne od Bałtyku po Ural. Za kilka lat
— 30 tys. ciężarówek rocznie w Polsce
i tyleż w Czechosłowacji. Wspólna pro­
dukcja, wspólny eksport. Wartość jel-
czańskiej produkcji będzie za lat kil­
kanaście wyższa' od obecnej war­
tości wyrobów całego Zjednoczenia
Przemysłu Motoryzacyjnego.

Jelczański jeleń to jednak niezwykle
sympatyczny i mądry zwierzak.

W. WESOŁOWSKI

9 jednym z pierwszych ba­
daczy zjawiska luminescencji
był 'Galileusz;

9 w trzyletniej ostrydze
długości 6 cm japońscy poła­
wiacze pereł znaleźli rekor­
dową ilość 620 małych pere­
łek, w tym 20 czarnych;

9 najstarsza papiernia pol­
ska powstała w Gdańsku, a

wkrótce potem na Prądniku
papiernia duchacka — obie
wcześniej niż w Anglii i in­
nych krajach Europy;

9 milionowy dzień
ery nastąpi
to SOO lat;

9 w ciągu
wydobyto z
dów ton ropy naftowej;

® roczna różnica tempera­
tur w Mongolii sięga 90 stopni
Celsjusza;

9 Wersja jakoby Krzysztof
Kolumb był Genueńczykiem
została podważona; pewne do­
kumenty świadczą, że był po
prostu korsarzem z Majorki i
zwał się Joan Kolom;

9 reumatyzm jest właści­
wie węgierską chorobą
rodową; stanowi 15
wszystkich zachorowań.

naszej
dopiero za oko-

ostatnich stu lat
ziemi 13 miliar-

będzie do niej wprowadzane
natychmiast.

Ale, jak to wszystko, co tu

wymieniono, „wprowadzić”
do „pamięci” maszyny? Oto
wyjaśnienie prof. Matwieje-
wa:

„W celu przeniesienia in­
formacji do „pamięci” maszy­
ny potrzebne są urządzenia
czytające, które automatycz­
nie, bez udziału człowieka,
przekształcają drukowany
tekst książek i czasopism na

odpowiednie impulsy elektry­
czne. Po drodze tekst ten wi­
nien być przetłumaczony z ró­
żnych języków na jednolity,
przyjęty w danej maszynie,
język informacji, specjalnie
opracowany dla rozwiązywa­
nia zadań typu poszukiwaw­
czego”.

Wzory, sposób zapisywania
reakcjiinazwy chemicz-
n e (nie handlowe) związków
są na całym świecie jednako­
we. Toteż w WINITI pracuje
się przede wszystkim nad ma­
szyną informacyjną dla che­
mii. Tak np. wydany przez
WINITI tom „Chemia” zrefe­
rował w r. 1954 — 51 tys. pu­
blikacji, a w r. 1960 — 135
tys.

W innych dziedzinach za­
chodzi potrzeba uprzedniego
porozumienia się w skali
światowej i stworzenia dla
każdej z nauk specjalnego ję­
zyka naukowego. Aldehyd na­
zywa się na całym świecie al­
dehydem, ale przekaźnik,
wał, dźwignia? Ujednolicenie
języka nauki i
mówi
będzie
ozenie
salnej,
pamięci”.

Ponieważ ostatnim etapem
w przygotowaniu Informacji
będzie otrzymanie tekstu
drukowanego, trzeba pokonać
jeszcze jedną przeszkodę:
zacofanie „klasycznej” poli­
grafii, której technologia jest
jeszcze nasycona licznymi o-

peracjami ręcznymi. Koniecz­
ne jest stworzenie szybko
działających urządzeń drukar­
skich, przekształcających im­
pulsy wychodzące z maszyn
informacyjno-logicznych, ma­
szyn tłumaczących i referu­
jących — od razu w tekst
drukowany. *

W WINITI odbyła się nie­
dawno konferencja naukowa
poświęcona sprawie „trzeciej
pamięci”. Biuletyn Akademii
Nauk ZSRR stwierdza: „Ba­
dania w dziedzinie informacji
naukowej, wykonane przez u-

czonych radzieckich, wyróż­
niają się wysokim poziomem,
zaś wyniki teoretyczne, osią­
gnięte w podstawowych kie­
runkach, otwierają szerokie
perspektywy”.

A zatem uczeni otrzymają
chyba już niebawem ową wy­
marzoną „trzecią pamięć”.

ADAM PERŁOWSKI

(WiT-AR)

techniki —

prof. Matwiejew —

miało decydujące zna-
dla stworzenia uniwer-
maszynowej „trzeciej

Aby stworzyć odpowiednio
warunki dla zaspokojenia po­
trzeb wodnych Wsi, należy za­
pewnić możliwość poboru na

dobę około 30 1 wody na mie­
szkańca, dla koni i bydła ro­
gatego — 60 1 na sztukę, dla

trzody chlewnej — około 20
1 na sztukę i dla owiec 1 dro­
bnych sztuk — około S i na

sztukę. Są to ilości niemałe
dla średniej wielkości nawet

osiedla wiejskiego.

Sprawa nie przedsta­
wiałaby się źle, gdyby
wszędzie istniały mo­

żliwości pokrycia zapo­
trzebowania wsi z wód
powierzchniowych.

Niestety, najczęstszym
rodzajem ujęć wód podzie­
mnych są studnie kopane,
rzadziej wiercone. lecz
płytkie. Wody stąd czerpa­
ne są na ogół złej jakości.
Około 90 proc, ujęć indy­
widualnych daje wodę złą.

Sytuacja przedstawia się .

jeszcze gorzej tam, gdzie
wsie znajdują się w okoli­
cach „bezwodnych”, gdzie
przewodniki Wód podziem­
nych są bardzo trudno o-

siągalne.
Z problemem zaopatrze­

nia wsi w wodę wiąże się
także ściśle zagadnienie o-

chrony przeciwpożarowej.
Jedną z najpoważniejszych
przyczyn trudności w

zwalczaniu pożarów jest
brak wody na wsi, bądź
też niedostateczne i nieod­
powiednie zaopatrzenie
wsi w wodę. Straty spowo­
dowane przez pożary sza­
cowane były w roku ubie­
głym na ponad 7C0 min
złotych.

' 9
Krótko mówiąc: zadania

związane z zaopatrzeniem
wsi w wodę są olbrzymie
i nie prędko jeszcze do
wszystkich osiedli wiej­
skich zawitają wodociągi.

W wielu regionach po-
wstają wiejskie komitety
budowy wodociągów, spół­
ki wodne, które zajmują
się porządkowaniem ist­
niejących i budową nowych
studzien. Np. spółki wodne
w powiecie olkuskim,
obejmują 15 wsi położo­
nych na terenach Jury,
Krakowsko-Wieluńskiej.

W latach MSI—65 wybu­
dowanych zostanie na wsi ...

z "unduszów państwowych
okpło 3 tysiące nowych
głębokich studzien 1 szereg
wodociągów.

I-oważnym mankamen­
tem była jeszcze do nieda­
wna sprawa organiza-
c j i wykonywania urzą­
dzeń związanych z zaopa­
trzeniem wsi w wodę. To­
też — na mocy Uchwały
Rady Ministrów z roku
1961 — powstało Zjedno­
czenie Przedsiębiorstw Za.
opatrzenia Rolnictwa w

Wodę. Zadąniera tego Zje-;
dnoćzenia jest — opróc»
organizowania zaopatrzeń
nia rolnictwa w wodę —•

koordynacja i. nadzór nad
działalnością _ _

nych tu przedsiębiorstw
wykonawczych. Na pewno
wspólnym wysiłkiem, —

nrrejszym kosztem, moż­
na by wybudować wspólnt
rjęt.le, studnię głęboką, da­
jącą' wodę zdrową i czy­
stą w ilości a •>.•1 wystarcza-
jsi j ch dla zaopatrzenia
ca’»>j wsi.

Z ednoczenle od przeszła,
n ku rozwija ożywioną
działalność, starając się
objąć wykonawstwem.,
w;;yttkie pra-.e studniar-)
Sko wodociągowa na wśl,
c-i dokumentacji począw­
szy, poprzez budowę ujęć
i roboty instalacyjne, aż do
konserwacji włącznie. Zje­
dnoczenie służy jednocześ­
nie radą i pomocą spół­
kom wodnym, spółdziel­
niom, kółkom rolniczym 1
innym organizacjom wiej­
skim w podejmowaniu de­
cyzji o budowie studzien i
wodociągów oraz przejmu­
je na siebie obowiązki wy-
konawcy tych inicjatyw.

(AR)

zgrupować

na-

proc.
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W dwóch maleńskich

pokoikach pracu­
ją 4 kobiety: psy­

chologowie: kiero­
wniczka poradni,
oraz instruktor

epołeczny. W tym więcej niż

skromnym pomieszczeniu in­
tryguje nie pierwszy ga-
bineciik, w którym stoi tyl­
ko biurko 1 kilka krzeseł,
ale ten drugi, gdzie prze­
bywa zawsze grupka dzie-
e 1 zajęta, pod uważnym
okiem p. Desch, odrabianiem
lekcji, zabawą czy jakąś dłu­
baniną artystyczną. Stała o-

bechość dzieci, zachowują­
cych się na prawach domow­
ników,jest tutaj czymś nieo­
czekiwanym — czymś co od­
biega od praktyki innych zna­
nych poradni. Pokoik, w któ­
rym psycholog, L. Desch pełni
funkcję organizatora zajęć
swych kilku podopiecznych —

nazywa się punktem obserwa­
cyjnym.

i „Udzieliła porad”...
W oficynie przy ul. Sławko­

wskiej wygląda to tak: Lud­
miła już drugi rok powtarza
trzecią klasę — i wszystko
wskazuje na to, że i tym ra­
zem nie otrzyma promocji. Do

poradni przychodzi matka i

prosi o pomoc. Dziecko ma o-

pinię tępej, leniwej uczennicy.
Rozmowa przybiera charakter
szczegółowego wywiadu. Waż­
ne są wszystkie szczegóły, zda­
rzenia, sytuacje towarzyszące
dziecku niemal od chwili jego
urodzenia. Liczą się względy
niby uboczne i z pozoru nie­
istotne (w innych poradniach
?o takiej rozmowie następu-

e przebadanie dziecka, usta­
lenie diagnozy i wydanie „re­
cepty”). Tutaj zaczyna się od
propozycji: proszę codziennie
po szkole przyprowadzać do
nas Ludmiłę. Przez tydzień,
dwa, miesiąc — zobaczymy...
Będzie odrabiać lekcje, bawić
się.

Dziecko poddaj# się niepo­
strzeżenie wstępnym bada­
niom psychotestowym. Dziew­
czynka z dnia na dzień przy­
wiązuje się coraz bardziej do
tych kilku godzin spędzonych
W poradni ogromnie zwykle,
spokojnie i miło. Tymczasem
instruktorka, J. Pałkowa po-
znaje środowisko Ludmiły, jej
rodziców: jak żyją, w jakich
warunkach mieszkaniowych,
materialnych — słowem szuka
tych wszystkich faktów, któ­
re „objaśniają” sylwetkę
dziewczynki. L, Desch po u-

ważnej, pilnej obserwacji
stwierdza, że Ludmiła jest
dzieckiem normalnie rozwi­
niętym, inteligentnym, i-adzi
sobie zupełnie dobrze z roz­
wiązywaniem zadań. Wymaga
jednak cierpliwości i troskli­
wej uwagi ze strony nauczy­
ciela. Według opinii instruk­
tora społecznego dom nie jest
w wypadku Ludmiły punktem
newralgicznym, nie wymaga
specjalnej interwencji. Przy­
czyna należy dopatrywać się
raczej w szkole. Psycholog
wybiera się więc na rozmowę
S wychowawczynią klasową 1
S kierowniczką szkoły w po­
szukiwaniu właściwego epilo­
gu sprawy.

Poradnia styka się z różny­
mi przypadkami. Musi też po­
dejmować różnego typu inter­
wencje. Czasami stara się
więc o umieszczenie ojca-pi-
jaka W zakładzie leczniczym,
czasami szuka dla innego pra­
cy o wyższym uposażeniu —

sżuka dróg pomocy w jego za­
kładzie pracy. Dociera do kon­
fliktowych, intymnych spraw
rodzinnych, tłumaczy nieraz
elementarną zasadę prawideł
wychowawczych, które np.
bezustannie pogwałca cichy
■pór o kompetencje, o uczucia
między „dobrą” babcią, a

„niedobrą" matką, ltp.
Rozmawiając z czteroosobo­

wym zespołem Poradni Społe­
czno-Wychowawczej kilkakro­
tnie powracałam myślą do dy­
skusji na temat trudności wy­
chowawczych, która przed
kilkoma miesiącami toczyła
się na łamach „Gazety”. Za­
inicjowało ją nauczycielstwo,
bezradne nieraz wobec pro­
blemu. Większość dyskutan­
tów zwracała wtedy uwagę na

konieczność organizowania
Ukół specjalnych dla uczniów

skompleksowanych,
postępach w nauce,
tych propozycji i
nikt nie wspomniał

a.

trudnych,
o słabych

Wśród
wniosków
jednak o obecnym adresie. A

przecież szkoły przede wszyst­
kim powinny postulować za­
kładanie takich właśnie pla­
cówek. Byłyby one bowiem
ich najbardziej kompetentnym
Współpracownikiem. Omawia­
na Poradnia nie tylko bada i
zbiera szczegółową historię
dziecka w kontekście środo-
wiskowo-rodzinnym, nie tylko
przeprowadza interwencję
niedostępną nieraz dla nau­
czyciela, nie tylko obserwuje
dziecko w płaszczyźnie różno­
rodnych sytuacji — ale również
podejmuje próby leczenie te­
rapeutycznego. Ustala metodę
wychowawczą, która jest klu­
czem do dziecka zagubionego,
skrzywionego psychicznie.

Oczywiście ten typ współ­
pracy stawia szkole duże wy­
magania. Zobowiązuje do spe­
cjalnej uwagi i troski pedago­
gicznej, oddziaływania indy­
widualnego. Toteż działalność
Poradni nie jest jeszcze za

bardzo popularna, zwłaszcza
jeśli chodzi o nauczycieli. Ale
takie są zawsze początki no­
watorskich inicjatyw. W każ­
dym razie przypominamy:
warto zapamiętać adres Po­
radni Społeczno-Wychowaw­
czej. Jest adresem stacji od­
biorczej, gotowej na każde
SOS nauczyciela i rodziców.

NIE PCHAJ SIĘ

za ni-
dużej

złożyć
insty-
za u-

CO NOWEGO

PŁYTACH

TWORZENIE
TO TEŻ ODPOWIEDZIALNOŚĆ
Byłoby beznadziejnie

no, gdyby
mieli iden

nud-

Kno, gdyby wszyscy ludzie
mieli identyczne poglądy,
identyczne zdania w każ­

dej sprawie, identyczne gu­
sty, a nawet wyobraźnię. Obok
wielu kłopotów, które by
wówczas „zaistniały”, to je­
dno z pewnością nie musiało-
by Istnieć: osobowość, albo
jeszcze konkretniej indywi­
dualność osobowa, któ­
rą tąk cenimy nie tylko w li­
teraturze i sztuce, ale i w biu­
rze, warsztacie, w życiu pry­
watnym... Nic więc dziwne­
go, że bardzo życzliwie przy­
jęłam głos polemiczny, który
autorzy: Edward Waligóra
i Paweł Dubiel zamieścili na

łamach „Gazety Krakowskiej”
w artykule pt. „Winni sa

twórcy?”.
Jednak zaraz na wstępie mu­

szę się przyznać, że nie podoba­
ło ml się słowo „rewizja”, które
w odniesieniu do moich poglą­
dów proponują autorzy, Nie re-

widujńiy na lamach „Gazety" na­
szych myśli 1_ poglądów, nie pro­
stujmy, 1 nie usztywniajmy sie­
bie nawzajem — dopuśćmy do

dyskusji niczym nie skrępowanej,
w której ujawnią Się różne po­
glądy, zdania i opinie. Tym bar­
dziej. że chodzi o sprawy sztu­
ki, sprawy zawsze otwarte,
stanowiące wspaniałe tło do nie­
ustających dyskusji twór­
czych 1 Ideowych.

Najważniejsze jest tó, że

zgadzamy się w kwestiach
zasadniczych:

„Człowiek drugiej połowy
dwudziestego wieku winien
być jednostką to pełni wy­
kształconą pod wzglądem u-

miejętności wytwarzania, ro­
zumowania i odczuwania.
Uczenie poznawania rzeczy­
wistości przyobleczonej w

kształt artystyczny jest więc
zagadnieniem społecznym".

Taki powinien być model czło­
wieka współczesnego epoki so­
cjalizmu — podpisuję się pod tym
dwiema rękami. Jeszcze więcej:
marzę o takich modelach poru­
szających się ulicami miast 1 wsi,
Jeżdżących tramwajami, autobu­
sami, pracujących przy kombaj­
nach i agregatach, w radach na­
rodowych 1 ministerstwach.

Niestety, rzeczywistość jest
inna. I choć autorzy zarzuca­
ją mi: „...brak zaufania w roz­
wój mas, niewiarą w proces
wychowawczy", to jednak
fakt pozostaje faktem: chyba
na miliony możemy obliczać
współcześnie żyjących w PRL,
którzy nigdy w życiu nie byli
w teatrze, czy muzeum, a w

samym Wielkim Krakowie

znajdzięmy ich pokaźną licz-

» . g ubiegłym tygodniu Wystroiłaś się na złoto,
H jś B srebro i brązowo oraz w ogóle odmłodnia-
® B łaś- Nic dziwnego, przecież musiałaś się upo-

dobnić do tych młodych dziewcząt i chłop-
wW ców ze stadionu w Belgradzie, gdzie „sza­

lała" królowa sportu: lekkoatletyka oraz

rozdawano złote, srebrne i brązowe medale mistrzostw
Europy. Wymagałaś od nas żelaznej kondycji, przewyż­
szającej sprawność każdego z poszczególnych zawodni­
ków. Biegaliśmy, skakali, rzucali (westchnienia zawodu
i okrzyki entuzjazmu) po 3 godziny dziennie. Zmajory-
zowałaś cały swój progrąrp tym wielkim popisem kul­
tury fizycznej i podziwem dla nowoczesnej techniki te­
lewizyjnej, która pozwala obserwować piękną walką
sportową z dala od głównej areny wydarzeń.

Technika, swoją drogą — mocna rzecz, ale i ona nie
ustrzegła się potknięć w przekazywaniu dobrego obrazu.
Raz nawet trwało to ponad godzinę — i dopiero wów­
czas można było stwierdzić — że i technika spikerska,
ta sprawa nie podlegająca dotąd zmechanizowaniu —

pozostawia sporo do życzenia. Niestety, nasi sprawo­
zdawcy na ogół nie potrafią interesująco komentować
akcji sportowych. Oczywiście, wciąż z wyjątkiem Bogda­
na Tomaszewskiego, co należy już do prawd wyświechta­
nych i aż nudnych.

Natomiast w wielu innych dziedzinach Twojego tele­
wizyjnego życia panuje często nadmiar gadulstwa, zre­
sztą nie pozbawionego swady, czyli o zacięciu retorycz­
nym, ba — wręcz aktorskim (u nieaktorówl). Dlatego
też wydaje się, że skądinąd ciekawy cykl rozmów „Do
rodziców i wychowawców" — w ostatnim wydaniu przy
udziale tęgich fachowców płci niewieściej oraz jednego
ministra płci męskiej — był mimo wszystko naradą ro­
boczą, którą należało raczej przeprowadzić bez telesłu-
chaczy. Albowiem daleko bardziej interesują nas pro­
blemy wychowawcze „na żywo” — aniżeli nawet naj­
świetniejsza dyskusja „o metodzie". Ale, my Polacy tak

lubimy — gadanie...
Czasem jednak lepiej posłuchać — śpiewu. Zwłaszcza,

że zaprezentowałaś nam na wizycie u siebie — młodą
i b. przyjemną piosenkarkę radziecką, Maję Kristallń-
skaję. Ta nowa twarz i nowy, świeży głos — przypadły
chyba polskiej publiczności do gustu.

Przy okazji obejrzeliśmy ponownie oblicze byłej miss
Polonii, Alicji Bobrowskiej — która opuściwszy (za mę­
żem, Stanisławem Zaczykiem) Kraków — spróbowała
nowej roli: spikerki warszawskiego studio telewizji. Na
miejsce Ireny Dziedzic, która na razie pokazuje się tylko
w Tele-Echu, ostatnio zresztą w wyjątkowo złych uję­
ciach kamerzystów...

Ale, wróćmy do śpiewu. Dość oryginalnym progra­
mem uraczyłaś miłośników folkloru — nadawną w nie­
dzielę z Krakowa (a raczej z Zakopanego) operą góral­
ską „Jadwisia spod regli”. Rzecz istotnie adresowana do
miłośników folklorystyki — gdyż dla przeciętnego od­
biorcy trudna do strawienia, mimo bogactwa strojów,
pejzażu Tatr i tańców „zbójnickich”. Libretto naiwniut-
kie, słabo słyszalne (to zaśpiewach) — i zbyt może mo­
notonne. Tyle, Że stosunkowo krótkie. Choć po swoje­
mu — miłe i bezpretensjonalne. Raz spróbować można...

Nieraz przecie próbują Katowice recitali aktorskich.
Znów zaproszono jedną z najwybitniejszych aktorek pol­
skich, Irenę Eichlerównę. To dobra robota kierownictwa
artystycznego śląskiej telewizji — dobra i potrzebna
w sensie uczenia kultury teatralnej oraz prezentowa­
nia aktorskich sylwetek, które tworzą historię na-zej
sceny narodowej, EOJ

■bę obok tych, którzy poza
Teatrem Kolejarza i Operet­
ką — nie znają innych przy­
bytków sztuki.

Byłoby oczywistym non­
sensem i działalnością szko­
dliwą obniżanie wysokich lo­
tów naszej twórczości arty­
stycznej, by dogadzać prymi­
tywnym gustom i zrobić tzw.

kasę. Wręcz odwrotnie: tylko
najwyższy poziom artystycz­
ny może być tym magnesem
przyciągającym i kształtują­
cym smak przeciętnego czło­
wieka. Ale czy z tym pozio­
mem jest zawsze najlepiej?
Czytamy literaturę współcze­
sną z bardzo różnymi wraże­
niami — są w niej pozycje
świetne, są mierne i są, nie­
stety, bardzo kiepskie, wręcz
szmirowate mimo, że współ­
czesne. Chyba przecież nie
wszystkie nazwiska współcze­
snych twórców, przed który­
mi rzesze snobów biją pokło­
ny, przejdą do historii sztu­
ki czy teatru. Moim zdaniem,
n i e jest również regułą, że
niezrozumienie sztuki świad­
czy o prymitywie odbiorcy
i wielkości twórcy. Czasem
po prostu świadczy o zawi-
kłanych drogach myśli twór­
czej i małej sugestywności
dzieła — mam oczywiście na

myśli metaforę, umowność,
symbolikę — a przecież . ja­
sność konstrukcji stanowi m.

in. o jego wielkości.

W swoim artykule
„Sztuka dla sztuki?”
przeprowadziłam jakby

podział między sztuką maso­
wą a sztuką intelektualną,
awangardową, eksperymental­
ną, na korzyść tej pierwszej.
Oczywiście w sensie ilościo­
wym. Pisałam wówczas:

„...Nie oznacza to, że należy
dogadzać prymitywnym gli­
stom. Oznacza jednak, że należy
je kształtować. Teatr, czy w

ogóle sztuka intelektualna musi

być tą dobrze zarobioną premią,
odsetkiem od sztuki masowej.
Sztuki a nie szmlry, czyli głę­
bokich treści podanych w arty­
stycznej i dostępnej formie”.

Szkoda, że akurat ten fragment
cytatu dotyczący określenia sztu­
ki masowej, autorzy usunęli
stwarzając sobie nowy pretekst
do polemiki... Uważam zresztą za

rzecz fatalną stawianie 2ńaku
równości między sztuką masową
a szmlrą, tak samo jak między
współczesnością a nowoczesno­
ścią, nowoczesnością a ekspery­
mentowaniem awangardy. jeśli
to wszystko wrztici się do jed­
nego worka, może powstać takie
zdanie:

„Nowoczesna sztuka w

swych najlepszych przeja­
wach jest organiczną częścią
współczesnej kultury polskiej.
Jedynie ona może obronić
kulturę socjalistyczną przed
szmirą i zastojem".

Nowoczesność to także ra­
kiety kosmiczne i bardziej
masowe środki .lokomocji:

samoloty odrzutowe, potem z

kolei normalne pasażerskie
i helikoptery lub choćby wła­
sne cztery kółka. A Więc i
eksperyment, 1 awangarda,
1 własne wizje świata. Ale w

tej nowoczesności długo jesz­
cze będziemy jeździć zatło­
czonym tramwajem. Nie pręd­
ko też skończy się żywot fur­
manki chłopskiej. Tak samo

i. W sztuce naszej ery, którą
nie bez racji nazywamy ko­
smiczną, . musimy znaleźć
miejsce dla eksperymentu
twórczego, dla awangardy i
wszystkich najnowocześniej­
szych form, nie zapominając
o tym, źe tworzymy przede
wszystkim dla człowieka pra­
cy, który długo jeszcze w ma­
sowym Wydaniu intelektuall-\
stą nie będzie.

i znowu spotykamy Się na

wspólnej platformie. Jest
nią sprawa upowszechnienia
wiedzy i kultury, którą nie­
zależnie od poglądów na sztu­
kę gorąco postulujemy. . Do­
dam jeszcze, że obok nowych

metod upowszechniania — ko­
nieczny jest, wydaje się, ja­
kiś system artystycznego
kształcenia, którego dotąd w

zasadzie nie było. Moim zda­
niem, jednak, nie można wy­
łączyć z tej sprawy twórców
i całą odpowiedzialność
ski poziom . kulturalny
części naszego narodu,
na barki ministra czy
tucji odpowiedzialnych
tjowszechnianic. Z różnych
przyczyn. Po pierwsze dlate­
go, że nasz system .oświato-
wo-naukowy wymaga przede
wszystkim kształcenia poli­
technicznego, co jest absolut­
nie uzasadnione z punktu wi­
dzenia potrzeb gospodarki na­
rodowej. Po drugie dlatego,
że nie osiągnęliśmy jeszcze
tego poziomu stopy życiowej,
kiedy to materialne warunki
bytu tworzyć będą człowie­
ka — intelektualistę i wy­
starczy sam fakt upowszech-

niema, a więc udostępnienia
dzieł sztuki.

Od prymitywizmu do inte-
lektualizmu droga bardzo da­
leka. Niedawno rozmawiałam
z profesorem jednej z kra­
kowskich uczelni, który miał
okażję widzieć spektakl w o-

polskim Teatrze „13 rzędów”.
Określił to jednym słowem:
„obłęd”. A my chccmy, żeby
pojmował te rzeczy. Antoni
Piskorz ze wsi Slotowi Niżne
tylko dlatego, że jest człowie­
kiem drugiej połowy XX wie­
ku, i czynimy za to odpowie­
dzialnym kierownika wydzia­
łu kultury. Oczywisty non­
sens!

I ostatnia sprawa: odpowie­
dzialność twórców. Wydaje
się, że sam fakt tworzenia

h i e zamyka dziejowej roli
człowieka-artysty. Twórczość
współczesna musi wyrastać
ze współczesnej gleby, musi
być siinie związana z rzeczy­
wistością. zaangażowana na­
wet wtedy, gdy operuje sym­
bolicznym skrótem, zaskaku­
je formą i pobudza wyobraź­
nię. Takie dzieło nigdy nie
powstanie w zamkniętej od
świata pracowni, w wyabstra­
howanym od rzeczywistych
konfliktów temacie, w osobo­
wości obnoszonej między ka­
wiarnią, klubem, dansingiem
i modną plażą.

I dlatego uważam, że dzia­
łalność artysty i twórcy musi
być również działalnością
społeczną, polegającą na

poznawaniu i ciągłym odkry­
waniu epoki, na powiązaniu
z różnymi środowiskami i
warstwami społecznymi, na

ciągłej dyskusji siejącej nie­
pokój twórczy.

Słowo „odpowiedzialność”,
przypuszczam, nie budziłoby
wówczas zdziwienia.

J. ANDRZEJEWSKA

Ostatąlo znacznie podniosła
się jakość naszych płyt produ­
kowanych przez „Muzę” i

„Pronit” z taśm przygotowa­
nych przez „Polskie Nagra­
nia”.

Wśród 5 milionów płyt wy­
twarzanych ^ocznie, dużym po­
wodzeniem cieszą się m. in.
„Dzieła Wszystkie” Chopina (5
kaset po 5 płyt nagranych
przez czołowych naszych pia­
nistów), kaseta jubileuszowa
K. Szymanowskiego wydana w

25-lecie śmierci -wielkiego
kompozytora, a także kaseta

„Gwiazdy polskiej opery”,
której 1100 kompletów sprze­
dano niezwykle szybko.

Zachęciło to „Polskie Na­
grania” do przygotowania no­
wej kasety „Z dziejów pol­
skiej sztuki pianistycznej”,
która ukaże się z początkiem
przyszłego roku, przynosząc
na kilku płytach nagrania Pa­
derewskiego, Friedgmana, Jó­
zefa Hoffmana, Michałowskie­
go, Wandy Landowskiej i in­
nych.

Obecnie „Polskie Nagrania”
przystąpiły do pracy nad wy­
daniem na płytach historii

muzyki polskiej. Nie­
które pozycje już się ukazały.

KSIĘGAMI
Mało książek popularno-nau­

kowych znajduje taką poczyt-
ność, jak wydana przez PWN

książka Alberta Ducrocq’a „E-
RA ROBOTOW” (wyd. drugie,
1. 344, cena zł 26).

Tadeusz
Kwiatkowski

ROZMÓWKI FILMOWE
Przed chwilą małżeństwo N. wy­

szli z kina, gdzie bgli na filmie „Ja­
dą goście, jadą". Deszcz pada, schro­
nili więc się w bramie i czekają aż.
niebiosa zlitują się nad przecho­
dniami bez parasoli,

J. — Ładnie będziemy wyglądali.
Taksówki ani śladu.„

M. — Dlaczego nie wziąłeś para­
sola? Zawsze jesteś taki przewidu­
jący.-

J. — Parasol to raczej rekwizyt
kobiecy. Hallo, Hallol — Przeje­
chała. Może wyjdziesz na wabia. Jak
autostopka. Szoferzy mają miękkie
serca dla kobiet

M. — Poczekamy, Lubią lak
deszcz pada. I w ogóle po tym fil­
mie jakoś ml jest przyjemnie.

J. — Nie lubię składanek. „Tran-
cuzka 1 miłość” — składanka, „Spó­
źnieni przechodnie" — składanka,
„Jadą goście jadą" r- to (WO, To
już nudne.

M. — Modne,
J. — A my musimy od razu Haśla-

dować! Po „Paradzie natrętów" nikt
nie nakręci lepszego filmu, składa­
jącego się z epizodów.

M. — A mnie się film podobał,
fmiałam s'ę do rozpuku. Na pol­
skich film cb rzadko to się zdarza.
Kto napisał scenariusz?

J. — Jan Józef Szczepański. Na­
reszcie nie zawodowy scenarzysta 1
może dlatego Coś z tego wyszło...

M. — A więc przyznajesz, że film
niezły.

J, — Tak, poszczególne nowele
mają dobrą filmową dramaturgię.
Najmniej podobała mi się pierwsza.
W stosunku do groteskowej formy
dwóch następnych, pierwsza jest
trochę ckliwa, grzeczna i banalna.
Zresztą pomysł do nie] zaczerpnął
Szczepański z jakiejś innej noweli,
nie swego pióra 1 to się wyraźnie
odbija na całości.

M. — Dobry staruszek na ekra­
nie jest zawsze przyjemny, a fatal­
na synowa, którą zresztą okropnie
gra Sylwia Zakrzewska cieszy ko­
biety, że nie są takie jak ta baba na

ekranie.

J. — Ani przez chwilę nie pomy­
ślałem o tobie!

M. — Dziękuję d, jesteś miły. Czy
będziesz zatem żądał, aby po przyj­
ściu do domu zrobić cl ulubiony om­
let z groszkiem?

J. — Ależ skąd! Hallo, proszę pa­
na taxi! Nawet nie spojrzał na mnie.
Będziemy czekać do rana.

M. — A co powiesz o Mitchelu
Kowalu? Przystojny, prawda?

J. — Owszem, Owszem, wprawdzie
nie w moim typie, ale może się po­
dobać. Tę rolę gra poprawnie. No-

NA AFISZ...
...On i ona pod paraso­

lem, jako że pada deszcz.
Wypełniają kupon Toto-
Lotka. Jako, że nawet przy
psiej pogodzie nie należy
zapominać o zakładach
Totka, którego firma pod
rzeczonym obrazkiem ro­
dzajowym figuruje. Co ty­
dzień siedem czy osiem mi­
lionów kuponów — gra
rzec by można narodowa.
Czy wymaga reklamy?
Wątpliwe! Ale neony moż­
na by jeszcze wybaczyć.
Ożywiają wieczorną pano­
ramę miasta, z rurkami
neonowymi jakoś sobie ra­
dzimy. Ale plakaty? W
dobie, kiedy papieru bra­
kuje, kiedy trzeba ograni­
czać nakłady literatury
pięknej i popularno-nau­
kowej?

W ślady Totka — praw­
dopodobnie dlatego, iżby

pod względem marnotraw­
stwa papieru nie czuł się
osamotniony — idą regio­
nalne gry liczbowe, oble­
piając miasta kolorowymi

„Era robotów” to przewod­
nik na ścieżce wiodącej do
świata, w którym ma się speł­

nić marzenie stuleci. Robot —

myśląca, skomplikowana ma­
szyna, przejmie od człowieka

znaczną część jego obowiąz­
ków, pomoże ujarzmić przy­
rodę, wyręczy w pracy... Duc-

rocq twierdzi, że człowiek pra­
wem postępu, będzie mu-

siał ’oddać swąpracę ro­
botowi, a

Książka
laryzatora
nie tylko __ , r__,___

jący wprowadza czytelnika w

zasady i istotę cyberne­
tyki, lecz także, mimo woli
nrzuca pytanie: — a co w ta­
kim razie z człowiekiem? To
Jednak problem dla filozofów

i to nie byle jaki problem.
Ale książka Ducrocq’a znaj­
dzie wdzięcznych odbiorców
nawet w kręgach czytelników
od filozofii Jak najdalszych...

sam?...

doskonałego popu-
Alberta Ducrocq’a
w sposób pasjonu-

plakatami z napisem w ro­
dzaju np. „Syrenka —

Twoja gra”. Loteria pań­
stwowa także nie pozostaje
w tyle, oferując na słu­
pach afiszowych swoje u-

sługi kandydatom na

lionerów.

Myliłby się jednak
kto by sądził, że na

koniec, plakatowych ambi­
cji. Handel też nie próż­
nuje, Korzystając z zielo­
nego światła ich reklamy,
hasa niczym rozbrykany
źrebak. Typów'ym przy­
kładem jest pod tym
Względem fabryka kosme­
tyków „Uroda”, która nie­
dawno oblepiła ulice miast
barwnymi plakatami z na­
pisem: „Perfumy Uroda”.
Rzecz trzeba jednak opo­
wiedzieć „od początku”:

Zaczyna się od tego, że
nikogo nie oszukano. Per­
fumy „Uroda” rzeczywiście
reprezentują na krajowym
rynku najwyższy poziom i
niejednokrotnie były na­
gradzane dyplomami i me­
dalami. Ale czy perfumy
„Uroda” — że poz olimy
sobie na małą personifi­
kację — narzekają na

brak zbytu? Czy kosme­
tyki tej wytwórni nie znaj­
dują uznania Wśród na­
bywców? Nic podobnego!
Fabryka nie może nastar-

czyć z zamówieniami i za­
opatrzenie rynku musi być
u- jpełniane gorszej jako­
ści wyrobami przemysłu
terenowego 1 spółdzielczo­
ści pracy. Po co więc pla­
katowa reklama, wcale
zresztą gustowna, ale po­
żerająca deficytowy pa­
pier?

A oto Istny zalew plaka­
tów, wydanych ż okazji
X Jubileuszowych Targów
Krajowych. Ta typowo
handlowa, jak najbardziej
Zresztą potrzebna impre­
za, uczczona została praw­
dziwym potopem wielkich
rozmiarów plakatów, któ­
rymi bez umiaru, po kil­
kanaście, wylepiańo w róż­
nych miastach płoty i do­
my.

W obecnym Okresie, kie­
dy rynek konsumenta co­
raz bardziej umacnia swo

ją pozycję, kiedy znajdu­
jemy w sprzedaży coraz

więcej artykułów w coraz

Większym wyborze — re­
klama jest niezbędnym a-

trybutem kształtowania

popytu, a przede wszyst­
kim Informacji o towa­
rze. Nie można jednak
zgodzić się z tym, aby pod
płaszczykiem reklamy, w

danym wypadku całkowi­
cie zbędnej, szastano pa­
pierem, którego brak od­
czuwamy w dziedzinie o

Wiele bardziej potrzebują­
cej tego surowca: w kul­
turze. A więc: nie należy
pchać się bez potrzeby na

afisz...

BOGDAN KUJAWA

mi-

ten,
tym

fllmu „Jadą gościa jadą”.
rot. — W. Piotrowski

wela góralska jest chyba najlepsza.
I Hańcza dobry jako wiejski pro­
boszcz i Marian Jastrzębski w cha­
rakterze bacy i całe otoczenie góral­
skie. Dużo dowcipnych sytuacji i
doskonały dialog. Zwięzły i celny.

M, — A Zintel w trzeciej noweli?
Uważam że pomysł zliczania ziemi
z polskich pól chwały na business
za pierwszorzędny. Jest absurdalny,
ale zarazem trafny, groteskowy, lecz
kryjący w sobie jakiś zalążek dra­
matu emigracji.

J.— Zgoda. Oceniłaś to należycie,
Wyrabiasz się, Małgosiu!

M. — Dziękuję ci. Widzę, że je­
steś skazany, na ten omlet. Trudno.

J. — Pletruski 1 Zintel stworzyli
dobraną parę, dwóch cwaniaków,
każdy na inną modłę. Zintel, cwa­
niak ale w granicach uczciwości ku­
pieckiej, Pietruski zaś, cwaniak
swojego rodzinnego chowu.

M. — Sekwencja z bitwą pod
Grunwaldem, w czasie której plącze
się amerykański supersamochód, to

najlepsza scena w całym filmie.
J. — Tak, ale podobne rzeczy już

się widziało. No, Małgosiu, wcale się
nie wybrzydzam. Dobre, dobre. Par­
tia góralska jednak jest lepsza. Tu

groteska jest autonomiczna, rozu­
miesz. Wynika z sytuacji, nie działa
na zasadzie zaskoczenia, a mimo to

jest groteską.

M. — Nareszcie jakaś komedii
polska.

J. — W dobrym stylu.
M. — No, no. Jesteś niezwykle

dzisiaj zgodny. Czy to się będzie po­
dobać za granicą?

J. — Myślę że tak. Każdy prze*
cięż w tych trzech nowelach o od*
wiedzinach emigrantów w Boise#
znajdzie coś CO będzie mu się podo­
bało. I trochę sentymentu, 1 grote­
skę, 1 dużo folkloru...

M. — Zauważ jeszcze, że nic rtle
podano nahalnie. Raczej śmiejemy
się sami ze siebie, jak przystało do­
brym gospodarzom.

J. — Cieszę się, że wyszłaś z fil­
mu tak optymistycznie nastrojona.

M. Oj, ten omlet, omlet!
J. — A właśnie, że nie mam ocho­

ty na omlet. Proszę cię zrób ml ras

leniwe pierożki.
M. — O, rany! A Jak się to robi?

Ale a propos — jestem tak leniwa,
że nie zapamiętałam kto reżysero­
wał ten film.

J. — Debiutanci. Tu na afiszu są
ich nazwiska. Gerard Zalewski, Jan
Rutkiewicz 1 Romuald Drobaczyń-
ski.

M. — Uff, trudno będzie spamie*
tać.

J. — Posłyszysz jeszcze o nich w

prżyszlości. Zdolni. A teraz patrt
wolna taksówka. Łap ją — moja koę

'■"na. Jestem taki głodny...
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• W okolicach Phe-
nianu i innych więk­
szych miast KIJLD po-

wstają tzw. miasta-sa-

telity. Są to osiedla dla
setek tys. mieszkańców,
którzy dojeżdżają ko­
lejkami elektrycznymi.

O NRD słynie jako
producent doskonałych
maszyn biurowych. No­
wości z tej dziedziny:
elektronowe maszyny do
księgowania i oblicza­
nia bieżących sald. Nie­
zwykle precyzyjne.

® W CSRS w Braty­
sławie zastosowano ul­
tradźwięk do przyspie­
szenia ,,dojrzewania”
wody kolońskiej. Wyni­
ki bardzo dobre.

ierwszy etap współpra­
cy gospodarczej kraje
RWPG mają już za so­
bą. Organizmy gospo­
darcze naszych krajów
mocno powiązały się z

sobą, szczególnie w dziedzi­
nie wymiany handlowej. Po­
stęp uzyskany został w dzie­
dzinie socjalistycznego po­
działu pracy, kooperacji i spe­
cjalizacji. Skoordynowaliśmy
najważniejsze założenia obec­
nie realizowanych planów roz­
woju gospodarczego (lata
1961—1965). Wspólnym wysił­
kiem budujemy ropociąg
„Przyjaźń”, kombinat celulo­
zowy w Rumunii, czy też —

jak to ma miejsce w Polsce,
Bułgarii itp. — inwestycje su­
rowcowe. Słowem, współpraca
nasza wyszła poza rogatki
handlu, tradycyjnej wymiany
towarów i wkroczyła w sferę
produkcji, planowania, Inwe­
stycji itd. Płaszczyzna styku
organizmów gospodarczych
krajów RWPG niepomiernie
się w ten sposób rozszerzyła,
co jest zgodne z obiektywną
tendencją do umiędzynarodo­
wienia życia gospodarczego,
dobrze służy interesom wspól­
noty socjalistycznej i rozwo­
jowi sił wytwórczych każde­
go z naszych krajów z osobna.

Wszystkie kraje RWPG roz­
porządzają dziś organizmami
gospodarczymi, które osiągnę­
ły stosunkowo wysoki poziom
dojrzałości; wszystkie kraje
mają pierwsze doświadczenia
wspólnego gospodarzenia i są
świadome siły, jakie zjedno­
czone, reprezentują w świę­
cie. To sprawia, że nadszedł
czas przejścia od pierwszego
do drugiego etapu współpra­
cy, że nadeszła pora dalszego
zespolenia gospodarki naszych
krajów, odpowiadającego wy­
mogom nowego okresu histo­
rycznego.

Na takim właśnie stanowi­
sku stanęła zwołana w Mo­
skwie z inicjatywy Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej czerwcowa narada I se­
kretarzy KC bratnich partii
i szefów rządów krajów
RWPG.

„Na naradzie tej — jak to
stwierdził w swoim artykule,
opublikowanym w ostatnim
numerze „Problemów Socja­
lizmu i Pokoju”, tow. Chru­
szczów — zyskały aprobatę
doniosłe propozycje KC PZPR
i rządu PRD w sprawie zwięk­
szenia roli i usprawnienia
działalności
współpracy gospodarczej na­
szych krajów wyszła więc z

tej narady podbudowana no­
wymi decyzjami o wielkiej
sile działania.

Przypomnijmy przede wszy­
stkim, że realizowany po­
przez kooperację i specja­
lizację socjalistyczny po­

dział pracy jest podstawowym
Instrumentem pogłębienia e-

konomicznej współpracy mię-

dzynarodowej. W przekładzie
na język bardziej zrozumiały:
aby współpraca gospodarcza
dawała jak największe efek­
ty, trzeba, aby w wyniku o-

gólnego porozumienia oparte­
go na rachunku ekonomicz­
nym poszczególne kraje pod­
jęły się — z przeznaczeniem
dla siebie i dla partnerów —

produkcji wyrobów, dla wy­
twarzania. których mają naj-

socjalistycznego międzynaro­
dowego podziału pracy.

Zadecydowano więc, że spo­
rządzony będzie bilans pro­
dukcji i spożycia głównych
wyrobów w naszych krajach,
co najmniej do roku 1970, i na

tej podstawie opracowany zo­
stanie ogólny schemat specja­
lizacji i kooperacji produkcji, handlowych.
Żeby zachęcić partnerów do

podejmowania produkcji no-

po staremu na dwustronnych
i dosyć sztywnych umowach.
Toteż wysunięto w Moskwie
ideę przejścia do rozrachun­
ków wielostronnych; trzeba
także dokonać posunięć ma­
jących na celu zwiększenie
odpowiedzialności wzajemnej
za wykonanie zobowiązań

ROZDZIAŁ

OD

ATEN
DO

NOWY
lepsze warunki. To właśnie
tędy prowadzi droga do pro­
dukcji wielkoseryjnej, a więc
najtańszej, do stosowania naj­
nowszych osiągnięć techniki,
a w rezultacie do pogłębienia
międzynarodowej kooperacji.

Otóż znaczenie decyzji pod­
jętych na ostatniej naradzie
w Moskwie na tym właśnie
polega, że pozwalają o.ne uru­
chomić, i to w całym mecha­
nizmie gospodarczym każdego
członka RWPG, skuteczne

dźwignie służące pogłębieniu

»Podżegacz«
ROOSEVELT

p zołowy organ kół na-

cjonalistycznych Nie­
miec zachodnich „Deutsche
Soldaten Zeitung und Na­
tional Zeitung”, specjali­
zujący się w fałszowaniu
przeszłości, prowadzi już
od trzech lat bijącą rekor­
dy zakłamania serię „do­
kumentalną" pt. „Czy
Niemcy ponoszą wyłączną
winę za II wojnę świato­
wą? Od Wersalu do Gdań­
ska". Obecnie DSZNS roz­
poczyna niejako drugą
część tego cyklu zatytuło­
waną „Od Gdańska do
Pearl Harbour". Jak wy­
nika z redakcyjnego wstę­
pu jej celem ma być „zde­
maskowanie” Roosenelta
jako „podżegacza wojen­
nego”, który przekształcił
„wojnę, będącą w gruncie
rzeczy europejską wojną
domową (!) w drugą woj­
nę światową”.

Ciekawe, czy po zakoń­
czeniu tej z kolei serii
DSZNS nie zainicjuje na­
stępnej. Na przykład pod
tytułem: „III Rzesza -r-

wzór pokojowego państwa"!
(ZAP)

wych wrobów dla całej wspól­
noty, zastosuje się bodźce ma­
terialnego zainteresowania. Te
i inne jeszcze przedsięwzięcia
powinny sprawić, że w naj­
bliższych latach najważniej­
sze rodzaje nowych wyrobów
produkowane będą na zasa­
dach międzynarodowej spe­
cjalizacji i kooperacji.

To ostatnie postanowienie
jest szczególnie ważne: prak­
tyka dowiodła, że koncentro­
wanie uwagi na międzynaro­
dowym podziale pracy wyro­
bów już wytwarzanych nie
jest słuszne. Taki zabieg jest
trudny, wymagałby uciążli­
wego przestawienia produk­
cji fabryk w wielu krajach.
Tymczasem nie brak wyro­
bów, które w ogóle nie są wy­
twarzane w krajach socjali­
stycznych. Burzliwie rozwija
się postęp techniczny, co wy­
maga uruchamiania produk­
cji coraz nowych maszyn, na­
rzędzi itd. W tej sytuacji
skoncentrowanie uwagi na­
szych krajów na specjalizo­
waniu się w produkcji no­
wych wyrobów jest jak naj­
bardziej uzasadnione i celowe.

Pogłębienie międzynarodo­
wego podziału pracy, koope­
racji — a musi to nieuchron­
nie nastąpić — wywoła dal­
szy wzrost obrotów towaro­
wych między naszymi kraja­
mi. Tymczasem obroty te w

ramach RWPG opierają się

Nadszedł również czas, by
koordynacja planów pozwoli­
ła sporządzić swego rodzaju
bilans zbiorczy, który odgry­
wałby rolę kolektywnego pla­
nu rozwoju ekonomiki wszy­
stkich krajów RWPG. Jednym
z warunków opracowania ta­
kiego planu jest m. in. ujed­
nolicenie statystyki, doprowa­
dzenie do pełnej porównywal­
ności wskaźników gospodar­
czych itp.

Jednym z najważniejszych
wyników koordynacji planów
będzie w przyszłości potężny
rozwój wspólnych inwestycji S na obszernym terenie lot-
— zwłaszcza tych najkosztow- | niska roją się turbośmigłowce
niejszych, tj. inwestycji su-8 i odrzutowce. Właśnie, jakby
rowcowych. Jak to stwierdził § pragnąc „zakompleksić” mnie
w swoim artykule tow. Chru­
szczów, przed wszystkimi na­
szymi krajami stoją
problemy
trzenia w

materiały. Ńie da się inaczej | zgasił

jak tylko
kiem. Będzie też korzystne,
^1-Y^y^f,e^..=ł-a„n-yJp«>^k1ego transportu lotnicze-

fe go wśród 25 europejskich
i członków IATA nie dawało

g powodów do optymizmu...
i Linia Warszawa — Buda-

_t — Belgrad — Ateny nie
| będzie zapewne nigdy głów-
g nym kiernkiem naszej powie-
| trznej ekspansji. Dzisiaj zaś
| jest to zaledwie 4-procento-
| wy margines ogólnej liczby

wzmocniono sztab RWPG —| pasażerów przewożonych
to wszystko pozwoli stwier- S Pfzez LOT na liniach zagra-
dzić, że ostatnia narada była u nicznych. A przecież...
niezwykle owocna i stworzy-0 Nasze gospodarcze stosunki
ła najlepsze warunki dla dal-Jz Bliskim, a zwłaszcza z Da-

szej integracji gospodarczej
naszych krajów.

Nie ulega wątpliwości, że

decyzje podjęte w Moskwie
są początkiem nowego okresu
we współpracy naszych brat­
nich krajów, otwierają nowy
rozdział w historii świata so­
cjalizmu.

Włodzimierz POLESKI

Z Warszawy do Aten
przywiózł mnie Con-
vair — osiągnięcie
techniki sprzed kil­
kunastu lat,
łem trochę

Obserwowałem więc

Mia-
czasu.

jak

do reszty, z piekielnym gwiz­
dem rolował w stronę aero-

trudne | portu lśniący olbrzym... Etiop-
zaopa- | skiej Linii Lotniczej.

surowce, | Ten latający „Lew Judy”
, „ _

J resztki humoru. Co
tych problemów, S praw(ja statystycznie byłem
wspólnym wysił- g ju^ przygotowany na najgor­

sze. Jedno z ostatnich miejsc

dotyczące
paliwa,

zostanie do życia międzynaro­
dowy bank naszych krajów,

eżeli jeszcze do tego do­
damy, że w Moskwie po­
stanowiono także wspólnie |
zatroszczyć się o rozwój ■1

transportu pomiędzy naszymi
krajami, o stworzenie jedno­
litego planu perspektywiczne­
go najważniejszych badań na­
ukowo-technicznych, i że

j

BELGRA
DU

ZSRR

I lekim Wschodem, stają się co­
raz bardziej ożywione. I z

wielu względów, wśród któ­
rych niemałą rolę odegrają
bariery handlowe Wspólnego
Rynku, stosunki te trzeba bę­
dzie jak najbardziej rozsze­
rzać. Tkwiąc zaś na lotnisku
w Atenach łatwiej wybiec
myślą ku wschodowi, a także
w stronę południową. Więc
nowa LOT-owska linia przez
Belgrad w kierunku azjatyc­
kiego Bliskiego Wschodu, póź­
niej jej przedłużenie do Indii,
z kolei do Indonezji. Dodaj­
my do tego linię do Kairu, a

może i oddzielne połączenie z

Tel Avivem...
Na

niku
dało
stałą
wym
nak linia kulawa — nie dają­
ca praw do przewożenia pa­
sażerów z Grecji do krajów
dalej położonych, a także na

odcinku pośrednim (Belgrad
Ateny). Nawet z już posiada­
nych uprawnień nie czerpie­
my pełnych korzyści.

No, a jutro?
Bardzo opłacą się turyści.

Ta nasza południowo-wschod­
nia trasa ma dwa porty lotni­
cze, w których koncentruje
się olbrzymi ruch turystyczny:
Ateny i Belgrad. Przy odpo­
wiednim sprzęcie latającym i

rozwiniętej reklamie znalaz­
łoby się sporo zamożnych tu­
rystów, którzy w drodze po­
wrotnej na krótko zajrzeliby
do Warszawy i Krakowa.
Zysk podwójny: dewizy za bi­
lety lotnicze, dewizy za pobyt
w naszym kraju. Tymczasem
są to marzenia, bo... na wizę
polską taki pasażer musiałby
czekać tygodniami!

Skoro już mowa o zdobywa­
niu pasażerów dla LOT-u, nie
sposób pominąć sytuacji za­
granicznych przedstawicielstw
naszej linii.

Przykład Belgradu jest za­
stanawiający.

Jak wykazuje statystyka,
spośród 11 linii zagranicznych,
obsługujących stolicę Jugosła­
wii, właśnie LOT notował
największą ilość przelotów 1
odlotów samolotów, a po
„Swissair” i austriackiej AUA
— największą liczbę pasaże­
rów. Tymczasem placówka
LOTU, nie posiadająca nawet

własnego „okna wystawowe­
go” w mieście, dysponuje.„
jednym pracownikiem (!)

A przecież szybko rozwija­
jąca się w Jugosławii zagrani­
czna turystyka, oddany w tym
roku do użytku, doskonale
wyposażony aeroport bel­
gradzki — wszystko to zaczy­
na przyciągać nowe linie lot­
nicze. W końcu wreszcie bę­
dziemy musiell dać na linię
Warszawa — Belgrad — Ate­
ny bardziej nowoczesne samo­
loty — np. IŁ-18. A wtedy...
Dorzućmy jeszcze nie wyma­
gającą komentarzy kalkula­
cję. Dwóch pasażerów LOT-
owskich przewiezionych na

trasie Ateny Warszawa —

Londyn, wniesie za bilety su­
mę pokrywającą koszt miesię­
cznego utrzymania pracowni­
ka placówki.

Poza tym — sądzę, że do
niedobrych kalkulacji należy
otwieranie placówek nowo u-

ruchamianych linii na pięć
minut przed dwunastą, albo —

co gorzej — w długi czas po
otwarciu linii.

Jak widać od Aten do Bel­
gradu — zaleciałem daleko w

LOT-owskie perspektywy.
Polska, zacieśniająca stosunki
handlowe, kulturalne i turys­
tyczne z państwami na pięciu
kontynentach, nie może obejść
się bez rozbudowanego lot­
nictwa transportowego, które
jest istotnym elementem, a

niekiedy forpoczfą kontaktów
międzynarodowych.

M. Janicki

NRF

® W rumuńskim uz­
drowisku Mamaia u-

kończono budowę kom­
pleksu 4, 11, i 14 pię­
trowych hoteli. Ilość

miejsc dla turystów
wzrosła o 5 tysięcy.

• „Wielki świat” to

po prostu nazwa Domu

Kultury w Szanghaju
w Chinach. Dom od­
wiedza dziennie 15 ty­
sięcy osób.

• Wielkie podwodne
jezioro odkryto w rejo­
nie górniczym Wiet­
namskiej RD. Cały o-

kręg otrzymał dzięki
temu zdrową wodę w

miejsce zanieczyszczo­
nej ze stawów.

i usprawnienia
RWPG". Idea

razie... To fakt, że w wy- .

pertraktacji z Grecją u-

się LOT-owi otworzyć
linię z portem docelo-
w Atenach. Jest to jed-

lekkie
Wzrok

że ń-
scenę

DIAMENT
PUSZCZY

Bardzo cenny dla medycy­
ny, tajemniczy korzeń żeń-
szeń — istne cudo przyrody —

jest bohaterem mnóstwa le­
gend i opowieści; był —

przedmiotem kultu i modłów,
nietykalnym tworem dzikiej
natury. Wiedziano o jego uz­
drawiających właściwościach,
człowiekowi jednak bezpiecz­
niej było trzymać się od łowów
nań zdała. Posiadacz korzenia
nierzadko ginął śmiercią
przyspieszoną, wysłany na

drugi świat przez zawiść i za­
chłanność ludzką.

Dziś, skryty w bezdrożach
puszcz chińskich i ussuryj-
skiej tajgi, korzeń, odzyskał
właściwe dla swych walorów
proporcje. Wymierzyć je moż­
na wg danych radzieckich cy­
frami nie lada: 3—50 tys. rubli
za kilogram! W planach na

najbliższą przyszłość jest roz­
szerzenie jedynego w ZSRR
kołchozu źeń-szeniowego na­
stawionego wyłącznie na nie­
zwykle skomplikowaną hodo­
wlę rośliny. Ten właśnie jedy­
ny dystrybutor, z obszaru 6
tys. ha, zapewni całej medy­
cynie radzieckiej dostawę na-

turalngo środka regeneracji
organizmu po ciężkiej choro­
bie, leku na schorzenia nerwi­
cowe, układu krążenia i prze­
miany materii.

Na razie korzeń kryje się
nadal w komyszach
ciągle jeszcze' trzeba
mai bohaterem, aby
polować. Wyprawa
szeń wymaga bowiem specjal­
nego przygotowania i ekwi­
punku. Niefachowiec, choćby
najodważniejszy przybysz z

europejskiej części ZSRR zgi­
nie marnie na kamiennych
porohach rzek Dalekiego
Wschodu, które trzeba poko­
nać, albo z głodu, jeśli weź­
mie nie to co trzeba, lub też
dokumentnie ścięty w tajdze
przez chmary komarów.

Wytrawny poszukiwacz — prze­
ważnie tubylec — wie, że bez
tzw. „nakomarnlka” (lekkiego na­
miociku z siatki), ruszyć się nie
można. Wie, że suchary w tajdze
są do kitu bo wilgoć zmienia je
w błoto, a brać trzeba mąkę —

tak właśnie mąkę w „pokrowcu”
z ciasta grubym na dwa palce. W
środku pozostanie sucha 1 nie­
tknięta, Potem, w tajdze odbywa
się lepienie pierogów, które w tej
scenerii wprowadza przybysza w

stan lekkiego osłupienia.

tajgi i
być nie-
nań za-

po żeń­

Na „łów” wychodzi się ran­
kiem, wyciągniętym łańcu­
chem z utrzymaniem odległoś­
ci 12 m między poszukiwacza­
mi. W rękach długie
pałki. Cisza i komary,
wbity w trawę.

Bohater opowieści:
szeń nie wkracza na

___ ,

niespodziewanie. Nie. Pobliże
jego zwiastuje zawsze trwo­
żliwy, prawie ludzki, przecią­
gły krzyk „wann-doon-goo”.
Autorem jego jest niewielki
ptaszek, gatunek sówki, zwa­
ny także wandongo. Jeśli się
odezwie, to wiadomo: żeń-
szeń blisko.

Ca łączy małą sówkę z korze­
niem życia? Tego człowiek jesz­
cze nie wie. I choć jest na wypra­
wie z radzieckimi kołchoźnikami

Dalekiego Wschodu, zadowala się
legendą: poszedł pewien Chińczyk
szukać żeń-szenia 1 zginał. Żona
do dziś na próżno nawołuje go po
bezdrożach puszczy...

Wreszcie — jest. Wianuszek
jaskrawo zielonych 5-palczas-
tych listków z koroną kwiatu,
miniaturowym parasolem zło­
żonym z 20-tu drobnych, ośle­
piająco czerwonych nasion.
Dopiero przy końcu polowania
wydobyty zostanie z ziemi z

całym ceremoniałem.

Wykopanie żeń-szenia to

jubilerska robota: urwanie
najdrobniejszego włoska de­
cyduje o wybrakowaniu „to­
waru”. Dlatego też manipula­
cja cieniutkimi patyczkami w

ziemi, osypywanie grudek od­
bywa się w niezwykłym na­
pięciu. Pasjonujący moment

wykopywania wynagradza
wszystkie trudy wielodnio­
wych nieraz poszukiwań.

Zeń-szeniowy kołchoz jest
w ZSRR jeden — niepowta­
rzalny. Bogatszy od pól dia­
mentowych. zL

To bardzo łatwo postawić
niesprawiedliwy znak rów­

ności między Jedną a druąą
częścią Niemiec. Zwłaszcza

tym wszystkim, którzy na

własnej skórze zakosztowali

niemieckiego milltaryzmu.
Nieco trudniej Jest zrozumieć,
że czas może być różnie wy­
korzystany dla tego, co nazy­
wamy reedukacją. A przecież —

czy się to komuś podoba, czy
też nie — proces reedukacji od­
bywa się. Właśnie w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej. Odbywa się on wielopłasz­
czyznowo. Na przykład (zdję­
cie u góry) poprzez — skróto­
wo mówiąc — pracę masowo-

polityczną: 9 września br. na

placu Augusta Bebla w Berli­
nie (stolicy NRD) odbył się
wielki wiec poświęcony pa­
mięci ofiar faszyzmu. Albo

(wciąż mówimy o reedukacji)
— poprzez tak pozornie nio
nie mówiące formy wycho­
wawcze, Jak... wczasy. Na

zdjęciu obok możemy obejrzeó
twarze młodych Niemek —

bywatelek NRD,

Fot. CAF

NIEDYSKRECIE ŚWIATOWE
Na b. prezydenta

USA Eisenhowera,
powracającego po wi­
zycie w Europie do
Nowego Jorku ocze­
kiwały w porcie dwa
samochody ciężarowe
i wiele samochodów
osobowych, Zadaniem
tej kawalkady samo­
chodów było prze­
transportowanie ba­
gażu Eisenhowera z

portu na jego fermę
w Gettysburghu.
zem było tego 50
frów.

Ra­
ku-

*

uciekłKról
rektora

Zdarzyło
prowincji
Kasat,
Kalondżl, siedzący
więzieniu za zbyt bez­
ceremonialne usuwanie

swych przeciwników
politycznych, zdołał u-

clec. w jego miejsce

dy-
aresztowali.

«lę tak w

kongłjsklej
której b. król,

w

aresztowany został dy­
rektor miejscowej pla­
cówki belgijskich linii

lotniczych, który oddał
do dyspozycji Kalon-
dżPemu samolot,

*

Pierre Lagaillarde
w roku 1960 walczył
w Algierze na bary­
kadach przeciwko de
Gaulle’owi. Zanim
zasiadł na ławie o-

skarżonych, odpo­
wiadając z wolnej
stopy, wykorzystał
swobodę i uciekł do
Hiszpanii. Zaocznie
skazany został na 10
lat więzienia. Obec­
nie to Madrycie za­
łożył sobie szkółkę
pływacką i naucza

hiszpańską młodzież.
*

Ambasadorem
w Boliwii Jest

Kajus Kóster.

cieszy się renomą

tym kraju, świadczy
ogłoszenie, które uka­
zało się w dzienniku

„El Dlarlo” w La Par.
Oto jego treść: „Nowy
ambasador niemiec­
ki poszukiwany. Wyma­
gany: kulturalny
gląd 1 towarzyska
głada”.

NRF

niejaki
Jaką

w

CYPRIAN CZERNIK

NRF
CZY SOBIE PAN WYOBRAŻA!
Powiedział ktoś
Na nową „oś” —

HISTORIA SIĘ POWTARZA...

wy-
o-

*

Harry Truman
żywszy lat 78, uznał
za ulubionego swe-

do-

go kompozytora
Beethopena. Jak wia­
domo, Truman bar­
dzo z amatorska gra
na fortepianie. Obec­
nie oświadczył: „Do­
piero teraz osiągną­
łem wiek, w którym
zaczynam właściwie
rozumieć dzieła
Eeethouena."

*

Znany armator grec­
ki 1 multlmilioner A-

rlstoteles Onassia, za­
palił się do zbioru

madryckiego -właści­
ciela baru, Perlco Clo-
cote. Na zbiór ten skła­
da się 21.000 butelek ró­
żnych trunków, w tym
372 różnych gatunków
whisky, zbiór oceniono
na 150.000 dolarów, cho­
ciaż Onassis oferował
kilkakrotnie wyższą su­
mę, właściciel odmó­
wił sprzedaży zbioru.

* *

Donald Hoster, ma­
larz amerykański,
cieszy się obecnie
dużą popularnością
w Stanach Zjedno­
czonych. Jego te­
chnika malarska po­
lega na tym, że ma­
cza w farbach 10
dżdżownic i następ­
nie kładzie je na

płótno. Reszta dzieła
należy już do tych
miłych robaczków.

• Chińska RL Inwes­
tuje gwałtownie w fa­
bryki włókien sztucz­
nych. Tylko tą drogą
można rozwiązać pro­
blem dostatecznej i-
lości tkanin i odzieży.
Ostatnio uruchomiono
znów nowy wielki
kombinat tej branży.

*

• Najnowszy wyłącz­
nik elektryczny kon­
strukcji węgierskiej
może służyć IGO lat.
Dotychczas produkowa­
ne „wysiadają” prze­
ciętnie po 5 latach.

*

• W budapesztań-
konserwatoriumskim

wypróbowano nowe u-

rządzenia tzw. „wibro-
rekord”. Umocowany
śrubami do skrzypiec
ułatwia ruch palców i
skraca naukę na in­
strumencie do 2 tygo­
dni. *

Warnie wodo-

największy w

i Bułgarii sta-

o nośności

•W'
wano

dziejach
tek „Sofia’
5 tys. ton, zbudowany
w oparciu o własną
dokumentację technicz­
na.

WAS FUR EIN 0
DRZYMAŁAf

1\1 ie tylko kanclerz Ade-
nauer nie wiedział kto

to jest Drzymała. Nie wie­
dzieli tego również jego
najbliżsi urzędnicy. Poin­

formował o tym dopiero
kanclerza jeden z pracow­
ników bońskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych,
który pochodzi z Poznań­
skiego. Tak przynajmniej
twierdzi zachodnioniemiec-
ki profesor Gotthold Rho­
de w swojej publikacji pt.
„Die deutsch-polnischen
Beziehungen

Punkte”neuralgischen
(„Stosunki polsko-niemiec­
kie i ich newralgiczne pun­
kty”). A przytacza ten

przykład po to, by móc po­
wiedzieć, częściowo dosło­
wnie, częściowo w podtek­
ście, mniej więcej tak: pro­
szę bardzo — w Polsce ka­
żde dziecko zna „sprawę
Drzymały” — jeden z fak­
tów, który Polacy podnie­
śli do rangi symbolu („ne­
wralgicznego punktu") w

stosunkach polsko-niemiec­
kich. W NRF natomiast
nikt już o tym nie pamię­
ta, nawet kanclerz, który,
gdy w jakiejś rozmowie
padło nazwisko Drzymały,
musiał zasięgać informacji,
ponieważ sprawa „Wagen
des Drzymała" jest mu cał­
kiem obca. I skąd tu np.
insynuacje o pruskich
dycjach w Niemczech
chodnich itp.?.

Przypadek zdarzył,
publikacja prof. Rhode u-

kazała się w tym samym
roku, w którym obchodzi­
my uroczyście 25 rocznicę
śmierci Michała Drzyma­
ły— wielkopolskiego chło­
pa, który szczególnie bo­
hatersko przeciwstawiał się
pruskiej polityce germani-
zacyjnej i którego nazwi­
sko stało się symbolem
walki narodu polskiego z

tą polityką.
Obchody ku czci Michała

Drzymały zbiegają się z u-

roczystościami z okazji 40-
lecta powstania Związku
Polaków w Niemczech —

tra'
Za.

te

organizacji posiadającej na

swym koncie wielkie za­
sługi w umacnianiu poczu­
cia narodowego wśród lud­
ności polskiej, i

Wreszcie uroczystości te

obchodzone są we wrześ­
niu — miesiącu, w którym
przypada 23 rocznica ban­
dyckiego napadu hitlerow­
skiej armii na Polskę.

Rozegrały się te wszyst­
kie fakty za życia jed­
nego pokolenia i stano­
wią one szczególnego ro­
dzaju doświadczenie: poli­
tyczno-społeczne, narodo­
we, osobiste poszczególnych
jednostek. Ostatnie z tych
„doświadczeń" — hitlerow­
ska okupacja — kosztowały
nasz kraj życie ponad 6
milionów ludzi:

Właśnie, okupacja. Wśród
pedantycznie ponumerowa­
nych „newralgicznych pun­
któw” nie zabrakło i hitle­
rowskiej okupacji. Oczywi­
ście, rzecz niesłychanie
przykra — przyznaje prof.
Rhode. Ale ciągłe wraca­
nie do tych spraw, prze­
wrażliwienie Polaków na

tym punkcie, utrudnia
przełamanie pewnych opo­
rów.

Należy przypuszczać, że
prof. Rhode żałuje, iż nie :

może tutaj przytoczyć
‘

przykładu, jak to kanclerz
Adenauer, usłyszawszy
przypadkowo o hitlerow­
skiej okupacji w Polsce,
dopytuje się, co to takie­
go? Byłby to przecież do­
skonały dowód stwierdza­
jący,. że wszelkie wołania
o odradzającym się w NRF
neohitleryźmie są potwa-
rzą.

Co prawda w tym wy­
padku nie trzeba by się
było zwracać po informa­
cję aż do Ministerstwa
Spraw Zagranicznych, bo­
wiem w bliskim otoczeniu
kanclerza łatwo byłoby od­
naleźć takich, którzy aż
nadto dobrze wiedzieliby
„co to takiego". Tylko czy
zechcieliby głośno i praw­
dziwie powiedzieć o tym?.

I dlatego, mimo pro­
fesorskich ubolewań, mu­
limy i będziemy, nie tylko
ze względu na nas — Po­
laków, pamiętać o tych
sprawach. Nasz obowiązek
pamięci o tych sprawach
będzie tym większy, im
bardziej prof. Rhode będzie
nas zapewniał, że politycy
zachodnioniemieccy zapom­
nieli o nich. '

I to nie Jest problem Ora-
Żliwości, kompleksu. To po
prostu sprawa trzeźwego,
politycznego myślenia, któ­
re z określonych faktów
uczy wyciągać określone,
logiczne wnioski, tak jak
logicznym i ostatecznym
załatwieniem problemu im­
perialistycznej agresji nie­
mieckiej, której skutki od­
czuwała Polska na prze­
strzeni wieków, był nasz

powrót w roku 1945 na na­
sze stare ziemie nad Odrą
i Bałtykiem. (ZAP)

Jerzy KUETUNIAIC
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GHANA ■ BYDGOSZCZ M SPORT

Gryiewski
CZęjlfi

PRZEWAGA PSYCHOLOGICZNA

Bydgoszcz stała się nagle sławna w całej Ghanie —

dzięki odniesionemu w tym mieście zwycięstwu naszych
bokserów nad ekipą Ghany. Porażki Ghańezyków. któ­
rzy cieszą się tu zasłużoną opinią dobrych bokserów,
wywołały wiele, komentarzy radiowych i prasowych.
M. in. na łamach dziennika „Ghanaian Times" pojawił
się felietonik znanego tu satyryka, Harry Nimbusa, na

temat językowych trudności ghańskich bokserów w Pol­
sce. Felietonik nosi lakoniczny tytuł „W Bydgoszczy"
i ma następującą treść:

Si. SasvaSxkl

Starusz­
kowie

Namnożyło się tych
20—30-letnich starusz­
ków.; drepcą sparzy,

przytłumieni jacyś;
przystaną gdzieś na ro­
gu, albo w kawiarni

herbatkę piją, wspom­
nienia ten tego snują;
smutno — powiadają —

smuga clenia, obsesja
śmierci, bezsens istnie­
nia.

Aż tu naraz nowy
duch w nich wstępuje,
prężą się ramiona, różo­
wieją oblicza. T axi! —

wołają i władczy gest
ręki, rozumiecie. Potem:

wódeczka pod kawiorek,
sardyneczkę, piwko pod
paprykarzyk i graj mi
orkiestro!..

I tak przez jakieś —

najwyżej — dziesięć dni.

Ale potem znikają
młodzieńcy i pełno znów
20—30-letnich starusz­
ków. Co robić? Chodź­
my pod „Francuski”, po­
oglądamy może samo­
chody zagraniczne, ci to

mają życie, o — w de­
chę „Jaguar", ale ten

„Taunus" też obleci. A

Zresztą... i tak zdrowia
nie mam — machają rę­
koma staruszkowie — i

odchodzą.

Snują się pod ściana­
mi, pogoda — mówią —

fatalna, i w ogóle, sta­
rość nie radość — narze­
kają staruszkowie przez
całe dwadzieścia dni, do

wypłaty. Do ostatniego
dnia każdego bieżącego
miesiąca.

„Właśnie dotarły do mnie
wieści o klęsce naszych bok­
serów, którzy objeżdżają róż­
ne części świata, aby pogłę­
biać przyjaźń, bijać się z o-

bywatelami, a raczej z nie­
którymi obywatelami odwie­
dzanych krajów. Klęska, któ­
rą mam na myśli, miała miej­
sce w Polsce, w mieście zwa­
nym BYDGOSZCZ. Jeśli nie
jesteście w stanie poprawnie
wymówić tej nazwy, to miej-
cie pretensje do Waszego
nauczyciela geografii lub ko­
goś innego, kto Was tego
przedmiotu uczył.

Ja sam nigdy w Bydgoszczy
nie byłem, ale sądzę, że gdy­
bym był bokserem nigdy nie
zgodziłbym się walczyć w

mieście o takiej nazwie. Nie
uczyniłbym tego po prostu
dlatego, że ghańscy bokserzy
dobierają sobie raczej przy­
domki, mające przestraszyć
przeciwników, a — przyznaj­
cie — nazwa Bydgoszcz jest
zupełnie straszna.

Wracając do nazwisk bokse­
rów, trzeba stwierdzić, że

polscy przeciwnicy biją na­
szych chłopców na głowę z

czysto psychologicznego pun­
ktu widzenia. Wyobraźcie so­
bie, na przykład, że nasz Ase-
bi Boakye ma walczyć z czło­
wiekiem o nazwisku Gryżew-
ski. Jestem pewien, że kiedy
Boakye usłyszał nazwisko
swego przeciwnika — został
zupełnie oszołomiony. I, oczy­
wiście, że został pobity.

W wadze koguciej Żyda-
czek pobił naszego Cassisa
Aryee. W wadze średniej Sło­
wakiewicz odniósł zwycięstwo
nad Nyarku Tetteh. Dziwię
się tylko, że przegrał również
ten nasz pięściarz, który także
ma napawające grozą nazwi­
sko. Mam na myśli Aarona
Papoola czy też Popoola.

W każdym razie jestem pe­
wien, że doświadczenia ze­
brane przez naszych bokse-

— Jeśli jeszcze raz będzien
bawił się zapałkami — nlo
dostaniesz po kolacji biszkop­
ta! „Quick"

Helena Modrzejewska

STYPENDIA KU CZCI

H. MODRZEJEWSKIEJ

Dla uczczenia pamięci H.

Modrzejewskiej Federacja
Klubów Polek stanu Mas­
sachusetts ufundowała
dwa stypendia dla studen­
tów pochodzenia polskiego,
kształcących się na ame­
rykańskich uczelniach dra­
matycznych.

p
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„A NEW POLISH GRAMMAR”

Wydany po raz pierwszy w r. 1941 w Edyn­
burgu podręcznik do nauki języka polskie­
go („A New Polish Grammar") Józefa An­
drzeja Teslara zdobył sobie wielką popular­
ność wśród Brytyjczyków uczących się na­
szego języka. W przedmowie do ósmego wy­
dania tego podręcznika prof. William J. Rosę,
b. dyrektor Szkoły Studiów Słowiańskich
Uniwersytetu Londyńskiego podkreśla, że jest
to najlepszy ze wszystkich dotychczas wy­
danych w Wielkiej Brytanii tego typu pod­
ręczników. Można się nim posługiwać na­
wet bez pomocy nauczyciela. Autor podręcz­
nika Teslar zmarł przed kilku laty.
„ZE ŚPIEWEM JEST NAM NAJWESELEJ"

Działaczka kulturalno-oświatowa w Pol­
skich Klubach Kulturalnych w Ameryce
Harriet M. Pawłowska od wielu lat zbiera­
ła pieśni polskie i tłumaczyła ich tekst na

język angielski. Obecnie zostały one wydane
nakładem Uniwersytetu Wayne w Detroit
pt. „Merrily we Sing” (Ze śpiewem jest nam

najweselej). Książka zawiera nuty oraz

teksty polskie i angielskie. Muzykę do ze­
branych 105 pieśni ludowych z zachowa­
niem charakterystycznego polskiego rytmu
opracowała Mis Grace Engel. Książka ta

otrzymała nagrodę Uniwersytetu Chicagow­
skiego „International Folklor Award".

ARGENTYNKI UCZĄ SIĘ
POLSKICH TAŃCÓW

Jedna z uczestniczek zeszłorocznego festi­
walu folkloru w Buenos Aires Elżunla Siwo-
niówna, występująca w polskim zespole ta­
necznym, postanowiła nauczyć koleżanki
szkolne, rodowite Argentynki, polskich tań­
ców. Nauka trwała pełny rok. Ostatnio szkol­
ny zespół argentyński wystąpił z polskim
repertuarem tanecznym pod kierownictwem
malej Polki przed publicznością argentyńską
odnosząc wielki sukces.

rów w Polsce przydadzą się
w przyszłości. Niezależnie od

lekcji, które tam otrzymali,
przywiozą ze sobą — mam na­
dzieję — trochę polskich na­
zwisk: będą t nich mogli
skorzystać następnym razem,
kiedy postanowią znów wy­
jechać i walczyć, powiedzmy,
z Japończykami.’'

Muszę powiedzieć, że czy­
tałem te słowa z prawdziwa
satysfakcją. Zawsze bowiem
napotykałem za granicą na

niemałe trudności z moim
nazwiskiem. Otóż okazuje się,
że i ono może się na coś przy­
dać. Choć — prawdę mówiąc
— bokserem zapewne nie zo­
stanę, ale zawsze „psycholo­
giczną przewagę” mieć warto.

— Nie kupili — sam zrobię...
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ZNACZKI
• W październiku Poczta

Polska wprowadzi do obie­
gu 2 znaczki o nominałach
60 gr i 2.50 zł oraz blok
znaczkowy z okazji zespo­
łowego lotu kosmicznego
kosmonautów radzieckich.

© Na rok 1363 ustalono jut
następujące emisje znaczków

polskich: seria poświęco­
na tematyce lotów kosmicz­
nych (6 szt.), „Pomniki wal­
ki i męczeństwa" (3), „Walka
z (lodem" (3), „Rasy psów"
(•)» „Stulecie humanitarnych
konwencji genewskich” (8),
„Gady 1 plaży chronione” (12),
„Wielcy Polacy” (4j, „Mię­
dzynarodowe zawody koszy­
kówki o puchar Europy (4—«),
„Dzień znaczka” (2), „Rasy
koni” (6).

© Chińska Republika
Ludowa wydała serię „Po­
parcie dla bohaterskiej
Kuby", złożoną z trzech
znaczków. Przedstawiają
one: 8 fen — żołnierza ku­
bańskiego, 10 fen — rol­
nika uprawiającego trzcinę
cukrową, 22 fen — cywil­
ną milicję kubańską.

© 3 lipca br., u stóp gó­
ry Fudżi rozpoczął się zjazd
skautów z wielu krajów
Azji. Z tej okazji poczta
Japonii przygotowała zna­
czek, na którym widnieją:
kapelusz skautowski i ma­
pa południowo-wsch^niej
Azji. (zg)

Znaczek Czechosłowacji, wy­
dany z okazji Międzynarodo­
wego Dnia FIP.

PRZETARGI

D jesienią kobiety wpa-
okrocznie na wiosnę i

dają w panikę w związku
z demonstrowanymi na re­
wiach i w żurnalach no­
wymi modelami.

Tymczasem ta rzekoma
„inność” nowych modeli
jest tylko pozorna, polega
najczęściej na różnych ła­
twych do skorygowania
szczegółach, jak długość
spódnicy, szerokość ra­
mion i rękawków, takie czy
inne dodatki, albo zesta­
wienia kolorystyczne.

W tvm roku np. mamy
aż trzy rodzaje jednako­
wo modnych kostiumów.
Nosi się. więc żakiety zu-.

pełnie krótkie (do bioder)
ze spódnicą tylko lekko
rozszerzoną przez głębo­
ką i dość Wysoko zaszytą
fałdę z przodu. Nosi się
także żakiety dłuższe (za­
krywające biodra) z nie­
mal prostą (ale nie opię­
tą) spódnicą Wreszcie
mod? lansuje żakiety zu­
pełnie długie, ściśle przy­
legające, a do nich spód­
nice z wąskich klinów
(tzw. spódnice-melony).

Wszystkie te kostiumy
mają jedną wspólną ce­
chę: krój wydłuża sylwet­
kę, kołnierze są małe, rę­
kawy wąskie i wąskie ra­
miona (stuszowane przez
niższe wszycie rękawów).

Podobnie rzecz się ma r

sukniami: jednakowo mo­
dne są równe proste suk-
nie-tuby jak i plisowane
„solejki”, przepasane sze­
rokim lakierowanym pas­
kiem czy suknie grubo
przymarszczone z nieco
podwyższoną talią.

Zaciąć trzeba od podłużenia
wszystkich spódnic, by sięga­
ły co najmniej 2 cm poza ko­
lana, Zwęźmy rękawy palt 1

żakietów, zmniejszmy ramio­
na 1 kołnierze. Na jesienna
chłody bardzo modn# są dużo
szale 1 — zrobione z tego sa­
mego materiału co szal — ge­
try zapinane na drobne guzi­
czki. (Getry powinny sięga*
do kolan, najładniejsze są w

drobną krateczkęj.
Możemy też „umodnić” pak

♦o. obszywając rękawy kawał­
kami futra lub lamując koł­
nierz 1 kieszenie skórą, hw

zikl również powinny być
wtedy skórzane. Jeilł mamy
resztkę tego samego materia­
łu co palto — zróbmy z niej
małą czapeczkę ozdobioną
wielkim pomponem.

Starą l.iknię-worek x długi­
mi rękawami przerobimy na

„ostatni krzyk” mody, obcina­
jąc dół tak, by utworzyła »ię
x niej bluza długości 85 cm.

Zwęźmy ją nieco w taili l

biodrach (ma przylegać, a nie

opinać), a kołnierz, klapki *

mankiety zróbmy z wełny w

drobną „kurzą stopkę” (o ile
Suknia jest gładKaj. z tej sa­
mej tkaniny uszyjemy prostą
spódnicę. Na przeróbkę tę
potrzeiła około 79 cm wełny
podwójnej szerokości.

Gładką Ciemną suknię
całkowicie „odmłodzić”
pomocy dużego białego
tronu z piki (powiększamy w

sukni wycięcie na wzór smo­
kingu). Wąskie rękawy trzy
czwarte ozdobimy białymi
mankietami, zapinanymi na

spinki.
Jeśli figura nam na to po­

zwala —- zacznijmy nosić bluz­
ki do wewnątrz spódnicy i

kupmy skórzany pasek w kon­
trastowym ko’orze (np. do kre­
mowej bluzki 1 brązowej spó­
dnicy pasek zielony). (Bgr)

KRZY
żow-

KA
PIONOWO: I. olbrzym, 2. likier,

kminkowy, 3. gatunek soczystej
gruszki, 4. czasem się komuś po­
winie, 5. nteydolne naśladownic­
two, o. zagiąć go, znaczy czekać

sposobności, aby komuś dokuczyć,
8. jeden ze znaków zodiaku, 8.

tandetny napój, 11. pozytywka
przenośna z korbą, 13. towarzyski
taniec brazylijski, szeroko rozpo­
wszechniony w Europie po ostat­
niej wojnie światowej, 17. trzonek

narzędzia, 18. ostatnia litera alfa­
betu greckiego, 20. bohaterka ele­
mentarza, 21. powszechnie stoso­
wany dawniej proszek do czysz­
czenia, 22. rekwizyt wodniaków,
23. podstawowa ■jednostka syste­
matyki organizmów, 25. podwoje,
wnijścle, drzwi, 27. turecki urzę­
dowy goniec konny, 28. egipski
bóg słońca, 30. wzniosły 1 namięt­
ny sposób przemawiania, 31. ozna­
czenie Wartości przedmiotu, 33.
zdrobniałe imię żeńskie, 34. część
spłaty.

Rozwiązania prosimy kierować

pod adresem redakcji do dnia 1.
X. br. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie „Krzyżówka z nr 220”. Re­
dakcja rozlosuje

U WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK

łatwo

przy
pias-

Rozwiązanie „Krzyżówki z nr 214

POZIOMO: 1. fotos, 7 ,mag, 8.

kunigas, 11. Fiłatow, 13. Narew,
15. Marat, 16. Parana, 17. seter,
18. harap, 19. kokos, 21. żele, 23.

Cyd, 25. kanar, 27. tal, 28. Atos,
wotum, 82. Makar, 34. medal,
Atamas, 38. polor, 39. Tatar,
maraton, 41. koralik,

tasak.

30.
30.

40.
43.

«. syn,

PIONOWO: 1. Fałat, I.
3. okot, 4. suw, 5. dinar,
pet, 7. mlmetyt, >. garaż, 10. sen,
12. tarok, 14. wafel, 10. pasat, 18.

honor, 20. kawas, 22. lazaron, 23.

arat, 24. domator, 20. rumor, 29.

samar, 31. melasa, 33. karał, 35.

dotyk, 37. tak, 38. paka, 40. mit.

ogarek,
9. para-

-

NAGRODY WYLOSOWALI

* ismfs mh

1H”''-

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dańznr214,Zdnia8/9.IX.62
nagrody książkowe otrzymują:
L. Derfo, Kraków, Marka 33/5, E.

Sówka, Ruda Śląska 1, Kędzle-
rzyńska 3, J. Zagól, Kraków, Kra­
kusa 9/17, L. Brożek, Nowy Sącz
2, Nawojowska 56/4, A. Piwowar­
ski, Nowy Sącz, Apteka Społecz­
na 94, R. Wróbel, Muszyna, Świer­
czewskiego 15, K. Górecka, Kra­
ków 24, Król. Jadwigi 203, F. Sta-

wiarz, Nowy Sącz, Moniuszki 25,
J. Łebek, Kraków, JW, F. Antoś,
Wadowice, pl. Wolności 49.

POZIOMO: 1. fotos, 7. mag.
niądze, 6, ziemia uprawna, 7. rze­
mieślnik wiejski, 10. cienki pla­
sterek ogórka, 12. zupa z rozgoto­
wanych śljwek, 14. srebrzy się na

łące letnim słonecznym porań*
kiem, 15. rynek miejski w staro­
żytnej Grecji, 16. rzecz potrzebna

na rzeczy niepotrzebne, 17. wy­
krzyknik, 19. imię autora „Ksiąg
Narodu Polskiego i Pielgrzym-
stwa Polskiego”, 20. czynny wul­

kan w Japonii położony na północ
od Tokio, 23. drżąca potrawa, 24.
rzeka w północnych Włoszech,
wpływająca do Adriatyku, 26. ro­
ślina zwrotnikowa używana do

wyrobu tkanin 1 Bznurów, nazy­
wana konopiami Indyjskimi, 29.
skrót spotykany na receptach,
wyznaczający jednakowe ilości
składników lekarstwa, 80. moża

być wodny 1 lotniczy, 32. rzeka w

Rumunii, lewy dopływ Dunaju
84. pocisk rakietowy używany do

fajerwerków 1 sygnalizacji, 35.
niewzruszona zasada, 36. klątwa
kościelna, 37. kraj we wschodniej
Afryce, 38. jednostka masy, 89.

stopień w hierarchii orderowej.

Nagrody wysyłamy poczta.

Zarząd Elektrotechnicznej Spółdzielni Pracy
„Elektron”

Kraków, uL Kościuszki 17,
ZAPRASZA

wszystkie jednostki uspołecznione, spółdziel­
cze i sektora prywatnego

DO SKŁADANIA OFERT
na dostawę pudełek kartonowych, o wymia­
rach 225X225X50 mm w ilości 30.000 szt.

Termin dostawy sukcesywnie do końca br.
w. ilości po 10.000 szt. miesięcznie.

Oferty należy składać w nieprzekraczalnym
terminie do dnia 28 września br., w sekreta­
riacie Spółdzielni, codziennie, do godz. 13.

Żupa Solna — Wieliczka
Park Kingi

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie robót Inwestycyjnych:
L roboty budowlane związane z budową

kotła (fundamenty pod komin 1 sztucz­
ny ciąg),

2. roboty instalacyjne przy oświetleniu
Parku Kingi.

Termin wykonania robót — do dnia 30 li­
stopada 1962 r.

Podkładki określające zakres robót znajdu­
ją się do wglądu w Dziale Inwestycji Żupy
Solnej, codziennie, od godz. 8 do 14.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać w sekretariacie Żupy Solnej — do
dnia 2 października 1962 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3
października 1962 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne, po­
siadające uprawnienia do wykonywania robót.

Dyrekcja Żupy Solnej zastrzega sobie prawo
dowolnego wyboru oferenta lub unieważnienia
przetargu bez podania powodów.

Fabryka Papy Dachowej
i Wyrobów Chemicznych — Spółdzielnia Pracy

w Krakowie, ul. Łagiewnicka 52
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na przewóz piasku rzecznego w ilości 3 500 ton
ze złoża wiślanego Wyższej Szkoły Rolniczej,
Kraków-Zwierzyniec — (za przystanią Klubu
„Kolejarz”) — na plac Fabryki przy ul. Ła­
giewnickiej nr 52.

Termin podjęcia przewozu — natychmiast —

termin zakończenia — do 30 listopada 1062 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz jednostki
gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty mogą obejmować przewóz całej ilości
piasku lub jego części.

Oferty, zawierające terminy wykonania do­
stawy oraz cenę jednostkową za przewóz 1 to­
ny — należy składać w zamkniętych koper­
tach, w biurze Fabryki, do dnia 30 IX br.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 1
października 1962 r., godzina 14.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. K-8402

Chcesz zarobić

po pracy?
Zgłoś się do wyładunku

wagonów
i innych prac przeładunkowych,

organizowanych przez

PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO-SPEDYCYJNE

BUDOWNICTWA

w Krakowie ul, 6. Głowackiego 56
tel. 313-47, 359-46, 307-76.

Wyładunki trwajq przez całq dobę.
Zarobek od 70 do 150 zł od wagonu.

Zapłata w dniu następnym.

Mgr INŻYNIERÓW

INŻYNIERÓW
na stanowiska Inspektorów gospodarki
cieplnej 1 elektroenergetycznej w zakła­

dach przemysłowych
zatrudni natychmiast

Okręgowy Inspektorat Gospodarki
Paliwowo-Energetycznej w Radomiu.

Miejsce pracy — Tarnów. Zgłoszenia nale­
ży kierować do Dyrekcji Okręgowego In­
spektoratu Gospodarki Paliwowo-Energe­
tycznej — w Radomiu uL Żeromskiego 75.

Warunki płacy do omówienia osobiście

w Dyrekcji Okręgowego Inspektoratu w

Radomiu.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I 1 II
kat. prawa jazdy, MONTERÓW SAMOCHO­
DOWYCH oraz PRACOWNIKÓW niekwalifi-
kowanych — zatrudni natychmiast z terenu
miasta Krakowa oraz woj. krakowskiego —

Przedsiębiorstwo Geofizyki Przemyślu Nafto­
wego w Krakowie, uL Lubicz 25. — Praca w

terenie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracy
i Płac, pokój nr 246, II piętro, w gcdz. od 7
do 15. K-8197

Chrzanowskie Zakłady Przemysłu Wapienni­
czego w Płazie k. Chrzanowa — zatrudnią 10
INŻYNIERÓW MECHANIKÓW względnie TE­
CHNIKÓW MECHANIKÓW lub TECHNI­
KÓW materiałów więżących, pracowników
na stanowiska WYPALACZY WAPNA w pie­
cach szybowych. — Wymagane ukończone 7
kl. szkoły podstawowej i częściowa znajomość
zasad wypału wapna oraz ukończenie z wyni­
kiem dodatnim kursu wewnątrzzakładowego.
Płaca w granicach od 2.300 do 2.800 zł mie­
sięcznie. Dogodny dojazd z Chrzanowa i Trze­
bini. Zgłoszenia pisemne lub osobiste kierować
do Działu Kadr. K-8410

Biuro Projektów Przemysłu Węglowego w

Krakowie, wykonując dla kraju 1 na eksport
projekty zakładów górniczych — zatrudni na­
tychmiast PROJEKTANTÓW, KALKULATO­
RÓW i ASYSTENTÓW w zakresie konstruk­
cji budownictwa przemysłowego oraz BI­
BLIOTEKARZA z ukończoną szkołą bibliote­
karską — do biblioteki technicznej. — Dla
projektantów wymagane są uprawnienia bu­
dowlane. — Warunki pracy i płacy do omó­
wienia w Biurze Projektów Przemysłu Wę­
glowego — Kraków, ub Lubicz 25, IV piętro,
pokój nr 445. K-8194

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Elewa-
cyjno-Budowlanych — Kraków 28, ul. Koc-
myrzowska 12 — zatrudni natychmiast:

1 INŻYNIERA BUDOWLANEGO — na

stanowisko st. Inżyniera do spraw wyko­
nawstwa,
1 INŻYNIERA BUDOWLANEGO — na

stanowisko st. Inżyniera do spraw postę­
pu technicznego,
2 TECHNIKÓW lub MAJSTRÓW BU­
DOWLANYCH — na stanowisko st. tech­
ników lub st. majstrów budowy,
1 INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHA­
NIKA — na stanowisko kierownika bazy
remontowo-sprzętowej,
oraz i Ślusarza spawacza, 2 Ślu­
sarzy MASZYNOWYCH, 2 POMOCNI­
KÓW Ślusarskich, 2 operatorów
sprzętu średniego, 6 ŚLUSARZY do mon­
tażu rusztowań.

Reflektuje się tylko na pracowników wysoko
kwalifikowanych. — Wynagrodzenie wg Ukła­
du Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Zgło­
szenia pisemne z życiorysem lub osobiście —

przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac.

Huta im. Lenina — zatrudni zaraz z terenu
miasta Krakowa 1 woj. krakowskiego:

1 MGR INŻ. MECHANIKA z co najmniej
5-letnią praktyką w budownictwie prze­
mysłowym,
1 MGR INŻ. ELEKTRYKA z co najmniej
5-letnią praktyką w budownictwie prze­
mysłowym,
2 MAGISTRÓW INŻ. BUDOWLANYCH
(z uprawnieniami), z co najmniej 5-letnią
praktyką zawodową,
1 EKONOMISTĘ z wyższym wykształce­
niem, z co najmniej 5-letnią praktyką w

zaopatrzeniu inwestycyjnym,
1 TECHNIKA MECHANIKA, z praktyką
1 dobrą znajomością języka rosyjskiego,
1 MASZYNISTKĘ ze średnim wykształ­
ceniem i dobrą znajomością maszynopis-
ma w języku rosyjskim,
1 MAGAZYNIERA z wykształceniem śred­
nim technicznym branży samochodowej
oraz TOKARZY METALOWYCH, ELEK­
TRYKÓW, TECHNIKÓW STALOWNI-
KÓW, USTAWIACZY KOLEJOWYCH,
ZWROTNICZYCH, POMOCNIKÓW MA­
SZYNISTÓW KOLEJOWYCH, MANE­
WROWYCH i PRACOWNIKÓW niekwa-
lifikowanych.

Zgłaszający winni przedłożyć dokumenty
stwierdzające wykształcenie oraz dokumenty
stwierdzające kwalifikacje zawodowe, dowód
osobisty, książeczkę wojskową, świadectwo i

opinię z ostatniego miejsca pracy. — Warun­
ki płacy i pracy do omówienia w Dziale Kadr
Huty im. Lenina w Centrum Administr. Bud.
„Z” — klatka D, pokój nr 24. K-8012

KIEROWCÓW z I, II ewentualnie III kat.
prawa jazdy oraz ROBOTNIKÓW niewykwa­
lifikowanych, do prac ładunkowych o charak­
terze stałym 1 doraźnym — zatrudni natych­
miast Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transpor­
towe Budownictwa w Krakowie-Nowej Hucie.
Miesięczny zarobek w akordzie: dla kierow­
ców ponad 2.000 zł, dla robotników niewykwa­
lifikowanych około 2.000 zł. — Hotele zapew­
nione. — Przy pracach doraźnych — zarobek
do 100 zł dziennie, wypłacany w dniu pracy.
Zgłoszenia przyjmuje:

dla kierowców — Dział Zatrudnienia, co­
dziennie, w godz. od 6.30—10 i od 13—14.30,
dla pracowników niewykwalifikowanych
— Baza NPTB w Bieńczycach, teł. 437-40,
Baza NPTB Kombinat — teł. 401-10,
wewn. 21-58, ewent. 428-87.

K-8314

ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, z

wyższym lub średnim wykształceniem, co naj­
mniej 5-letnią praktyką i znajomością księ­
gowości przemysłowej — zatrudni Elektrow­
nia „Skawina” w Skawinie. — Warunki płacy
wg Układu Zbiorowego Pracy dla Przemysłu
Energetycznego -I- świadczenia w postaci de­
putatów energii elektrycznej i węgla. — Do­
jazd z Krakowa zakładowymi środkami loko­
mocji. — Zgłoszenia kandydatów przyjmuje
Dział Zatrudnienia Elektrowni „Skawina” —

pokój nr 4. K-8399

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty
im. Lenina Kraków-Nowa Huta — zatrudni
natychmiast z woj. kieleckiego, lubelskiego,
białostockiego, rzeszowskiego i krakowskiego:

MURARZY, ZBROJARZY, BETONIA­
RZY, CIEŚLI, LASTRIKARZY, ŚLUSA­
RZY, ELEKTRYKÓW, OPERATORÓW
SPRZĘTU oraz ROBOTNIKÓW NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH (mężczyzn powy­
żej 18 lat).

Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Zakwaterowanie w ho­
telach własnych. — Dla niewykwalifikowa­
nych istnieje możliwość zdobycia zawodu oraz

uczęszczania do szkół wieczorowych. — Zgło­
szenia przyjmuje Dział Zatrudnienia PPB
H i L Kraków-Nowa Huta. — Dojazd tram­
wajem linii nr 5 i 16 (przedostatni przystanek
przed Walcownią) lub punkt werbunkowy w

hotelach Pleszowskich, barak nr 16. — Do­
jazd tramwajem linii nr 15. — Zgłaszać się
z wymeldowaniem na pobyt okresowy.
RADCĘ PRAWNEGO na pól etatu — zatrudni
zaraz Wytwórnia Podkładów Strunobetono­
wych „Bogumiłowlce” w Bogumiłowicach. —

Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. K-820E

Krakowskie Zakłady Artykułów Gospodar­
skich P. T. — Kraków, ul. Lwowska 2, przyj-
mą do pracy:

1 INŻYNIERA METALURGA względnie
INŻ.' MECHANIKA — na stanowisko st.

technologa,
1 TECHNIKA MECHANIKA — na stano­
wisko st. technika postępu technicznego,
1 TECHNIKA MECHANIKA — ra stano­
wisko technika kontroli technicznej,
1 TECHNIKA MECHANIKA — na stano­
wisko st. technika BHP,
2 INSTALATORÓW wodnó-kanaliz. — do
punktu usługowego.

Warunki płacy na podstawie Układu Zbioro­
wego Pracy w Przemyśle Metalowym. Zgło­
szenia przyjmuje Sekcja Kadr KZAGPT —

Kraków, ul. Lwowska 2, II piętro.
TECHNIKA NORMOWANIA z dłuższą prak­
tyką w przemyśle, wykształcenie wyższe lub
średnie — zatrudni natychmiast Dyrekcja
Oświęcimskich Zakładów Terenowego Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych — w Kętach,
ul. Mickiewicza 13, (telefon Kęty 17). — Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. K-8388

Nauka

DO NAUKI zawodu —

przyjmą uczniów w wie­
ku powyżej lat 16 — na­
stępujące warsztaty szko-
leniowo-usluąowe Zakła­
du Doskonalenia Zawodo­
wego: Tarnów, ul. Ochro
nek 718 — stolarstwo me­
blowe, Żywiec, ul. Sien­
kiewicza 72 — elektro­
mechanika. K-8296

KURSY języków obcych,
prowadzone przez Zespół
Tłumaczy Przysięgłych w

Krakowie, ul. Podwale 6,
przejęła Nauczycielska
S-pnia Pracy „Wiedza”.
Informacje 1 wpisy —

Kraków, ul. Świerczew­
skiego 12, pokój 17. teł.
581-25. K-8092

____Zguby
ŚWIĄTEK Marian, zam.

K?.aj 427. zgubił książecz­
kę wojskową, wydaną
erzez W KR Bochnia.
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W obecności przedstawicieli
władz związkowych, Krakow­
skiego Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Handlowych i PSS
odbyła się wczoraj w Wydzia­
le Handlu Rady Narodowej
m. Krakowa konferencja, do­
tycząca tymczasowe-
g o uregulowania kwestii
pracy handlu na terenie mia­
sta w niedziele i święta. Zgo­
dnie z postanowieniami Wy­
działu, począwszy od najbliż­
szej niedzieli czynne będą na­
stępujące placówki: wszystkie
kioski spożywcze i niektóre
sklepy winno-cukierniczc
zwłaszcza na szlakach turysty­
cznych — tak jak dotychczas,
niektóre kwiaciarnie i skle­
py ogólno-spożywcze, dyspo­
nujące nabiałem i pieczywem
—od 8 do 10 rano oraz Doba
Handlowy „Delikatesy” w

Rynku Głównym w godzinach
dotychczasowych. Nieczynne
będą natomiast sklep delikate­
sowy z wędlinami przy ul.
Szewskiej i PDT.

W myśl stanowiska Wy­
działu — jak najbardziej słu­
sznego — powinien być czyn­
ny przez całą niedzielę pa­
wilon handlowy PSS przy pla­
cu Dworcowym. Nie wiadomo
jednak czy władze PSS zasto­
sują się do tego, gdyż jak u-

trzymują — podobnie Zwią­
zek Zawodowy Pracowników
Handlu i Spółdzielczości —

jest to dopuszczalne tylko w

wypadku zastosowania
prowizyjnego systemu
grodzeń pracowników.

Jak zakomunikował
wnik Wydziału dr Wł.
obecne rozwiązanie wychodzi
naprzeciw przygotowanemu
przez resort handlu zarządze­
niu w sprawie czasu pracy
pracowników handlu. Podkre­
ślił również, że prawo decy­
zji o godzinach otwierania i
zamykania sklepów jak też
ich pracy w niedziele i świę­
ta spoczywa wyłącznie w ge­
stii rad narodowych.

Nie kwestionując intencji
Wydziału, aby w handlu re­
spektowana była praworząd­
ność bez szczególnego naraża­
nia na uszczerbek interesów
nabywców budzi jednak na­
szą wątpliwość decyzja doty­
cząca zamknięcia w niedziele
„Delikatesów” z wędlinami
jak również regulująca czas

pracy od 8 do 10 sklepów spo­
żywczych. Nie są to chyba
godziny najbardziej dogodne
dla konsumentów. Szczególny
zaś niepokój wzbudza perspe­
ktywa nieczynnego w niedzie­
lę pawilonu handlowego PSS
na placu Dworcowym. Pod­
kreślamy jeszcze raz, zgodnie
ze stanowiskiem zajętym w tej
sprawie poprzednio, że o tym
czy i w jakim stopniu będzie
w handlu respektowana pra­
worządność (jednakże bez le­
kceważenia podstawowych
interesów nabywców) decydo-

x wać powinien przędę
wszystkim sam handel,
właściwa jego organizacja na

szczeblu przedsiębiorstwa i
każdego sklepu dostosowana
do przepisów prawa oraz do
interesów nabywcy i konsu­
menta. (b)

tzw.
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Pomyślny rezultat naszej propozycji

Kwiaty dla przyjaciół
Wojskowy Zespół Estradowy

Okręgu Pomorskiego gościł
przed rokiem w Nowej Hu­
cie. Ten sympatyczny zespół
zobaczymy ponownie i to już
wkrótce, z okazji Dnia Woj­
ska Polskiego,
gotowano tym
o hutnikach.

Impreza p.n .

przyjaciół”
najbliższy poniedziałek
bm. o godz. 18 w Hali

g wiskowo-Sportowej w

g binacie. (bs)
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Program przy-
razem z myślą

„Kwiaty
odbędzie

Bielańska „ciuchcia
może być reaktywowana!

W połowie sierpnia br. po­
ruszyliśmy na łamach „Gaze­
ty” sprawę „zmartwych­
wstania” wąskotorowej ko­
lejki dojazdowej, która nie­
gdyś kursowała ulicą Ks. Jó­
zefa, począwszy od ul. Jacka

Inż. L. Zimmerman czyni..,
pierwsze kroki pomiarowe.

Fot. A. Piotrowski

Malczewskiego aż do wodo­
ciągów na Bielanach.

Trasa tego sympatycznego
choć archaicznego jak na dzi­
siejsze zmotoryzowane i „kos­
miczne” czasy środka loko­
mocji wynosiła około 5 km.
Tuż po wojnie zlikwidowano
wysłużoną „ciuchcię”. Sa­
piący pracowicie samowarek
— parowozik, wagoniki i

szyny zlikwidowano. Został
tylko nasyp i wspomnienie...

To właśnie wspomnienie
„nawróciliśmy z drogi” za­
pomnienia. Apel nasz pod­
chwyciło i zaakceptowało
Ministerstwo Komunikacji w

Warszawie.
Przed paroma dniami zja­

wił się w redakcji miły gość
— wysłannik Centralnego Za­
rządu Kolei Dojazdowych.
Polecenie jakie otrzymał
brzmiało: zbadać na miejscu
stan faktyczny i możliwości
budowy nowej kolejki.

„Mamy lokomotywkę. Ma­
my też wagoniki i szyny.
Mamy też wielką ochotę po­
móc Krakowowi. Służymy
Wam pomocą techniczną i u-

łatwieniem opracowania do-

Dwa społeczne występy
Krakowski Teatr Kolejarza

wychodzi na coraz szersze

społeczne wody, zyskując so­
bie uznanie społeczeństwa na­
szego miasta.

kumentacji technicznej
mówił inż. Leopold Zimmer-
niann.
„Błyskawiczna” konferencja
w Prezydium Dzielnicowej
Rady Narodowej Zwierzyniec
z udziałem sekretarza Pre­
zydium mgr K. Węgrzyna i
przedstawicieli „Gazety” o-

raz przeprowadzona na miej­
scu wizja lokalna ujawniła
duże, realne możliwości .u-

ruchomienia kolejki. Tym.
bardziej, że jak oświadczył
wczoraj sekretarz RN
Krakowa tow. J. Antonisz-
czak — propozycja nasza mo­
że liczyć na pełne poparcie
władz miejskich.

Tabor kolejowy, szyny i
inne potrzebne utensylia sto­
ją do dyspozycji dzięki wy­
soko społecznemu stanowisku
Ministerstwa Komunikacji i
CZKD. Z dokumentacją też
nie powinno być kłopotu.
Czyny społeczne spełnią os­
tatni warunek realizowania
bielańskiej kolejki dojazdo­
wej.

Być może, że już w niedłu­
gim czasie zagwiżdże na bie-
ląńskiej trasie parowozik
ciągnący miniaturowe pulma-
ny ku uciesze krakowskich
obywateli — tych najmłod­
szych i tych najstarszych, a

przede wszystkim ku satys­
fakcji RN m. Krakowa.

(Apio)

dla

się w

— 24
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TEATRY

m.

GROTESKA: „Czarodziej-
bęben" — 13; KOLEJĄ-

„Trzy razy dzwonić'

Jak już podawaliśmy, Teatr

JCameralny wystawia trage­
dię W. Szekspira „Koriolan”,
w reżyserii Wł. Krzemińskie­
go. Premiera sztuki odbędzie
się w najbliższym wtorek, o

godz. 19.15. Na zdjęciu: Jerzy
Przybylski (Meneusz Agrypa)
i Krzysztof Chamiec (w roli

tytułowej). Fot. W. Plewiński

Węgierski turniej
krakowskich

Sobota
Tekli

WRZESIEŃ
Niedziela
Gerarda

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: „Damy

i huzary” — 19.15; STARY TE­
ATR: „Teatr Klary Gazul” —

19.15; KAMERALNY: „Korio­
lan” — 19.15; ROZMAITOŚCI:
„Zielony Gil” — 19.15; LUDO­
WY: „Klatka”, „Kondukt" —

19.15; RAPSODYCZNY: „Polo­
nez Bogusławskiego” — 19.15;
MUZYCZNY (Hala Sportowa w

N. Hucie): „Zycie paryskie’ —

19; (
ski
RZA:

Z kroniki MO
20 hm. o godz. 15.45 na ul. Ko­

nopnickiej samochód ciężarowy
prowadzony przez Władysława
Roga (lir. 1937 zam. Rydla 31) po­
trącił przechodzącego przez jezd­
nię Walentego Ziębę, zam. Pcim
572, który doznał złamania pod­
stawy czaszki i został przewie­
ziony do

trzymano.
szpitala.. Kierowcę za-

na ul.

Róg
Straszewskiego
(ur. 1929 zam.

na motorowe-

Wczoraj zespół wystąpił
bezinteresownie przed miesz­
kańcami Domu Starców przy
ul. Helclów. Dano tam sztukę
pt. „Trzy razy dzwonić”.

Następny taki występ za­
planowano na 5 października
br. Tego dnia teatr wystawi
sztukę ■K. Krumłowskiego pt.
„Szalona księżna” w reżyse­
rii Eugeniusza Białek-Zaluc-
kiego. Uzyskane z imprezy
pieniądze teatr przeznaczy na

zakup mundurów dla po­
wstańców śląskich. Jest to w

głównej mierze zasługą dy­
rektora teatru M. Zajączkow­
skiego, który wraz z zespołem
objął patronat nad Kołem
Powstańców Śląskich w Kra­
kowie. (mar)

Temat tygodnia

20 bm.
Wiesław

Okrzeji 19) jadąc
rze marki Simson potrącił nie­
znanego osobnika, który zbiegł.
Róg przewrócił się 1 doznał zła­
mania podstawy czaszki.

AA
20 bm. na ul. Łobzowskiej sa­

mochód osobowy marki Mo­
skwicz prowadzony przez Jana
Michalika (zam. Karmelicka 15)
najechał na samochód ciężarowy.
Oba samochody zostały uszko­
dzone. (ż)

Atrakcyjny konkurs
i wystawa

radiotechniczna

Samowola i »czyjeś« polecenie
Lokatorzy jednego z mieszkań

przy ul. Paullńskiej 22 z prze­
rażeniem stwierdzili kilka dni

temu, że z przewodu kominowe­
go, do którego podłączono kilka­
dziesiąt lat temu wylot gazowe­
go pieca łazienkowego — bucha­
ją kłęby sadzy. Oczywiście szko­
dy materialne wynikłe z tego

faktu są dość znaczne: zniszczona
iest całkowicie świeżo wyprana
bielizna, która znajdowała się
akurat w wannie. Lokatorzy tego
mieszkania nie zostali uprzedzeni
o rozpoczęciu jakichś tajemni­
czych prac dokonywanych
dwóch kominiarzy.

Rzeczeni kominiarze

wencji współlokatorów
wali zajęcia. Na prośbę
dokumentów upoważniających ich

do tych zajęć - takowych nie o-

kazali. A więc pracowali na „czy­
jeś” polecenie, bez powiadomie­
nia administracji domu przy ul.

Paulińsklcj 22, jak też bez powia­
domienia kierownictwa spółdzielni,
która zawiaduje sąsiednią kamie­
nicą. (Kominiarze pracowali rów­
nież na dachu sąsiedniego domu).
Nie dość na tym - lokatorów,
którzy ośmielili się spytać
na czyje polecenie dokonują oni

jakichś dziwnych czynności, dwaj
mistrzowie kominowi obrzucili

niewybrednymi wyzwiskami. Je­
den z kominiarzy ponadto był w

stanie nietrzeźwym.

Wydaje nam się, że takie samo­
wolne prace są niedopuszczalne.
Wydaje nam się, że winni rozpo­
częcia prac bez zezwolenia admi­
nistracji i bez powiadomienia lo­
katorów dla przygotowania zabez­
pieczeń pieców gazowych - po­
winni ponieść konsekwencje ma­
terialne. (kęs)

przez

po inter-

przer-
okaeania

Zakłady Usług Radiotechnicz­
nych i Telewizyjnych w Krako­
wie przygotowują wielki kon­
kurs dla wszystkich swoich klien­
tów. Począwszy od dnia 1 paź­
dziernika, aż do końca roku każ­
dy nabywający nowy radiood­
biornik w jednym z punktów
ZURiT-u otrzymywać będzie Jed­
nocześnie „bilet” upoważniający
do losowania cennych i atrakcyj­
nych nagród. Organizatorzy przy­
gotowali w formie nagród 5 mo­
tocykli, 5 wycieczek zagranicz­
nych, 3 telewizory, 25 zegarków,
komplety płyt itp.

Jednocześnie już 6 października
zakłady wraz z Krakowskim O-
środkiem Telewizyjnym, Rozgło­
śnią Polskiego Radia, LPŻ i ZHP

otwierają wielką wystawę obra­
zującą kilkunastoletni rozwój
przemysłu radiotechnicznego
Polsce.

Wystawa będzie czynna w

salach przy ul. Garbarskiej
Podczas trwania wystawy czyn­
na będzie także sprzedaż, co

specjalnie zainteresuje niewątpli­
wie majsterkowiczów. Przewidu­
je się ponadto pokaz modeli ste­
rowanych falami radiowymi oraz

obsługę krótkofalówek i nawią­
zywanie radiowej łączności, (b.c.)

w

4
1.

Mimo ch’odnych dni, nadal

czynny je«t ogródek kawiar.
ni „Sukiennice”. Zainstalowa­
no tu bowiem specjalne u-

rządzenia do podgrzewania
powietrza promieniami pod­
czerwonymi. Wykonawcą ory­
ginalne I instalacji cieplnej

jest Zakład Instalacji Sanitar­
nych Politechniki Krakow­
skiej. Fot. J. Uiberall

To nam s:q podoba
W głównym budynku PKO

przy ul. Wielopole przy okienku

wypłat czekowych, kasjer wy­
woływał numery poszczególnych
rachunków. Z uwagi na to, że

w hallu kasowym jest zawsze

gwarno, nie było słychać wywo­
ływanych numerów i pracow­
nik musiał kilkakrotnie je powta­
rzać. Ostatnio PKO wprowadziła
przyjemną innowację. Nad okien­
kiem kasowym pojawia się
świetlny numer rachunku cze­
kowego, który Jest do wypłaty
w kasie. Dobry pomysł, (aks)

Zalew wiślany w Nowej
Hucie jest, zwłaszcza w po­
godne niedziele, tym dl«
dzielnicy, czym dla starego
Krakowa — powiedzmy —

Planty, czy Małe Błonia. O-
tóż w jedną z tak'ch niedzm1
można było zauważyć pod ba­
rakiem — wypożyczalnią
sprzętu wodnego — kota. Ktoś,
załóżmy, że właściciel, poło­
żył go tutaj, pod nasłonecz­
nioną ścianą. Kot sam przyjść
nie mógł, ponieważ miał spa­
raliżowane tylne łapki. Leżał
więc sobie, zdany na życzli­
wość lub nieżyczliwość tłu­
mu spacerowiczów. Jedni gła­
skali go, drudzy n!e zwracali
uwagi,
strojna
ma, z

sądząc,
pochłonięta
przyjaciółką,
od czasu do czasu wykrzyk­
nikiem pod adresem synka:

— Uważaj na ubranie!...

Aliści ■nadciągnęła,
po niedzielnemu ma-

pięcioletnią, na oko
pociechą. Mama była

dyskursem z

przerywanym

Wystawa
młodego fotografika

W salach Krakowskiego To­
warzystwa Fotograficznego
eksponowana jest indywidual­
na wystawa Bogusława Ku­
bicy. Zgromadzono na niej
ponad 80 prac, przedstawiają­
cych m. in. architekturę Kra­
kowa, scenki rodzajowe oraz

migawki z Bieszczad.
Wśród zwiedzających szcze­

gólnym zainteresowaniem
szy się grupa kilku zdjęć
dąca fotoreportażem z

operacyjnej. Wystawa
czynna do 7. X. br. w siedzi­
bie KTF przy ul. Stolarskiej
9 codziennie od 16 do 20, a

w niedziele od 10 do 14. (mosk)

zdrowie

cie-
bę-
sali
jest

Najważniejszy problem — lokale
Baza lokalowa dla lecznic­

twa otwartego, „pacjenci” i
szpitale — to główne grupy
problemu „co zrobić, by było
dobrze” — mówi kierownik
Wydziału Zdrowia RN m.

Krakowa dr B. Stein.
Zasadniczo na 40 ty«. mieszkań­

ców powinna przypadać jedna
przychodnia obwodowa pełno-
specjallstyczna. Obecna sytuacja
w Krakowie? — 8 przychodni ob­
wodowych obsługuje 6 dzielnic
Krakowa podczas gdy stosunek
ten powinien układać się jak
12:6. W niektórych dzielnicach
lecznictwo otwarte działa niemal

bezbłędnie: Zwierzyniec i
Huta. Tam czynne są już 4
chodnie obwodowe — po
na każdą dzielnicę. Jeszcze
5-latce sytuacja ulegnie ostatecz­
nej poprawie — na 6 dzielnic

przypadnie 12 przychodni.
Problem trudny już do roz-

wiązania stwarzają tzw. pacjen­
ci, którzy wizytują lekarzy w

przychodni, zajmując ich nie tyle
swoimi chorobami ile nadzieją
otrzymania zwolnienia z pracy
Najgorszy typ „pacjenta” to sy­
mulant. To są szkodnicy, którzy
torpedują w poważnym stopniu
sprawną pracę przychodni.

Nowa

przy-
dwie

w tej

Ciasno jest w krakowskich
szpitalach? — Tak, ale to nie
krakowianie tę
wodują. Ponad
rych stanowią
województwa i
szych zakątków Polski. Dla
samych mieszkańców Krako­
wa łóżek jest . wystarczająca
ilość. Jedyne słuszne rozwią­
zanie problemu to budowa
szpitali na prowincji. Ale to

niestety sprawa trudna do
załatwienia od zaraz, (apio)

ciasnotę po-
45 proc, cho-

przybysze z

nawet z dal-
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Prawie zawsze Jest tak samo. Wy konawcy odchodzą z p’acu budo­
wy, nie uprzątając go. Mimo wie lu obietnic nic nie zmienia się
na lepsze w tej dziedzinie. Przy kładem może być zdjęcie, wyko­
nane w Dębnikach przy ul. Balu ckiego. Fot. J . Uiberall

Felieton nie optymistyczny

0 kocie -i o ludziach
Jak widzimy, poczynania

dziecka bynajmniej nie ucho­
dziły jej czujnej uwadze. Kie­
dy jednak pacholę dostrzegło
kota, przyskoczyło i zaczęło
go z uciechą kopać, mama nie
raczyła zainterweniować. Cór,
od futerka kota buciczki sic
nie pobrudzą...

Młody mężczyzna, obserwu­
jący . tę scenę, krzyknął na

dziecko. Nie pomogło. Wtedy
zaaplikował mu klapsa. Do­
piero taki odruch wciągnął
mamę do akcji. Rozległ sie
przeraźliwy wrzask.

-— Dziecko zabił!...
dziecko!...

Zaintrygowany tłum wi­
dzów rozglądał się pilnie, szu-

Nie pobrudź się!... Nie biegaj kając ofiary mordu; pu­
po kurzu!... bliczka gęstniała, niedzielną

Moie

damę wspomógł z kolei soli­
darny krzyk przyjaciółki,
która szybko doceniła okazję
i otrząsnęła się z pierwszego
zaskoczenia... Natomiast sy­
nek sprawił mamie wierutny
zawód. Nie potrafił stanąć na

wysokości zadania i... nie u-

ronił nawet jednej łzy. MOR­
DERCZY klaps miał, jak wi­
dać, charakter raczej symbo­
liczny...

— Pański kot?!... — wrzesz­
czała mama. — Nie wolno się
dziecku bawić?!... Czekaj pan,
zaraz tu męża i jego kolegów
sprowadzę, to oni już panu
wytłumaczą, kto ważniejszy:
kot, czy CZŁOWIEK!...

Nieoczekiwana h u m

nistka zwróciłasię
dziecięcia z rozkazem:

a-

do

gasironomików
Krakowscy gastronomicy

przygotowują się do wielkie­
go międzynarodowego turnie­
ju, który za miesiąc odbędzie
się w Budapeszcie. W turnie­
ju tym wezmą również udział
przedstawiciele gastronomii
węgierskiej, niemieckiej, cze­
chosłowackiej, bułgarskiej.
Polskę reprezentować będą
kucharze, kelnerzy oraz cu­
kiernicy wszyscy w wieku po­
niżej 25 lat. Kraków będzie
reprezentowany w Budapesz­
cie przez trzy osoby.

Jednocześnie z Krakowa
wyjedzie na Węgry dwóch
kierowników lokali gastrono­
micznych celem zaznajomie­
nia się z organizacją węgier­
skiej gastronomii. W tej dzie­
dzinie nasze miasto reprezen­
tować będzie kierownik zna­
nego i popularnego w całym
kraju „Hawełki” B. Kolarski
oraz niemniej popularnej „Ja­
my Michalikowej” ob. Lekan.
Ich pobyt na Węgrzech bę­
dzie trwać około dwóch mie­
sięcy. (BC)

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: „Żało­

ba przystoi Elektrze” — 19.15;
STARY TEATR: „Teatr Klary
Gazul” — 19.15; KAMERAL­
NY: „Koriolan" — 19.15; ROZ­
MAITOŚCI: „Błękitny patrol”
19.15; LUDOWY: , Burzliwe

życie Lejzorka Rojtszwańca"
— 19.15; — RAPSODYCZNY:

„Polonez Bogusławskiego” —

19.15; GROTESKA: „Czaro­
dziejski bęben” — 12; KOLE­
JARZA: „Trzy razy dzwonić”

-* 19.

Przybędzie
nowa kawiarnia

W przyszłym miesiącu w

Borku Fałęckim — w budynku
kina „Chemik” — otwarta do­
stanie pierwsza w tym rejo­
nie kawiarnia. Ładne, stylowe
meble dla nowej placówki,
dostarczy Spółdzielnia z Msza­
ny Dolnej, która wykonywała
wyposażenie również dla kil­
ku innych kawiarni w Kra­
kowie.

KKOSIIKA
Dyrekcja Teatru Rozmaitoś­

ci zawiadamia, że w związku z

chorobą aktora odwołuje przed­
stawienie „Króla i grajka” za­
powiedziane na dzień 23 bm. Bi­
lety zachowują ważność na nastę­
pną niedzielę tj. 30 bm. wględnie
kasa zwraca pieniądze.

o Klub SAiW Rynek Gł. 13 za­
prasza na spotkanie z laureatami

olimpiady Literackiej Życia Li­
terackiego które odbędzie się 24

bm. o godz. 18.
0 Dziś o godz. 19,30 w Klubie

TSKZ przy ul. Sławkowskiej 30
Jan Kurczab poprowadzi wieczór

wspomnień o Januszu Korczaku.
0 W dalszym ciągu odbywają

się rejsy statków pasażerskich
Żeglugi krakowskiej. Statki od­
pływają z przystani obok Wawe­
lu. W dni powszednie o godz.
12.00, 15.00, 16.30 i 18.00: w niedzie­
lę o goidz. 10.00, 13.00 i 16.00. W
dni powszednie wycieczki zbioro­
we korzystają z 50 proc, zniżki.

0 W najbliższy poniedziałek
przybywa do Krakowa Słowacki
Teatr Narodowy z Bratysławy.
Teatr wystawi trzy sztuki a to:

„Iwanow” A. Czechowa, „Wieczór
trzech króli” W. Szekspira i „An­
tygona i inni” P. Karvasa.

0 W Klubie Międzynarodowej
Prasy i Książki przy PI. Central­
nym czynna jest wystawa prac
malarskich inż. P . Zabłotnego.

— A ty stój tutaj, pilnuj
t. e g o drani a... dobrze pil­
nuj, żeby nam nie uciekl!

Pięcioletni dozorca, najwy­
raźniej ucieszony nową za­
bawą, poważnie skinął głową.
Mama zniknęła w tłumie, że­
by po dwudziestu minutach

powrócić, ale już w asyście
dwu reprezentantów płci
brzydkiej. Panowie mieli mi­
ny marsowe, a pięści znaczą­
co zaciśnięte. Czy to jednak
rozleniwił ich upał, czy zmi-
tygował fakt, iż młodzieniec
również prezentuje się krzep­
ko — dość, że poprzestali na

utarczce słownej. Dopiero o-

ferta, kogoś spośród zniecier­
pliwionych widzów, proponu­
jąca młodzieńcowi wezwanie
na odsiecz milicjanta, dziwnie
szybko uciszyła przybyszów.
Wraz z żonami i dzieckiem
cofnęli się z placu boju. Bar­
dzo roztropne posunięcie. Bo
nuż okazałoby się, że przed­
stawiciel władzy też weźmie
stronę kota, a nie CZŁOWIE­
KA?!...

ANNA STRONSKA

SOBOTA
APOLLO: Mój stary (poi., 14

lat) — 10, 12.15. — Jadą goście
jadą (poi., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK — nieczynne.
CASSINO: A lasy wiecznie

śpiewają (austr., 12lat)—o
zmroku. ISKIERKA: Maryna­
rzu strzeż się (ang. 14 iat) —

17.30, 19.45. KLEPARZ: Przy­
gody Tomka Sawyera (USA,
18 lat) — 16, 18, 20. KRAKUS:

Wspómy pokój (poi., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. KULTURA!

Flip i Flap na bezludnej wy­
spie (16 lat) — 18, 20.15. MA­
SKOTKA: Dziś w nocy umrze

miasto” (poi., 14 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MELODIA: Kozacy
(radź., 14 lat)
20.15. MIKRO:

(poi., 12 lat) —

MINIATURKA:

ska Sacramento

ja — Szpital —

Program dla dzieci — 15, —

Żołnierze (USA, 12 lat) — 17 .

19.30, MŁODA GWARDIA: Tra­
giczny zamach (jug., 18 lat) —

15.15. 17.30, 19.45. ROTUNDA:
Miłość 1 gniew (ang., 18 lat)
— 15, 17. STUDIP: Miasto

nieujarzmoine (poi „7 lat) —

15.45, 18, 20.15. SZTUKA: Mat­
ka Joanna od Aniołów (poi.,
16 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. SYGNAŁ —

. letnie: De­
zerter (poi., 14 iat) — o zmro­
ku., TĘCZA: Rudą Julka (li.,
16 lat) — 19.30. UCIECHA:

Toni Sailer — Czarna Błyska­
wica (NRF, 12 lat) —

1.5.45, 18, 20.15, — WANDA:

Spóźnieni przechodnie (poi., 16

lat) — 10, 12,15, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Karmazynowy

pirat (USA, 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA: Żołnierz i bo­
hater (NRF, 16 lat) — 15.45. 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Złodziej W
hotelu (USA, 18 lat) — 15.45,
18, 20.30. WRZOS: Dziewczyna
z wyspy (meks., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE —

nieczynne. ZUCH: Piątka z u-

licy Barskiej (poi., 12 lat) —

14.30, 17, 19.30 ZWIĄZKO­
WIEC: Kolorowe melodie

(USA, 10 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Błękitny krzyż
(poi., 7 lat) — 15.45, 18. 20.15.
ŚWIATOWID m. sala: Szatan
z siódmej klasy (poi., 10 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT: Ręka
w potrzasku (fr., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT m sala:

Tygrysy na pokładzie (radź.,
7 lat) — 15, 17, 19. KINO LET­
NIE: Drzwi stoją otworem (18
lat) — o zmroku. BALLADY­
NA: Wesoła orkiestra (ang.,
10 lat) — 19. SFINKS: Dyli­
żans” (USA, 12 lat) — 16, 18,
20. KOLOROWE: W środku

nocy (USA, 18 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Gar­

bus. SKAWINA — Junak: Pa­
ryżanka, Hutnik — nieczynne,

I.) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.18.
WANDA: „Spóźnieni przecho­
dnie” (poi., 16 1.) — 10 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA-

„Karmazynowy pirat” (USA.
12 1.) —10, 12.15, 15.45, 18. 20.15.
— WISŁA: „Kamienne serca”

(poi., 12 1.) — II, 13; „Żołnierz
i'bohater (NRF, 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Złodziej
w hotelu” (USA, 18 1.) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.30 . WRZOS.

Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Dziewczyna z wyspv”
(meks., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE: „Przygoda na Ma­
riensztacie" (poi., 12 1.) — 19.
ZUCH: „Piątka z ulicy Bar­
skiej" (poi., 12 1.) — 14.30, 17,
19.30. ZWIĄZKOWIEC: Pro­
gram dla dzieci — 12; „Koloro­
we melodie” (USA, 10 1.) —

godz. 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Ręka w po­
trzasku” (fr., 18 1.) — 15.45, 18,
20.15 Mała sala ŚWITU: „Gra
zwana miłością" (szwedzki, 16

1.)--- 15, 17, 19. ŚWIATOWID:
„Siedmiu złodziei” (wł., 12 1.)
— 10, 12; „Człowiek na torze”

(poi., 12 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Czarci żleb” (poi.. 14 1.) —

15.45, 18, 20.15. SFINKS: Pro­
gram dla dzieci — 10. 11, 12;
„Dyliżans” (USA, 12 1.) — 16,
18, 20. KOLOROWE: Program
dla dzieci — 15; „W środku

nocy” (USA, 18 1.) — 16, 18.
BALLADYNA: Program dla
dzieci —16; „Wesoła orkiestra”

(ang., 10 1.) — 17, 19.

WIELICZKA. Górnik: „Gar­
bus”.

SKAWINA. Junak: „Pary­
żanka”; Hutnik: „Krzyżacy”.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

OyżuryTS
SOBOTA

Chiirurgczmy: TrynjitarsWa
11, Internistyczny: Trynitar-
ska 11, Laryngologiczny: Ko­
pernika 23, Okulistyczny: Ko­
pernika 38, Neurologiczny:
Botaniczna.

— 15.45, 18,
Czas przeszły
15.30, 17.45, 20.
Duch zamczy-
— Komu dwó-

11,12,13i16.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21; INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17; LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23; OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38; —

NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

EZaptekCSI
SOBOTA

Rynek Gł. 42, Rakowicka 12,
Retoryka 1, Rynek Podg. 9,
Krakowska 1, Metalowców 1,
Nowa Huta — Osiedle A31.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

NIEDZIELA
Godz. 10.00: „Rozmaito­

ści muzyczne”. 10.30: „W
nowej Kolchidzie”. 11.00: O-
brazki sportowe. 1120: „Zes-
spół Dziewiątka". 11.40: Muz.
lud. 12.05: Wiad. 12 .10: Muzyka
rozrywkowa. — 13.10: Kronika
Polaków —

'

mag. hist. 13.30:

„Moskwa z melodią 1 piosenką
słuchaczom polskim". 14.00:
Glos ma red. muz. 14.30: Kon­
cert życzeń. 15.00: Dla dzieci
słuch. W . Borudzkiej pt. „Ku­
kły”. 16.00: Wyniki Lajkonika.
16.05: Jimmy Dorsey. 16.20:Wy­
stępy słowackiego Teatru Na­
rodowego w Krakowie — fel.
16.30: Koncert chopinowski —

wyk. Emil Gilels. 17 .00: Wiad.
17.05: Fel. na tematy między­
narodowe. 17.15: Muz tan. —

17.30: „Podwieczorek przy, mi­
krofonie”. 19.00: „Na wyspie”,
słuch. 19.30: Rewia piosenek,
zap. L . Kydryński. 20.00: VI

Międzynarodowy Festiwal Mu­
zyki Współczesnej — War­
szawska Jesień 1962 — solista.
R. Smendzianka — fort. 20.40:
Dziennik. — Wiad. sport, i wy­
niki „Toto-Lotka”. 21.00:

d.c . koncertu. — 22.00: Ogóln.
wiad. sport. 22.20: Kr. aktual.

sportowe. 22.30: Gra Poznańska

Piętnastka Radiowa 12 50' Muz.
tan. 23.50: Ost. wiad.

NIEDZIELA
CHEMIK: „Żółte psisko”

(USA, 7 1.) — 14.45, 17, 19.15. -

ISKIERKA :Program dla dzieci
— 11, 12; „Marynarzu strzeż

się” (ang., 14 1.) 17.30,19.45.
KLEPARZ: Progr. dla dzieci

10.30, 11.45, 13; „Przygody
Tomka Sawyera” (USA, 10 1.)
16, 18, 20. KRAKUS: Program
dla dzieci — 11, 12, 13; „Wspól­
ny pokój” (poi., 18 1.) — 14.45,
17, 19.15. KULTURA: „Flip 1

Flap na bezludnej wyspie” (16
I.) — 18, 20.15. MASKOTKA:

Program dla dzieci — 10.15,
II. 15, 12.15; „Zuzanna i chłop­
cy” (poi., 16 1.) — 15.30, 17.30,
19.30 . MELODIA: „Bogaczka”
(węg., 12 1.) — 10, 12; „Kozacy”
(radź., 14 1.) •— 15.45. 18, '20.15.
MIKRO: Program dla dzieci —

10.30, 11.45; „Godziny nadziel”

(poi., 16 1.) — 15.30. 17.45, 20.
MINIATURKA: Program dla

dzieci — 11, 12, 13, 15; „Duch
zamczyska Sacramento”; „Ko­
mu dwója"; „Szpital” — 16;
„Żołnierze” (USA, 12 1. — 17,
19.30. MŁ . GWARDIA:,.Siedmiu
złodziei" (wł., 12 1.) — 10, 12;
„Tragiczny zamach” (jug., 18

1.) — 15.15, 17.30, 19.45. STU.
DIO: „Trzy starty” (poi., 7 1.)
— 10, 12; „Miasto nieujarzmio-
ne” (poi., 7 1.) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Zakazane piosenki”
(poi., 14 1.) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: „Ruda Jul­
ka” (fr., 16 1.) — 17.30, 19.30 .

UCIECHA: „Toni Sailer —

Czarna błyskawica” (NRF, n

ELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 10.00: Dama Pikowa —

film prod. radź,
seryjny
Telia”.

17.15:
Film z

rzeki",
dzieci i
warszawskie”
Wilanowa. 18.45: Polska Kroni­
ka Filmowa. — 18.55: Występ
skrzypka radzieckiego Michała

Wajmana. 19.30: Dziennik TV.
20.05: Oficyna Pegaza — rep.
Andrzeja Drawlcza. 20.35: Da­
ma Pikowa — film radź, od iat
12. 22.15: Ostatnie wiadomości.
22.20: Karnawał w Cantaura
— program rozrywkowy.

11.40: Film

„Przygody Wilhelma
12.10—17 .15 — przerwa.

Aktualności. — 17.45:
serii: „Opowieści znad
— 18.00: Program dla

starszych — „Legendy
wid. rep. z

NIEDZIELA
Godz. 13.10: W krainie Dis­

neya. 14.00: Nowy Pałac Pio­
nierów w Moskwie — tr. z Mo­
skwy. 15.00: Niedzielna biesia­
da. 15.40: Tysiąc taktów muzy­
ki. 16.10: Koncert zespołów ar­
tystycznych — 17 .00: Program
sportowy. 18.05: Teatrzyk w

koszu — „Bohater do wynaję­
cia”. 18.05: „20 pytań” — tele­
turniej. 19.30: Dziennik TV. —

20.05: Sportowa niedziela. 20.35:

„Wakacje” film prod. angiel­
skiej od lat 16.
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